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czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.”
Ponieważ wielu abonentów za

pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry “Gazetę Polską” na 
cały rok, premię czyli podarunek 
wartości jednego dolara w książ
kach znadujących się w naszej 
księgarni, tak Powieściowych, 
Historycznych, jako też do Nabo
żeństwa, za dopłatą lOc na prze
syłkę tejże premii. Jeżeli na pre
mię wybierane są Roczniki Ty
godnika, to trzeba dołączyć 40c. 
na przesyłkę.

Jeżeli książka wybrana na pre
mię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abo
namentem. Np.: Kto sobie wy- 
bierze w premii powieść Hrabia 
Monte-Christo, która kosztuje 
$2.00, to odciąga sobie dolara ja
ko premię, a $1.00 przysyła ra
zem z prenumeratą i dołącza lOc 
na przesyłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci “Ga
zety Polskiej”.

“Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 bez premii, a do 
Kanady kosztuje $3.00 z premią.

łislMr-* 1: 'MM , 
syłamy każdemu na żądanie bez
płatnie.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.

Naszymi podróżującymi agentami oą, 
poaladają nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za “Gazetę Polską” 1 
książki na co wydają kwity:

Pan W. Radomski kolektuje obecnie 
za “Gazetę Polską” w Winonle 1 oko
licy, St. Paul. Mlneapolls, Delano, Sil
ver Lake, Minn. ltd.

Pan W. Michalski, Paweł Lukaszew
ski, Antoni Paprocki, Józef Poczekaj 1 
Tomasz Bednarek kolektują za Gazetę 
Polską w Buffalo Depew, Niagara 
Falls, Medina, Albion, Rochester, Au
burn, Syracuse, Utica, Amsterdam 1 o- 
kolicznych mlaBtach w gtanie New- 
York.

Pan Pawłowski kolektuje w całem 
stanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia 1 okolicy.

Pan Stanisław Góralski kolektuje 
w Worchester, Webster 1 całym Stanie 
Massachusetts I Rhode Island.

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje w 
stanach Illinois, Wisconsin i Indiana.

Pan Franciszek Pisarek, 520 Hudson 
ave. Rochester, N. Y., kolektuje w sta
nie Michigan I Ohio.

Józef Juniewicz So. River, N. J.
Józef Girin 1 td. kolektuje w Keno

sha. Wis. 1 okolicy.
Pan Bronisław Piórkowski, 480 Lo

vett st. Detroit Mich. Kolektuje w mie
ście Detroit I okolicy.

Pan A. Czajko, 60S Jarvis Ave., 
Winnipeg, Canada.

Wł. Bańkowski 3696 S. E. 65st Ave 
Cleveland, Ohio kolektuje w całym sta 
nie Ohio.

Pan F. Frączkowskl, 268 Elm cor 
8th st. Wyandotte, Mich, kolektuje za 
“Gazetę Polską” w Wyandotte i okolicy.

Pan A. Konfiderath kolektuje za “Ga
zetę Polską” w South Amboy, N. J.

Jan Przybysławski kolektuje w Maes., 
Conn. itd.

Pan Jan Roszkowski, (Parkville) 
Brooklyn, N. Y. kolektuje za “Gazetę 
PolBką w Chicago,” w New York City, 
Brooklyn, Greenpoint, Jamaica, N. Y.
1 Bayonne City, N. J.

Pan W. F. Kryslak, 156 Pleasant str., 
Northampton, Mass., kolektuje za “Ga
zetę Polską w Chicago”, w North
ampton, Mass., i okolicy.

Pan Jan Marchlewski, kolektuje w 
Wheeling, W. Va., i okolicy.

L. Kotkowski, kolektuje w Chicago, 
Ill., i okolicy.

M. Gołembiewski, kolektuje w New
ark, N. J. 1 okolicy.

Józef Apelman 2610 E. Allegheny ave. 
ma prawo do kolektowania w Phlladel- 
phii i okolicy. ,

Pan W. Juniewicz jest naszym agen
tem i kolektuje w Perth Amboy, N. J„ 
i okolicy.

Pan St. Śleszyński, kolektuje w Phi- 
ladelphli i okolicy.

Pan L. Rusinowicz, kolektuje w Phi- 
ladelphii 1 okolicy.

Józef Jamiotkorski kolektuje w Phl- 
ladelphli i okolicy.

Abonenci, którzy mają płacić prenu
meratę za “Gazetę Polską”, a idą do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie
niądze 1 upoważnią swoje żony do zapła
cenia abonamentu, a odblorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie sobie oblorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje.

Władysław Dynlewlcz.

"Gazetę Polską” można zapi
sywać każdego czasu.

Na zmianę adresu należy 
przysłać lOc. w znaczkach poczt.

WIADOMOŚCI
ZAGRANICZNE.

Widmo rewolucyi.
Londyn, 21 listopada. -- Z 

Madrytu donoszą do “Stan
dard”: Położenie w Portu
galii z dnia na dzień staje się 
groźniejszem. Liczyć się na
leży z możliwością wybuchu 
rewolucyi. Starcie między o- 
becnym gabinetem a zjedno
czoną opozycyą jest nieuni
knione. Charakterystycz- 
nem jest, że antagonizm 
przeciwko partyi dworskiej 
występuje o wiele silniej 
wśród kół konserwatyw
nych, aniżeli w kołach libe
ralnych i republikańskich. 
Przewódca konserwatystów 
Vilhena oświadczył publicz
nie, że walka, jaką obecnie 
podejmuje, skończyć się mu 
si upadkiem albo abdykacyą 
króla Karlosa.

Wśród armii istnieją lic»- 
ni zwolennicy rewolucyi.

Madryd, 21 listopada. — 
Dziennik “Liberał” dowia
duje się ze źródeł miarodaj
nych, że w Portugalii grozi 
_ujcbavi cm- wybuch rewolu
cyi. Nawet przywódcy kon
serwatystów wyrażają prze
konanie, że obecna walka za
kończyć się musi obaleniem 
monarchii.

Wojsko stoi po stronie 
partyi przewrotu, rząd obec
ny może liczyć na gwardyę 
municypalną.

Lizbona, 23 listopada. — 
W całej Portugalii, a szcze
gólniej w stolicy wzmaga się 
coraz bardziej rozjątrzenie 
przeciw królowi i dyktatu
rze premiera Franco. Rząd 
grozi ogłoszeniem stanu o- 
blężenia i skonsygnował 
wojsko w koszarach. Dziś 
znów zamknęła policya czte
ry gazety i aresztowała 
mnóstwo podejrzanych 
osób.

Londyn, 23 listopada. — 
Tutejszy “Standard otrzy
muje prywatną depeszę z 
Lizbonu, donoszącą, że król 
portugalski Carlos wypę
dził z kraju syna swego 
księcia Ludwika Filipa, za 
to, że ten protestował prze
ciw dyktaturze, którą uważa 
za najlepszy środek do roz
mnażania anarchistów. Wy
padek ten zrobił w Portuga
lii ogromną sensacyę. Cho
dzą pogłoski, że stronnictwo 
konserwatywne chce zrzu
cić z tronu Carlosa, a syna 
jego obwołać królem.

Z parlamentu pruskiego.
Berlin, 23 listopada. — 

Wczoraj rozpoczęła się se- 
sya parlamentu. Będzie ona 
niezmiernie ciekawą, ze 
względu na to, czy kancle
rzowi księciu Buelow uda 
się utrzymać t. zw. blok 
stronnictw rządowych. Na
leżące doń bowiem stronni
ctwa liberalne niekoniecznie 
bez ciężkiej kompromitacyi, 
będą się mogły zgodzić na 
reakcyjno barbarzyńskie 
przedłożenia rządowe a mia
nowicie na przeciwkonsty- 
tucyjną ustawę o przymu- 
sowem wywłaszczeniu Pola

ków, oraz na prawo o wyłą
czności języka niemieckiego 
na publicznych zgromadze
niach.

Sprawa przesilenia finan
sowego, które się coraz bar
dziej czuć daje w Niemczech 
będzie równocześnie przed
miotem interpelacyi.

Przeciw emigracyi.
Budapeszt, 23 listopada.— 

Rząd węgierski zamknął 
wszystkie ajencye kompanii 
Cunarda w kraju, ponieważ 
w nieprawny sposób przy
czyniały się do rozwoju emi
gracyi. Pozwolono jedynie 
na filię w Rjece, gdzie wolno 
sprzedawać karty okrętowe 
tylko emigrantom, zaopa
trzonym w paszporty.

Nadużycia policyi.
Hawana, 23 listopada. — 

Silny oddział policyantów 
i detektywów wtargnął wie
czorem dnia 22 b. m. pod do
wództwem szefa tajnej po
licyi do lokalu, w którym 
odbywały się narady federa- 
cyi robotniczej. Aresztowa
no wszystkich 250 obecnych 
i uwięziono ich, nie pozwa- 
lając'nfi liawel na postawie
nie kaucyi. Aresztowań tych 
dokonano na skutek pewne
go przedsiębiorcy budowla
nego, który twierdził, że u- 
nijni robotnicy tak onie
śmielają i straszą łamistraj
ków, że ci nie mają odwagi 
pracować.

Pomogło.
Calcutta, 23 listopada. — 

Strajk kolejarzy na kolei 
wschodnio - indyjskiej nie
spodziewanie się dziś zakoń
czył. Jeneralny zarządca ko
lei udał się do najwięcej za
grożonego strajkiem punktu 
na skrzyżowaniu się kolei 
wschodnio - indyjskiej i 
‘ ‘ Bengal N agpus ’ gdzie 
strajkierzy zniszczyli wiel
ką ilość wagonów i wszyst
kich winnych, przeważnie 
Europejczyków, natych
miast ze służby wydalił. To 
energiczne wystąpienie tak 
podziałało na strajkujących, 
że ci natychmiast powrócili 
do pracy. Wymagania kole
jarzy zostaną rozpatrzone 
przez rząd kolejowy.

Taft u cara.
Petersburg, 23 listopada. 

— Komitet przedstawiający 
kolonię amerykańską w Pe
tersburgu zebrał się w am
basadzie a m e r y k a ńskiej 
wczoraj i postanowił na 
cześć sekretarza Tafta wy
dać bankiet 3 grudnia.

Taft, który do Moskwy 
przybędzie 30 listopada, zo
stanie przyjęty przez przed
stawicieli ambasady. Spędzi 
on dwa dni w Petersburgu.

Taft prawdopodobnie od
wiedzi kwaterę dumy 3 gru
dnia, zostanie przez cara 
przyjęty na audencyę 4 gru
dnia, a tego samego dnia 
wieczorem zostanie przyję
tym przez kapitana Slocum.

Pociągi dla pijaków.
Berlin, 23 listopada. — 

Prof. Forel, będący duszą 
ruchu prohibicybnistyczne- 

go w Niemczech, wniósł do 
rządu petycyę, aby do po
ciągów kolejowych w nie
dzielę i święta dodawano o- 
sobne wagony dla pijaków, a 
gdyby to nie było możliwe, 
to aby przynajmniej dla nie- 
pijących były osobne prze
działy, których na stacyach 
strzegliby przed pijakami 
konduktorzy.

Wzorowy kraj.
Londyn, 24 listopada. — 

Finlandya może stanowić 
piękny przykład kraju 
wstrzemięźliwego, przyjęto 
bowiem uchwały, mocą któ
rych zabrania się w całym 
kraju sprzedawać trunki i- 
naczej jak w aptekach na le
karstwo. W przeprowadze
niu tych uchwał zasługę ode
brać muszą tu kobiety fin
landzkie, które nad przepro
wadzeniem podobnych u- 
chwał radziły. Władze legi
slacyjne składają się w Fin- 
landyi z 200 członków, w 
czem 50 procent są same ko
biety. Kobietom w przepro
wadzeniu uchwał o wstrze
mięźliwości pomagali socya- 
liści, którzy mają w izbie 80 
członków.

Studyują banki.
Paryż, 24 listopada.—Sto

sownie do instrukcyi danych 
z Washingtonu jest opraco
wywanym tutaj system o- 
szczędnych banków poczto
wych, jaki na wzór francu
skich założone być mają w 
StanachZjednoczonych. Gdy 
plany zostaną ukończone, 
wysłańcy powrócą do Ame
ryki, a rząd zastosuje wyko
nanie planów w celu założe
nia banków, których potrze
ba coraz bardziej daje się 
odczuwać.

Potrzeba nauczycieli.
Manila, 24 listopada.—Do 

Washingtonu wysłany zo
stał przez gubern. Smith te
legram w sprawie powięk
szenia liczby nauczycieli w 
szkołach na Filipinach.

Telegram opiewa, iż po
trzeba na wyspach jeszcze 
conajmniej 300 nauczycieli, 
ażeby wszystkie wakujące 
posady zapełnić.

Sąd wojenny.
Władywostok, 24 listopa

da. — Odbędzie się tutaj sąd 
wojenny w sprawie ostatnie
go buntu na okrętach wojen
nych. Przed sądem stanie 
198 marynarzy i saperów i 
dwaj komendanci torpedow
ców. Trzydziestu najwin- 
niejszych sądzonych będzie 
przez sąd tajny.

Zaburzenia te, jak wiado
mo, miały miejsce dnia 29 
października, a do “uspoko
jenia” marynarzy musiano 
użyć armat maszynowych w 
porcie.

Jeden batalion saperów 
zaatakował baraki i próbo
wał je zdobyć, lecz odparty 
został przez dwie kompanie 
piechoty, które przywitały 
atakujących gęstym ogniem 
karabinowym. Następnego 
dnia zbuntowała się załoga 
jednego wojennego okrętu, z 
którego rozpoczęto strzela

ninę na miasto, lecz inne o- 
kręty wojenne zaczęły ata
kować zrewolucyonizowany 
okręt,który przy pomocy ar
mat nadbrzeżnych został po
trzaskany niemal w ka
wałki.

Rosya płaci.

Londyn, 24 listopada. — 
Rosya spłaciła dług Japonii, 
jaki został po ostatniej woj
nie japońsko rosyjskiej.Am- 
basador rosyjski wręczył 
rządowi japońskiemu na o- 
stateczne uregulowanie dłu
gu w sumie 24,302,200 dola
rów. Suma ta należała się 
Japonii za koszta utrzymy
wania jeńców rosyjskich, 
którzy dostali się do niewoli 
japońskiej.

Amnestya.

Wiedeń, 26 listopada. — 
Z okazyi rozpoczęcia sześć
dziesiątego roku swych rzą
dów cesarz austryacki Fran
ciszek Józef I ogłosił ogólną 
amnestyę wojskową, na mo
cy której wszyscy, którzy 
popadli w kolizyę z obowią- 
zującem prawem wojsko- 
wem, zostają ułaskawieni. Z 
tej łaski monarszej mają ko
rzystać zarówno dezerterzy 
jak i ci, którzy się uchylili 
od obowiązku służby woj
skowej, zanim w szeregi 
wojskowe wcieleni zostali. 
Wskut.ek tej amnestyi mogą 
tysiące ludzi, którzy przez 
ucieczkę z Austryi uchylili 
się od obowiązku służby 
wojskowej, śmiało wracać 
do Austryi, nie obawiając 
się żadnej kary.

Drobne Wiadomości.
Warszawa. — Wydawni

ctwo gazety “Naród” po raz 
drugi zawieszono. Ukazał się 
nowy tygodnik ilustrowany 
p. t. “Lechita”.

Superior, Wis. — Kolej 
Great Northern buduje tu
taj fabrykę do wyrobu sta
lowych wagonów.

Joliet, Ill. — Pomiędzy 
strajkującymi robotnikami 
w kamieniołomach kompa- 
niiWestern Stone, a tymi, 
którzy chcieli zająć ich 
miejsca, przyszło do bójki, 
w której kilkunastu męż
czyzn zostało poranionych.

New York. — Obliczono, 
że robotnicy, wyjeżdżający 
na zimę do Europy, zabiera
ją z sobą po 5,000,000 tygo
dniowo.

Warszawa. — Tutejszy 
rząd gubernialny odmówił 
legalizacyi następujących 
związków i stowarzyszeń, 
zgłoszonych do władz ^‘Dru
giego Tow. zawodowego mu
zykantów”, “Tow. amato
rów gry bilardowej”, “War. 
klubu automobilistów”, 
“Tow. miłośników przyro
dy”, “Tow. Phenix”, “Tow. 
turystycznego w Królestwie 
Polskiem”, “Koła prawni
ków polskich.”

Washington, D. C. — Sie
demnaście osób zostało po
ranionych wskutek zderze
nia się dwóch pociągów oso
bowych przy wejściu do tu
nelu przy New Jersey ave. 

i D ulicy. Poranionych ode
słano do szpitala.

Merril, Wis. — William 
Schultz liczący 18 lat i Wil
liam Gehrt, 17-letni młodzie
niec, polując na zające, gdy 
przechodzili przez lód nieda
leko Merril, wpadli pod lód 
i utonęli. Ciała ich wydo
byto.

Warszawa. — Przy ulicy 
Leszno, policya aresztowała 
liczne zebranie, w którem u- 
czestniczyli sami uczniowie. 
Pośród aresztowanych nie
ma starszych ponad 15 do 
J6 lat.

Fort Wayne, Ind. — Ban
ki w tern mieście rozpoczęły 
wypłacać gotówką.

Peoria, 111. — Pożar spo
wodowany wadliwem zało
żeniem drutów elektry
cznych powstał w budynku 
Leathner, 106—108 South 
Washington ul., zajmowa
nym przez Flint Brownie 
Brothers, agentów Flint 
Wagon kompanii i innych i 
rozszerzył się na dwa przy
ległe budynki, zajmowane 
przez Jobst, Bethard and 
Co., groserników i Artur 
Lethman hurtowny skład 
wódek. Szkoda obliczona na 
$300.000.

Manitowoc, Wis. — Mia
sto natychmiast rozpocznie 
budować doki kosztem $40,- 
000. Kompania kolejowa 
Wisconsin Central zawiado; 
miła miasto, że pomagać bę
dzie, ile może w tej pracy.

Edmore, N. D. — Pożar 
zniszczył tu jedenaście bu
dynków, między innymi Ed
more Mercantile Co. i Ro- 
cart Hardware Co. Szkody 
wynoszą $85,000.
Omaha, Neb. — Pożar wy

rządził szkody, na 75,000 do
larów w budynkach, zajmo
wanych przez Festner Prin
ting Co., Pokrok Zeapudo 
Co., Omaha Nutten Co. i 
Bramblett Engraving Co.

Sandusky, O. — Miała tu 
miejsce kolizya pomiędzy 
dwoma tramwajami, wsku
tek której 12 mężczyzn od
niosło rany. Policya zaare
sztowała motorowego Bald- 
wina i konduktora Landisa, 
Dwaj członkowie służby 
drugiego tramwaju zdołali 
uciec, choć obaj byli ranni.

New York. — Howard 
Mexwell, były prezydent 
Borough Banku w Brookly
nie nie mogąc się wystarać o 
kaucyę w sumie $20,000 za 
trzy oskarżenia o kradzież i 
fałszerstwo, został zmuszo
ny do zostania we więzieniu. 
Hudington, W. Va.—Miej

scowość Oceana, zamieszka
na przez około 400 osób spło
nęła niemal doszczętnie. Po
żar wyrządził szkody na o- 
koło 100,000 dolarów.

Albany, N. Y. — Fabryka 
kolei New York Central and 
Hudson River wydaliła z 
pracy przeszło 400,000 robo
tników. Jest to czwarta część 
robotników, zatrudnionych 
w tej fabryce.

Jekaterynosław. — Sze
ściu bandytów zatrzvmało 
pociąg osobowy na stacyi 
Czaplino i zabrało posłańco
wi kasowemu pewnego ban
ku 36,000 rubli.

Petersburg. — Ministe- 
ryum rosyjskie postanowiło 
oddać kwestyę żydowską 
pod rozstrzygnięcie dumy, 
lecz odrzuciło kategorycznie 
myśl księcia Wasilczykowa, 
aby żydów traktować na ró
wni z cudzoziemcami.

Władywostok. — Sekre
tarz Taft z towarzyszami 
wyjechał we wtorek koleją 
do Petersburga o 2 godzinie 
po południu. Do stacyi od
prowadziła go wielka liczba 
wojskowych, a władze za
rządziły wszelkie środki o- 
strożności.

Londyn. — Pomiędzy Sta
nami Zjednoczonymi, a An
glią został podpisany tra
ktat handlowy, na mocy któ
rego angielskie dzieła sztuki 
będą dopuszczane do Sta
nów Zjednoczonych iza o- 
płatą jedną czwartą cła 
mniej, jak obecnie. W za
mian próbki amerykańskich 
agentów podróżujących bę
dą wpuszczane do portów 
angielskich bez cła.

Racine, Wis. — Rozpoczę
to tu agitacyę za zamyka
niem salonów w niedzielę.

La Porte, Ind. — Gustaw 
Hofferth, myśliwy z Chica
go, 111., utracił prawą nogę 
na polowaniu niedaleko rze
ki Kankahoe wskutek przy
padkowego strzału z flinty.

Baraboo, Wis. — Skład 
mięsa, lodownia i rzezalnia, 
należąca do George’a Muel- 
bacli w Sauk City, zostały 
zniszczone przez pożar.

Terre Haute, Ind. — Dwa 
pociągi pośpieszne na linii 
Vandalia zderzyły się z po
wodu gęstej mgły przy Ve
vay Park, 111., przyczem ma
szynista został zabity,a czte
rej kolejarze poranieni.

Denver, Colo. — Policya 
tutejsza postawiła odbierać 
fotografię każdego pijanego 
mężczyzny, aby w ten spo
sób odzwyczaić ich od tego 
brzydkiego nałogu.

Beloit, Wis. — Z powodu 
zepsucia się maszyny w za
kładzie Fairbanks Morse 
Manufacturing Co., 300 ro
botników zostanie chwilowo 
bez pracy.

Bloomington, Ill. — We 
t wschodniej części powiatu 

Mc. Lean znaleziono ciało 
zamordowanego mężczyzny, 
prawdopodobnie Artura Ei- 
kelberger, liczącego 35 lat.
Philadelphia, Pa. — Wsku

tek eksplozyi lampy nafto
wej pani Róża Coates liczą
ca 60 lat i jej córka Rose 
Edwards, licząca 30 lat, o- 
trzymały takie popalenia, że 
wkrótce potem zmarły w 
szpitalu. Eksplozya nastąpi
ła przy gaszeniu lampy.

Ten numer przechowajcie i wy
bierajcie sobie z niego premie.

DO ABONENTÓW.
. Kto z czytelników ma na adre
sie znaczek "Dec. 7”, to znaczy, 
że prenumerata jego skończyła się 
w Grudniu 1907. Kto chce na
dal Gazetę Polską” odbierać, 
niechaj natychmiast przyśle pre
numeratę; w przeciwnym razie 
wysyłkę gazety wstrzymamy.

W. Dyniewicz
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INTEKESBANKOWA
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:

MAKRA do Niemiac, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wichodn. I Zachodnich^ . 
i Szląsku 24

KORONA do Auatryl, Ga
licy!, Czech, Moraw!! ! 
Węgier

25
87 15c

20^ 25c
KUBEL — do Kosy!, LItwy,rA100

Polski pod MoskaiemOZ 32 2ÖC.
FRANK — do Francy!, Bel-<Atl5 iC 

gil i Szwajoaryl 1H100 1DC.
GULDEN — do Halandyl 41 im 25c.
KKONEK — do Danii, Nor-~_ 35 

węgli 1 Szwecyl 2 i ino 2OC.
LIRA — do Włoch 19ion 25c.

Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
Natlonal Bank of Chicago.”

Władysław Byniewicz

Kalendarz Tygodniowy.
LISTOPAD.

29 P. Saturnina
30 S. Andrzeja

GRUDZIEŃ.
1 N. Eligiusza
2 P. Bibianny
3 W. Franciszka Ksaw.
4 S. Barbary
5 C. Saby

Krwawy dzień w Warsza
wie.

W dniu 1 b. m. w Warsza
wie w czworoboku objętym 
ulicami Krochmalną, Towa
rową, Grzybowską i Wronią, 
rozgrywała się od 10 rano do 
1 popoł. krwawa walka na 
broń palną, która do bogatej 
kroniki Warszawy dodała 
znów 30 ofiar.

Około godziny 10 zrana, 
jeden z patrolów, złożony z 
16 żołnierzy, policyantów i 
ajentów ochrany, spotkał na 
Towarowej 7 młodych ludzi, 
którzy wydali mu się podej
rzanymi, chciał ich więc are
sztować. Idący na czele tych 
ludzi 20-letni młody czło
wiek sięgnął momentalnie 
do kieszeni, wyjął browning 
i chciał strzelić. Wytrącono 
mu go z ręki, a wówrczas wy
dobył drugi i strzelił. Za nim 
to samo uczynił inny. Na te 
strzały patrol odpowiedzią: 
również strzałami. Wywią
zała się wymiana kul, któ
ra nie wyrządziła szkody 
strzelającym, ale natomiast 
sprowadziła ofiary postron-

Wiadomości z Polski.

Ogrody robotnicze w War
szawie.

Dzieło “Ogrodów Robot
niczych” rozpoczęte przez 
sekcyę społeczną Związku 
Kobiet Polskich, wydało re
zultaty nader pomyślne. Na 
wiosnę r. b. udało się mimo 
licznych przeszków założyć 
pierwsze 40 ogrodów w czte
rech miejscach. Początki by
ły nader trudne, tak z powo
du nieufności ze strony ro
botników, obawiających się 
jakiegoś wyzysku ich pracy 
jakoteż i niedowierzania ze 
strony społeczeństwa, zrażo
nego do tylu poprzednich 
dzieł rozmaitych, lekkomy
ślnie i bez znajomości rze
czy przedsiębranych.

Wyniki z pierwszych o- 
grodów przeszły nawet ocze
kiwanie. Z ogrodów korzy
stało 40 rodzin, liczących ra
zem 220 osób. Ludzie ci uży
wali jarzyn przez całe lato i 
zebrali na zimę z każdego o- 
grodu 2 do 4 korcy ziemnia
ków. oprócz tego sporo bu
raków, marchwi, pietruszki, 
kapusty, pomidorów, cebuli, 
ogórki,kalafiory,banie i ulu
bione przez dzieci słoneczni
ki. W wielu ogrodach wa
rzywa troskliwie podlewane 
i pielęgnowane przez swych 
właścicieli, doszły do nie
zwykłych rozmiarów. Ko
szty założenia i utrzymania 
tych ogrodów wyniosły 140 
rubli, wypadło więc roczne
go wydatku na rodzinę 3 rb. 
50 kop., czyli około 64 kop. 
na osobę. Na rok przyszły 
przewidywane są mniejsze 
koszty, a wydajność ogro
dów większa.

Jedyna ciemna strona te
go dzieła, to niepewność ju
tra. Ogrody są zakładane na 
placach do sprzedania. Ta
kie place dziesiątki lat nie
raz stoją pustkami, lecz gdy 
zostają użyte na ogrody dla 
robotników, przyciągają 
zwiedzających i wskutek te
go nabywcy prędzej się 
znajdują.

Zgłodniałe masy obarcza
ją ofiarność publiczną; in- 
stytucyą ogrodów robotni
czych jest właśnie najtań
szym i najbardziej procen
tującym sposobem pomaga
nia niezamożnym. Dla wła
ścicieli placów nie przedsta
wia to żadnej niedogodności, 
a nawet przeciwnie, gdyż 
robotnicy czuwają nad cało
ścią ogrodzenia i drzew w o- 
grodzie, a komitet ogrodów 
nieraz opłaca podatki z da
nego placu, a nawet i dzier
żawę o ile właściciel żąda te
go. Ponieważ wszelkie budo
wy rozpoczynają się zwykle 
na wiosnę, zawczasu wie
dzieć możemy, czy dany plac 
może być przez lato użyty 
na ogród warzywny, czy nie.

ne.
Strzelający młodzi ludzie 

szybko zmienili front i 
pierzchnęli w ulicę Kro
chmalną, ścigani przez pa
trol, a dobiegłszy do olbrzy
miego domu pn. 73, należą
cego do braci Oppenheimów, 
wpadli do środka.

Posesya ta składa się z 4- 
piętrowej kamienicy fronto
wej, z dwóch podwórz, za
budowanych w kwadrat ró
wnież 4-ro piętrowemi oficy
nami.
Część uciekających dotarł

szy na drugie podwórze, po
witała strzałami ścigający 
ich patrol, a następnie roz
biegła się po sieniach.

Biegnący na czele patrolu 
policyant ugodzony kulą w 
głowę padł trupem na miej
scu. Inne kule kontuzyowa- 
ły drugiego policyanta, oraz 
zraniły 2 żołnierzy pułku 
wołyńskiego gwardyi.

Od tej chwili w drugiem 
podwórzu przez półtory go
dziny nic ustawała kanona
da. Osaczeni młodzi ludzie, 
jak osądzić można ze znale
zionych rewolwerów, strze
lali z okien klatki schodowej 
poprzecznej kamienicy, po- 
licya i wojsko odpowiadały 
salwami i pojedynczemi 
strzałami, mierząc prawie 
we wszystkie okna cztero
piętrowej kamienicy.

Ażeby ułatwić sobie atak 
żołnierzy rozbiegli się po 
wszystkich mieszkaniach 
przeciwległej oficyny i stąd 
strzelali z okien, a niektórzy 
z dachu.

Wewnątrz ostrzeliwanej 
budowli rozgrywały się stra
szne sceny, a grzmotowi 
salw wtórowały rozpaczliwe 
krzyki lokatorów, płacz ko
biet i dzieci. Wpadające do 
mieszkań kule, raniły ludzi 
na ślepo, bądź wprost, bądź 
z odbicia.

Wśród osaczonych wyró
żniał się zaciętością wyżej 
wspomniany dowódzca, któ
ry ulokował się w klatce 
schodowej i z jej okna mię
dzy I a II piętrem prażył 
bezustannie.

W jego stronę padło du
żo strzałów, ale umiał ich u- 
niknąć. Gdy wystrzelał trzy 
magazyny nabojów, około 1 
godziny po poł. ostatnią ku- 
ę wpakował sobie w skroń 

i padł trupem ną miejscu. 
Według innej wersyi został 
zabity kulą karabinową.

Z tą chwilą ustał opór o- 
saczonych i wkrótce potem 
wojsko opanowało oficynę. 
W zabitym przywódcy poli
cya domyśla się ściganego 
od dawna niejakiego Sieczki 
przypuszczalnego zabójcy 
dr. Drzewieckiego. Jest to 
młodzieniec lat około 20, 
smagłej twarzy bez zarostu.

Miał na sobie szeroki pas, 
używany zazwyczaj do prze
chowywania magazynów i 
adunków do brauningów.

Opanowawszy cały dom, 
wojsko i policya zrewidowa
ły wszystkie mieszkania 
w liczbie kilkuset i areszto
wały prawie wszystkich 
mężczyzn.

Aresztowanych podzielo
no na trzy kategorye. Pier
wsza liczyła 13 ludzi, po
między którymi, jak policya 
przypuszcza, są członkowie 
owej grupy młodzieńców, 
którzy ucickli przed patro
lem. Jednego z nich, który 
podobno postrzelił żołnierza, 
wsadzono rannego do karet
ki więziennej. Dwunastu po
zostałych, wśród których 
część jest rannych odprowa
dzono pieszo pod silnym 
konwojem.

Drugą kategoryę, w licz
bie około 70 stanowią ludzie, 
którzy nie mieszkają w rze
czonym domu, lecz znaleźli 
się tam przypadkiem lub w 
gościnie u lokatorów. Wśróc 
nich był jeden żołnierz, 2 
woźniców tramwajowych i 
kilku inteligentów.

Są tam i aresztowani na 
ulicach, oraz w domach są
siednich.

Trzecią kategoryę stano
wią najmniej podejrzani, 
głównie lokatorowie domu. 
Ogółem aresztowano około 
150 osób, których część po 
wstępnych badaniach wczo
raj wypuszczono do domu.

Przy ratunku czynne były 
3 karetki pogotowia,opatry
wanie rannych strasznie jest 
utrudnione; jeden z lekarzy 
np. opatrzywszy ranną ko
bietę w mieszkaniu,nie mógł 
przez dłuższy czas opuścić 
kamienicy z powodu nieu
stannych salw karabino
wych.

Po skończonej walce 
stwierdzono następującą i- 
lość ofiar: rannych 25,z tych 
2 śmiertelnie i 3 trupy: 
przypuszczalnego Sieczki, 
nolicyanta i żołnierza. Ogó
łem dano około tysiąca 
strzałów. Opłakanie — na
turalnie wygląda dom — 
tynk poodbijany, większa 
część okien bez szyb, drzwi 
podziurawione jak sita.

Zwrot w socyaliźmie.
Socyaliści w Królestwie 

przystępują do zupełnego 
zlikwidowania działalności 
rewolucyjnej, dyktatury 
proletaryatu, wywrócenia 
burżuazyjnego porządkuiin- 
nych pięknych rzeczy, zwra
cają się natomiast do robo
ty pokojowej na wzór swych 
niemieckich towarzyszy.

Takie wnioski można wy
snuć z “Biuletynu przed- 
zjazdowego P. P. S.”, za
wierającego wnioski, które 
mają być na zjazd partyjny 
przedłożone.

Czytamy tam np. taki 
wniosek:

“Zważywszy, że partya 
socyalist.yczna nie może 
brać na siebie zadania przy
gotowania przyszłego ruchu 
zbrojnego przez organizo
wanie grup milicyjnych; że, 
jak pokazało doświadczenie 
zarówno P. P. S., jak innych 
partyi, wszelkie próby, po
dejmowane w tym kierunku 
kończą się niczem, że sam 
fakt istnienia stałej milicyi 
rodzi w szeregach partyj
nych fałszywe i szkodliwe 
pojęcia o roli partyi i całej 
dąsy robotniczej, w ruchu 
rewolucyjnym — Zjazd wy
powiada się przeciw tworze
niu stałej organizacyi mili 
cyjnej.”
Dalej jest tam wniosek, za- 
ecająey wezwanie robo

tników polskich “do podję
cia na jak najszerszą skalę 
pracy oświatowej i kultural
nej, do zakładania szkół sa
mokształcenia, szkół dla a- 
nalfabetów. oddziałów uni
wersyteckich, czytelni, bi
bliotek itd. Trudno przypu
ścić, żeby socyaliści zdobyli 
się na jakąś kulturalną in- 
stytuftyę, rzeczywiście po
zbawioną partyjnego chara
kteru, nie -wierzymy też ba.

dzo w tę kulturną działal
ność, podnosimy jedynie ten 
fakt, iż socyaliści nawołują 
obecnie do tego, co przeć 
bardzo niedawnym czasem 
zwalczali z rewolwerami w 
ręku. Dość przypomnieć 
zgromadzenia Macierzy w 
Zagłębiu i w Radomskiem 
rozpędzane przez towarzy
szy.
Jak dalece “kulturną” ro

bota socyalistów ma odry
wać klasę robotniczą od spo
łeczeństwa, świadczy nastę
pujący program: wszelkie 
robotnicze instytucye oświa
towe i kulturalne muszą być 
uniezależnione od jakiego
kolwiek wpływu partyi i 
organizacyi burżuazyjnych, 
powinny wcielać w życie za
sadę zupełnej samodzielno
ści i całkowitego samorządu 
życia robotniczego. Proleta- 
ryat może korzystać z urzą
dzeń i pomocy takich jedy
nie instytucyi oświatowych, 
które są ściśle bezpartyjne, 
szczerze postępowe i demo
kratyczne i pozostawiają u- 
czniom i słuchaczom zupeł
ny samorząd.”

Powtarzamy jeszcze raz, 
iż objawy te znamienne są 
jako symptom, świadczący o 
doniosłym zwrocie ku skro
mnym celom zaszłym wśród 
zarozumiałych do niedawna 
towarzyszy.
Węgiel kamienny jako opał 

domowy.

Zjazd dyrektorów syndy
katów rolnych w Króle
stwie, na Litwie i na Rusi, 
należących do warszawskiej 
kooperacyi rolnej, obrado
wał niedawno nad sprawą 
zaopatrzenia rolników i Kó
łek rolniczych w węgiel ka
mienny dla opału domowe
go. Powstałe w zaborze tam
tejszym liczne kółka, zaczę
ły zwracać się do syndyka
tu warszawskiego o nabycie 
u niego węgla kamiennego 
dla swych członków. W ten 
sposób Zagłębie dąbrowskie 
pozyskuje nowego i stałego 
konsumenta w osobie wło
ścianina, który będzie naby
wał ten opał co prawda w 
małej ilości, przeciętnie .10 
—15 korcy rocznie, lecz za 
to stale. Wytworzyłoby to 
trwałą podstawę dla na
szych pszedsębiorstw górni
czych, zależnych do tej po
ry od częstych wahań.

“Należy jednak — piszę 
“Goniec” warszawski — z 
naciskiem zaznaczyć, że wo
bec panującej obecnie na 
rynku węglowym szalonej 
spekulacyi, kopalnie baga
telizują ten objaw i nie śpie
szą się z okazaniem pomocy 
towarzystwom rolnym. To
warzystwa na razie żądają 
do 2500 wagonów węgla, ale 
kopalnie odsyłają ich do 
spekulantów. Również ogół 
ziemiański wyraził życzenie, 
nabywania węgla przy po
średnictwie syndykatów rol
nych ; zamiar ten będzie wy
konany tylko częściowo, bo 
syndykaty rolnicze nie mo
gą dostać takiej ilości węgla, 
aby zaopatrzyć swych od
biorców. Byłoby pożądanem 
aby dyrekcye kopalń zwró
ciły na powyższy szczegół 
swoje uwagi.”

Polski przemysł.
Towarzystwo producentów 

chmielu zawiązało się na 
Wołyniu i uzyskało zatwier
dzenie statutów przez wła
dze. Główny zarząd i składy 
znajdować się będą w Zdoł- 
;unowie, tamże odbywać się 
będą jarmarki i wystawy 
chmielarskie, oraz walne ze
brania. Filie Tow. urządzone 
będą w powiecie rówień
skim, łuckim i żytomier
skim. Działalność towarzy
stwa obejmie całą gubernię 
wołyńską. Chmielarze wo
łyńscy będą mieli prawo 
sprzedawać swój produkt 
pod marką “chmiel wołyń
ski”, a ponieważ pośredni
ctwo przekupniów będzie

wykluczone, cały zysk przy- 
padnie w udziale producen
tom.

Przeludnienie Syberyi.
Inspekcya więzienna gu- 

bernii warszawskiej, wobec 
przepełnienia wszystkich 
więzień od dłuższego czasu 
robiła usilne starania, o jak 
najrychlejsze wysłanie na 
miejsce przeznaczenia wię
źniów skazanych do ciężkich 
robót. Obecnie główny za
rząd więzień nadesłał zawia
domienie, że z powodu bra
ku miejsc w więzieniach, 
przeznaczonych dla skazań
ców do ciężkich robót na Sy
beryi, więźniowie tej kate- 
goryi nie będą na razie tam 
wysyłani. Jednocześnie wy 
dano rozporządzenie, aby tę 
kategorvę skazańców umie
ścić w więzieniach Króle
stwa Polskiego.
Walka kościelna w dyecezyi 

chełmińskiej.
W dyecezyi chełmińskiej 

zanosi się na zupełny rozłam 
między duchowieństwem 
polskiem, a niemieckiem. 
Księża niemieccy wobec za
rzutów robionych biskupowi 
Rosentreterowi, występują 
w swoim organie z gwałto- 
wnemi napaściami na lud i 
duchowieństwo polskie i 
zbierają podpisy pod adre
sem, w którym wyrażają 
biskunom swoje zupełne za
ufanie.

“W ostatnim czasie — 
czytamy w tym adresie, — 
księża naszej dyecezyi za
czepili Waszą Biskunią 
Mość w prasie polskiej w 
sposób niepowściągliwy. 
Wraz z waszą Biskupią Mo- 
ścią czujemy, jakiej Jego 
Pasterskie serce doznało bo
leści z powodu, takiego za
chowania się naszych kon- 
fratrów, zachowania, zosta
jącego w przeciwieństwie do 
obowiązków, jakie spełniać 
powinien ksiądz w stosunki! 
do swego biskupa, a które 
sprzeciwia się także obowią
zkowi wdzięczności dla Wa
szej Biskupiej Mości, który 
zawsze starałeś się, aby w 
naszej dyecezyi wymierzaną 
była sprawiedliwość.

“Dając wyraz oburzeniu z 
powodu zaczepek Waszej 
Biskupiej Mości, zapewnia
my go, my, niżej podpisani, 
że zawsze pamiętać będzie
my o przysiędze, jaką złoży
liśmy wobec naszego bisku
pa i że zawsze po jego stro
nie stać będziemy z gorącą 
w sercu miłością i w wiernej 
uniżoności.”

A tymczasem mnożą się 
procesy, wytaczane przeciw 
księżom polskim, którzy 
wystąpienie w obronie po
wierzonego swej pieczy lu
du, uważali za swój obowią
zek. W dniach ostatnich po
ciągnięto do odpowiedzial
ności sądowej dziewięciu 
księży z dekanatów lidz
barskiego i górzeńskiego za 
podpisanie odezwy w spra
wie polskiej nauki religii. 
Wskutek tych procesów w 
coraz większej liczbie para
fii następuje przerwa w na
bożeństwach i nawet chorzy 
nie mogą doprosić się księ
dza. W administracyi du
chownej następuje rozprę
żenie; lud pozbawiony swo
ich pasterzy polskich, a o- 
brażonv w swem uczuciu 
narodowem przez ducho
wieństwo niemieckie, szem- 
rze coraz głośniej, a biskup 
milczy.

Wielkie szkody
Krociowe szkody wyrządza 

włościanom powiatu jasiel
skiego rzeka Dębówka, za
bierając im ziemię i zamie
niając ją na bezużyteczne 
szutrowiska i wydmy piasz
czyste. Kilku gospodarzom 
z Załęża,którzy kupili grun- 
•;y z obszaru dworskiego w 
: bębowcu, przemieniła rzeka 
Dębówka około 15 morgów 
gleby pierwszej klasy na

szutrowiska i wydmy pia
szczyste. w przeciągu lat 5 
i naraziła ich na szkodę co 
najmniej 30,000 koron. Na 
granicy Załęża zabrała wo
da w ośmiu latach przeszło 
10 morgów, przed 12 laty 33 
morgów, a pastwiska gmin
nego w Załężu 30 morgów, 
od granicy Osieka około 30 
morgów, wszystko najle
pszej, najurodzajniejszej 
ziemi, której strata, licząc 
bardzo tanio, przedstawia 
kwotę przeszło 100,000 ko
ron. Gmina Załęże przedkła
dała prośby do władz odpo
wiednich, do byłych posłów, 
do Wydziału krajowego,lecz 
niestety, ani odpowiedzi, ani 
pomocy, ani rady żadnej nie 
raczono dać biednym wło
ścianom. Smutne to bardzo, 
gdy lud nasz szuka chleba za 
górami i wodami, gdy tym
czasem w kraju naszym mi
liony giną marnie, wziąwszy 
na uwagę tylko ziemie, zni
szczone przez rwące górskie 
rzeki.

Regulacya Wisły.
Dzienniki doniosły, że mi- 

nisteryum handlu zatwier
dziło projekt skanalizowa
nia Wisły pod Krakowem. 
Jak się dowiadujemy, za
twierdzono projekt skanali
zowania Wisły poniżej Kra
kowa, od Skałki do Dąbia i 
zbudowania wielkiego kol- 
lektora kosztem 14 milio
nów koron. Do budowy kol- 
lektor gmina przyczyni się 
kwotą 100,000 kor. Wyko
nanie zatwierdzonego pro
jektu oznaczać będzie po
czątek budowy drogi wo
dnej Kraków-Wiedeń. Obe
cnie przedsięwzięte będzie 
wykupno gruntów.

Odzyskana ziemia.
“Kuryer Poznański” do

nosi, że coraz więcej posia
dłości kolonistów niemie
ckich powraca znowu drogą 
kupna w ręce polskie. Są to" 
oczywiście tylko osady kolo- 
nizacyjne, potworzone przez 
prywatne instytucye anty
polskie. Ziemi wykupionej 
przez kolonizacyę odzyskać 
nie można. Jako przykład 
przytacza “Kuryer Poznań
ski” wieś Brugowo, nabytą 
i rozparcelowaną przed trze
ma laty przez hakatysty- 
czny “Landbank”. Z dzie
więciu kolonistów niemie
ckich, osiedlonych w tej 
wsi przez bank hakatysty- 
czny, dotąd trzech już 
sprzedało swoje gospodar
stwa Polakom.
Handel żywym towarem.

O 7 wiorst od Warszawy 
znajduje się wielki majątek ; 
Służewo, który należy do p. | 
G. Starsza córka właścicie- I 
la, Helena, piękna, 19-letnia 
blondynka, wyszedłszy w 
tych dniach na spacer, już 
więcej nie powróciła. Ojciec 
dał zaraz znać warszawskiej

policyi śledczej, która wzię
ła się energicznie do poszu
kiwania zaginionej. Zauwa
żyła policya, że jednocześnie 
zniknęła sąsiadka państwa 
G., niejaka M. Okazało się, 
że M. jeździ często za grani
cę razem z kilkoma ładnemi 
dziewczętami, a wraca za
wsze sama. Dalej okazało 
się, że M. jeździ do Torunia, 
gdzie mieszka w najlepszym 
hotelu Wiktoryi,a dziewczę
ta umieszcza w innych hote
lach.
Za pozwoleniem rządu pru

skiego, wyjechali agenci z 
Warszawy do Torunia i do
konali rewizyi w hotelu Wi- 
ktorya, gdzie znaleźli p. M., 
i jeszcze dwie ładne dzie
wczyny, wśród których była 
córka bogatego dziedzica. 
Kobieta owa namówiła ją 
do wspólnego wyjazdu do 
Konstantynopola. Dalsze 
śledztwo stwierdziło, że M. 
handluje dziewczętami, któ
rych wiele już sprzedała do 
domów rozpusty; zaareszto
wano ją i przewieziono do 
Warszawy.

Nowy produkt krajowy.

Znany zaszczytnie i zasłu
żony na polu przemysłu ga
licyjskiego właściciel zakła
du przemysłowego “Noris” 
P. Mr. Władysław Bełdow- 
ski, wprowadził obecnie ja
ko nowy produkt krajowy: 
bibułki cygaretowe w ksią
żeczkach. Dotychczas w Ga- 
licyi, zwłaszcza zachodniej, 
tego rodzaju produkeya le
żała odłogiem. Sprowadzano 
bibułki z Wiednia, Budape
sztu, Tryestu itd., i w ten 
sposób dawano zarabiać ro
cznie obcym przemysłow
com w samej Galicyi prze
szło pół miliona koron.

Z tego widać, jak wielki 
mają odbyt bibułki cygare
towe — i że już najwyższy 
był czas, ażeby która z firm 
kra jro"’li?h u.ic-u*. ten dział w 
swe ręce. Dlatego z zadowo
leniem powitać uależy no
wy ten produkt krajowy 
wprowadzony obecnie w 
ruch handlowy przez jedne
go z najwybitniejszych na
szych przemysłowców.

Bibułki owe noszą nazwę 
‘.‘Pobudka”.

Księża przed sądem.
W procesie o pacierz pol

ski, który toczyć się będzie 
w Starogradzie, stawać bę
dą jako oskarżeni:

Ks. dziekan Klatt z Lidz
barku, ks. wikary Łowicki, 
ks. proboszcz Sychowski z 
Boleszyna, ks. prób. dr. Ma
liński z Mroczna, ks. prób. 
Kuczyński z Radoszek, ks. 
prób. Wietrzychowski z Gó
rzna, ks. prób. Wollenberg z 
Pol. Brzózią, ks. prób. Żu
rawski z Jastrzębia, ks. pro
boszcz Pabusz ze Szczuki, o- 
raz redaktor “Pielgrzyma” 
p. Formański z Pelplina.

Zaproszenie do przedpłaty 
na nowe illustrowane dzieło 

Tysiąc Nocy i Jedna.
Będzie to wydanie najnowsze, drukowane wyraźnem 

pismem i na pięknym papierze, a zdobić je będę 
artystycznie wykonane illustracye. Dzieło to obej
muje 12 łomów, a kto nam nadeśle przedpłatę za
nim zostanie wykończonem, ten otrzyma całe dzie
ło broszurowane za dolara, a oprawne w linteum, 
12 tomów w trzech książkach $2.50. Spieszcie się 
z przedpłatą, ponieważ po ukończeniu dzieło to bę
dzie znacznie droższem.

Przedpłata będzie się przyjmowała tylko do 15-go 
grudnia. Ktoby sobie życzył mieć to dzieło w 
mocnej oprawie niechaj nadeśle J1.50 więcej czyli 
$2.50. Pozatniejscowym opłacamy sami exprès.

Ponieważ wykonanie ilustracyi zajmuje bardzo wiele pracy 
i czasu, dlatego dzieło to będzie gotowe około nowego roku. 
Chcąc dać wszystkim sposobność do nabycia tego dzieła za zni
żoną cenę postanowiliśmy przedłużyć przedpłatę do 15 grudnia 
1907 roku.

Powyższej przedpłaty nie udziela się na premię do gazety.

W. DYNIEW1CZ
532 Noble st., Chicago, III.
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Drobne Wiadomości z Polski.
Łódź. — Na jednej z ulic 

młody żydek rozdawał pro- 
klamacye. Przechodzący pa
trol chciał go zatrzymać, ży
dek rzucił się do ucieczki. 
Patrol strzelił i posłał ucie
kającego na łono Abrahama. 
Nazywać się on miał podo
bno Lejzor Lieb.

Warszawa. — Skazanych 
na śmierć -włościan Wojty- 
cha, Gałuszkiewicza, Ro- 
snowskiego i Rosickiego u- 
łaskawiono na 10 lat cięż
kich robót.

Lwów. — Właściciel pa
rowej fabryki parkietów w 
Rzęśnie polskiej, pod Lwo
wem zbankrutował. Passy- 
wa jego wynoszą podobno o- 
koło 300,000 koron.

Wilno. — Kapituła wileń
ska na żądanie władzy admi
nistracyjnej, aby wybrała z 
pośród siebie zarządcę dye- 
cezyi, w miejsce usuniętego 
pasterza odpowiedziała, że 
według prawa kanonicznego 
bez szczególnego upoważnie
nia kuryi rzymskiej do wy
boru tego przystąpić nie mo
że.

Poznań. — Odpowiedzial
nego redaktora “Postępu”, 
p. Stanisława Kunza, skaza
ła tutejsza izba karna na 2 
tygodnie więzienia za kores- 
pondencyę z Buku, w której 
zarzucono obywatelom tam
tejszym, że zamiast roda
ków popierają Niemców i 
żydów. Kunz odsiaduje już 
karę 4-tygodniową za pe
wien artykuł.

Warszawa. — Patrol spo
tkał na ulicy grupę terrory
stów; przyszło do walki, w 
której dwaj żołnierze i jeden 
z terrorystów zostali zabici; 
inni terroryści uciekli do 
sąsiednich domów, wojsko 
skierowało na te domy o- 
gień karabinowy, 32 mie
szkańców odniosło rany. 
Podczas rewizyi w tych do
mach aresztowano około sto 
osób, w tej liczbie 14 terro
rystów.

Poznań. — Na dwa mie
siące fortecy skazano ks. 
Byczyńskiego z Gromadna. 
Przyczyna zasądzenia nie
wiadoma.

Tomsk. — Cała rodzina 
Wyszyńskich, która tu nie
dawno przybyła z Warsza
wy padła ofiarą rabunkowe
go napadu bandytów. Panią 
Wyszyńską i jej matkę Fli- 
sowską zamordowano, Zgi
nęły one na miejscu. Pan 
Wyszyński i jego 9-letni syn 
doznali pęknięcia czaszki, 
stan ich jest bardzo niebez
pieczny.

W Warszawie pozostawił 
Wyszyński matkę i szwagra.

Warszaw a. — Stracono na 
stokach cytadeli Stanisła
wa Bąka i Józefa Kostrzewę 
robotnika z Rzędzina, oskar
żonych o napad na inkasen
ta monopolowego.

Warszawa. — Skazany na 
śmierć przez powieszenie 
Edmund Murawski, za za
mach na jenerała Koziołki- 
na, został ułaskawiony na 20 
lat ciężkich robót.

Warszawa. — Zmarła tu 
Teresa Chomentowska, wdo- 
wa po lekarzu, ostatnia cór
ka Antoniego EdwTarda O- 
dyńca.

Łódź. — Napady i akty 
terrorystyczne trwają w 
dalszym ciągu. W tych 
dniach rzucono bombę do 
mieszkania kupca Rozaka 
przy ul. Nowowiejskiej. Wy
buch bomby zniszczył klatkę 
schodową. Sądzą, że bombę 
rzucili sprawcy, żądający 
od pana Rozaka okupu po 
odmownej odpowiedzi. Nie
znani sprawcy napadli na 
tramwaj kursujący między 
Łodzią a Pabianicami i za
brali konduktorom 430 rubli 
w drobnej monecie. Na ulicy 
Piotrkowskiej wykonano 
napad na współpracownika 
“Lodzę Zeitung”, Edwarda 
Kaisera i zabrano mu kilka
dziesiąt rubli.

Łódź. — do kantoru fa
brycznego Fibicha wtargnę
ło 3 uzbrojonych ludzi i za
brało 500 rubli.

Warszawa. — Sąd wojen
ny skazał na śmierć przez 
powieszenie czterech wło
ścian, oskarżonych o napad 
na monopol. Skazani są: Jan 
Rozbicki, Władysław Ro- 
snowski, P. Januszkiewicz i 
Jan Wojtyczak.

Warszawa. — Aresztowa
no tu lekarza dra Pawła 
Jankowskiego,na Pradze zaś 
po dokonanej rewizyi dra 
Bychowskiego.

Grodno. — W więzieniu 
tutejszym podczas rewizyi 
znaleziono rewolwer, naboje 
i cały skład narzędzi. Kraty 
w celach były przepiłowane. 
Wykryto też podkop.

Warszawka. — Dzienniki 
donoszą, że gdy żołnierze 
zdobyli dom pn. 87 przy ul. 
Krochmalnej, przeprowa
dzili w nim gruntowną rewi- 
zyę. Podobno znaleziono w 
nim kilkanaście rewolwerów 
i wielką ilość nabojów. Poli-_ 
cya przypuszcza, że w domu 
tym znajdowała się jedna z 
najsilniej zorganizowanych 
szajek bandytów.

Do godziny 12 w nocy a- 
resztowano 160 osób.

Śrem. — Znowu pójdzie 
jeden ksiądz do więzienia za 
strajk szkolny. Jak wiado
mo, został ks. proboszcz Je
zierski z Kunowa skazanym 
dnia 7 maja na 4 tygodnie 
więzienia. Sąd rzeszy w Lip
sku odrzucił rewizyę zasą
dzonego księdza dnia 25 paź
dziernika, który za mężną o- 
bronę wiary św. i narodowo
ści będzie rnusiał odcierpieć 
kaźń więzienną.
Rogoźno. —Ks. prób. Gap- 

czyński opuścił mury wię
zienia w Wronkach. Siedział 
w niem 3 miesiące za mowę, 
jaką wygłosił na wiecu w 
Rogoźnie.

Kruszwica. — Jeszcze ży
ją dzielne matki, które nie 
pozwalają na ożenek z cu
dzoziemcami. Pewien czela
dnik rzeźnicki z okolicy 
Kruszwicy przywiózł z Ber
lina Niemeczkę, by ją matce 
swej przedstawić, jako przy
szłą synową. Matka jednak 
przyjęła syna w sposób nie
spodziewany — miotłą, któ
rą mu napędziła lepszych 
myśli do głowy. Synek w 
ten sposób przyjęty odrzekł 
się żeniaczki i odesłał swą u- 
lubioną do domu.

Grabowo. — Zmarły w 
tym roku kasyer niemieckiej 
kasy pożyczkowej w Grabo- 
wie, która to, jak dono
szono, ogłosiła upadłość, 
sprzeniewierzył w przeciągu 
9 lat 45,000 marek.

Pakość. — Rodak nasz p. 
Steinborn w Jaksie nabył 
200 morgowe gospodarstwo 
od żyda Chaskela w Pakości.

Poznań. — Dość wojska w 
Poznaniu ma zostać powię
kszoną. Wyniki ostatnich 
ćwiczeń fortecznych wyka
zały potrzebę jeszcze jedne
go oddziału z działami ma- 
szynowemi i jednego bata
lionu pionierów. Niebawem 
więc posiadać będzie Poznań 
10,000 wojska.

Kostrzyn. — Najwyższą 
nagrodę w dziale artykułów 
spożywczych — dyplom i 
medal srebny — przyznano 
na wystawie przyrodniczo- 
lekarskiej we Lwowie fa
bryce pierników A. Markie
wicza w Kostrzynie.
Gniezno. — W Sokolnikach 

w pow. gnieźnieńskim wier
cono w ziemi szukając wody 
i w głębokości 75 metrów 
natrafiono na pokład wę
gla brunatnego.

Pobiedziska. — Adwokat 
ludowy śp. Rydlewski za
kończył nagle żywot docze
sny. Miał dobre utrzymanie 
z klientów, którzy się do nie
go udawali po poradę pra
wną.

Kościan. — Nauczycieli 
nasłanych ze Szląska znowu 

odesłano. W szkole w Ko
ścianie kultura pod wpły
wam niemieckiego “Vater
unser” zaprowadzona.

Gostyń. — W mieście u- 
rządzają pomiary i niwelo
wanie ulic celem zaprowa
dzenia kanalizacyi.

Warszawa. — Na Nowym 
Świecie wśród tłumu prze
chodniów zastrzelono p. Bo
rysa Połujektowa, właścicie
la majoratu Łęczno w gub. 
piotrkowskiej. Według po
głoski zatyił go jakiś wyro
stek, któremu jakaś kobieta 
wskazała przechodzącego 
Połujektowa.

Kraków. — W J arosławiu 
zmarła Władysława z Dą
browskich Niezabitowska, 
wdowa po Hieronimie Mi
chale, członku Rządu naro
dowego w roku 1863, a cór
ka Juliana Dąbrowskiego, o- 
ficera wojsk polskich z roku 
1830. Zmarła brała żywy u- 
dział przy boku śp. swego 
męża w wypadkach roku 
1863 w Warszawie.

Stryj. — Zgorzał doszczę
tnie duży folwark, własność 
kniazia Świdrygiełły, poło
żony koło Lubieniec.

Wóz Peplińskiego.
Zanim Michał Drzymała 

sprawił sobie wóz cygański, 
już go miał kaszuba, pan 
Jan Pepliński w Wieprzni- 
cy. Jest to wioska nad rzeką 
Wieprznicą, wpadającą do 
jeziora Garczyńskiego. Je
dna osada od drugiej odle
gła, lecz wszystkie nad rze
ką. Ziemia pagórkowata, nie 
bardzo żyzna, więc kaszubi 
trudnią się rybołóstwem. 
Pepliński jest właścicielem 
150 mórg ziemi — w tern 100 
mórg lasu. Starał się o urzą
dzenie osady, lecz wydział 
powiatowy uznał, że on “nie 
zdoła się używić” i odmówił. 
Atoli kaszuba przygotował 
sobie z własnego drzewa de
ski i zbudował wóz trzy i pół 
metra długi — 3 metry 10 
cm. szeroki i tyleż wysoki. 
Ażeby władzy odjąć wątpli
wość, jakoby wóz ten nie był 
wozem ruchomym, dorobił 
dyszel, tak, że tylko konie 
zaprządz i wyjechać. Żan
darmi przybyli skontrolo
wać i władza pana Pepliń
skiego zostawiła w spokoju. 
Rozgospodarował się na do
bre. Postawił chlew dla by
dła, oraz dla konia, kozy i 
kilku wieprzaków. Na dachu 
domu beczka — to gołębnik. 
W wozie żelazny piecyk. W 
głębi łóżko i sprzęty domo
we. W tym “gmachu” mie
szka on z żoną i trojgiem 
dzieci, zdrowych i pomaga
jących rodzicom w gospo
darstwie.

Pan Pepliński nie struty 
przeciwnościami i przykro
ściami, jest wesół i powie
dział: “Ciej Pon Bog wne- 
tki nie zmieni, to me i dłużej 
wytrzymome!”

Kaszubi, jak się uprą, to 
wytrzymają, bo to harde du
sze.

Stara rudera. — Korespondent 
pewien opisując przed pewnym 
czasem stan swojego zdrowia, za
znaczył, że “stara rudera potrze
buje podpór”, a w uwadze tej za
wierało się bardzo dużo prawdy. 
W starości, gdy naturalne siły za
czynają znikać, łagodne, wzma
cniające lekarstwo jest potrzebne, 
do uregulowania organizmu i do
dania mu nowej siły. Pan Tomasz 
Roberts, z Jefferson, la., piszę do 
Dra Piotra Fahrney and Sons Co.. 
w Chicago, 111., co następuje: “Je
stem żyjącym pomnikiem, świad
czącym o zaletach pańskiego Go- 
mozo. Zażywałem to lekarstwo w 
pewnych przerwach na wiosnę i w 
jesieni przez ostatnie dziesięć lat 
i muszę wyznać, że stałem się cu
dem samemu sobie i przyjaciołom 
z powodu mej rzeźwości i zdro
wia. Mam obecnie, dziękować Bo
gu, siedemdziesiąt siedem lat. Bez 
Gomozo nie mógłbym się obejść. 
Zdaje się, ono odpędza wszelkie 
choroby ciała.”

Dra Piotra Gomozo nie jest le
karstwem aptecznem, ale sprzeda- 
wanem jest przez specyalnych a- 
gentów, lub ■wprost przez właści
cieli. Dr. Peter Fahrney and Sons 
Co., 112—118 So. Hoyne ave., Chi
cago, Ul.

Zegary muzykalne po $2.98
Tylko do Gwiazdki, aby rozpowszechnić te śli

czne instrumentu między publicznością będziemy 
sprzedawać po tej cenie. 8ą to śliczne zegary sto
łowe, które zamiast dzwonienia wygrywają śliczne 
arye lub walce. Agienci sprzedają takie zegary po 
9 dolarów. My Wam dajemy sposobność do naby
cia za $2.98. Pieniądze należy przysłać naprzód. 
Zegary te są gwarantowane a w*  razie niezadowolę 
nia, pieniądze zwracamy.

Hf 
Uf 
Uf
Ur9
Ur 
Uf 
Uf 
Uf 
U» 
s
* 
Uf9 
Uf 
Uf 
Uf 
Uf
Uf 
Uf99
*
* 
* 
9

Piszcie zaraz i adresujcie:

Adams Mail Order House,
83 Summer St., 48 Adams, Mass.

Krosty, Plamy,
Wacrrv ’ wszelką wysypkę 
*’* *}&*/  usuwa

Mydło Młodości Dr Bonkera
i nadaj ecerze piękność i mło- 

•g dość.
-fe Załącz w liście 30c w zna- 

czkach pocztowych, a otrzy- 
masz mydło pocztą odwrotną. 

Adres:

Apteka Xelowskiego,
709-713 Milwaukee Ave., Chicago, III.

Po otrzymaniu 50c, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zje

ROZWESEL SWÓJ DOM PRZEZ ZAKI PNO JEDXEJ Z NASZYCH 
DOMOWYCH SKRZYNEK MUZYCZNYCH

Je et to najcudowniejszy lecz 1 najtańszy Instrument 
muzyczny sprzedawany. Daje tflęcej przyjemności, anitell 
$100 organy 1 moina na nim zawsze grać jakąkolwiek 
melodyą. Sie potrzeba wykształcenia muzycznego, bo na 
instrumencie tym nawet dziecko grać może. Wszyscy 
którzy ten instrument sobie zakupili są zdumie 4 i zado 
woleni. ponieważ przeszedł Ich oczekiwania, gdyż gra 
przeszło 100 kawałków jak to wykazuje lista z kazuą 
skrzynką muzyczną posyłana. Można jej używać w domu 
przy śpiewie dzieci, w towarzystwach i w czasie różnycf 
zgromadzeń towarzyskich. Opłaci wain się w jednej nocj 
skoro użyta do przygrywania do tańca Gra głośno 
wystarczy na każdą zwyczajny halą. Hymny, marsze 
walce, polki, polkl-mazurki, kadryle, jak również naj 
nowsze śpiewy popularne oddaje ten instrument z taką 
doskonałością jak tylko najlepsi muzykanci mogą. Dl» 
dzieci stanowi wielką uciechą

Wałek, jak widać na rycinie, ma stalowe sztyłciki, 
które grajf podczas gdy walec sią obraca. Powtórzy Aplea

ab taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający instrument kosztuje tylko $6 00 
Tysiącami sią sprzedaj e. dprzedajcmy piękne harmoniki po najniższych cenach. Ale jeżeli 
poszlecle dz’siaj $2.00 jako zaliczkę, mv poszlemy wam Domową Skrzynkę Muzyczną zaraz, 
a przy odbiorze tejżezapłaclcle resztę tj. $4.00. Agenci dobrze zarabiają. Adresujcie: Standard 
Manafacturlnir Co.. 7« Park Place P. O. Bx 1179. New York City. Ilspt. 4*.  (G15

KAROL KOZELL.
Palony z wina napój.

109 So. Forth St., Steubenville, Ohio.
Telefon Bell 652 R-

Jeżeli się chcecie przekonać o czystości i 
prawdziwości moich napojów, piszcie do nas 
i zróbcie obstalunek próbny- Pieniądze na
leży przysłać przez ekspresowy, pocztowy 
money order albo w registrowanym liście.

(52)

WSKAZÓWKI.

KALENDARZE MARYAŃSKIE
NA ROK 1908.

(Karola Miarki w [Mikołowie).
Kalendarz ten prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, .ponieważ 

znany on jest i łubiany w każdej polsko-katolicklej rodzinie. Nowy 
kalendarz zawiera oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień 
roku, następujące powieści, poezye
1) Do naszych czytelników.

(wiersz).
2) Braciom na Rok nowy, (wiersz).
8) Mały rycerz, powieść history

czna z XVII wieku podług Henry
ka Sienkiewicza.

4) Pokusa, (wiersz).
5) Adonia, powieść historyczna z 

czasów pierwszych chrześcian.
6) Na co dłużnicy wychodzą.

(wiersz).
7) Pocieszycielka utrapionych. po

wieść z czasów napadów tatarskich 
w dawnej Polsce.

8) Święta Barbara na Karczowce. 
(Legenda).

9) Dwie fabryki. Powieść z cza
sów rewolucyi francuskiej.

DODATKI.
1) Ecce homo. Kolorowy wyciskany olejodruk (popiersie) Chry- 

sa Pana w koronie cierniowej. 2) Kolorowa heliograwura Papieża Piusa 
X według najnowszej fotografii. 3) “Na całe życie”, oświadczyny 
chłopskie, olejodruk. 4) Bądź pozdrowiona Królowo, Matko miłosier
dzia, heliograwura, 5) Kalendarz ścienny.

Cena pojedyńczego egzemplarze 20c. Dla kupujących w wię
kszej ilości, odstępuje się odpowiedni rabat. Kalendarzy tych na pre
mie się NIE wydaje.

Tylko dla abonentów “Ga= 
zety Polskiej.”

“Oszukać można człowieka każdego tylko raz;” 
są słowa wypowiedziane przez Papieża Piusa X.

A słowa jego sg wielkie jak sam dostojnik Ko
ścioła całego.

Jedynie dla dobra ludzkości pragniemy was za
poznać z jedną rzeczą.

Ludzkość łatwo daje się oszukać ładnemi etykie
tami, kolorowemi obrazkami, nie zwracając uwagi 
na zawartość tej paczki. Aby cokolwiek kupić, po
winniśmy znać dokładnie nietylko firmę, ale produ- 
kta rekomendowane wam, aby być pewnym i zabez
pieczonym o zachowaniu swego cennego zdrowia, iż 
składniki danego produktu nie działają szkodliwie na 
organizm flasz. Wszelkie produkta nie mówiące sa
me za siebie o swej dobroci, ogłaszane być muszą 
bardzo często, by ich fabrykant mógł się pozbywać; 
natomiast wszelki towar, który dobrocią swą prze
wyższa podobne mu towary nie jest często ogłasza
ny, bowiem ludzkość będąc przekonaną o jego do
broci, tłumnie zgłasza się do ofisu po cenny ten pro
dukt.

To samo dzieje się z arabską górską herbatą, 
której odbyt od 6-ciu lat jest tak wielki, że nie ogła
szaliśmy przez cały ten czas aż teraz, by was zapo
znać z cennym tym produktem.

•Dla tego też jedynie dla dobra waszego pragnie
my was zapoznać z produktem naszym, by uchronić 
was od wszelkich podrabiać, na które łatwo lud nasz 
wierny często się łapie.

By wam uprzystępnić pierwsze nabycie każde
mu abonentowi “Gazety Polskiej” poślemy pocztą 
paczkę wystarczającą na 10 dni, byście mogli się 
z nią zapoznać. Wszystko to otrzymacie za 4 centy w 
znaczkach pocztowych jedynie na pokrycie kosztów 
przesyłki. Regularna cena pełnej paczki wynosi 81.00, 
którą nabyć możecie u J.L. SMITH, 576 N. PAUL
INA ST., CHICAGO, ILL.

Oferty tylko na czas krótki, przesyłajcie zaraz 
znaczki pocztowe i swój dokładny adres.

Piszcie dp:

MORITZ - ROSETT

i97 Stanton St. 
New York City.

DARMO!!
Książka ta zawiera 

PRAKTYCZNE

i artykuły:
10) O obowiązkach katolików 

względem Duchowieństwa.
11) Legenda o podkowie.
12) Gawędy o s»anch dziejach.
18) Na 50-letnł jubileusz Kapłań

stwa papieża Plusa X. (wiersz).
14) Nasi posłowie w parlamencie 

niemieckim.
15) Ochrona zdrowia (artykuł).
16) W jaki sposób można hodo

wlę kur uczynić donośuiejszą?
17) Ku rozrywce w wolnych chwi

lach.
18) Skąpiec (anegdotka).
19) Kumotr Gardłacz na kiermar- 

szu! (humoreska).
20) Pogląd doroczny.
21) Żarty i dowcipy.

CZYTAJCIE!!! CZYTAJCIE!!!
Fajt kompaniczny! Wielka konkurencya! 

$18. Szyfkarty Do Kraju $18.
Baczność!!! Każilemu wiadomo, że mnóstwo fabryk i kopalni zoBtalo za

mkniętych. Tysiące ludzi zostało bez roboty. Widoki zarobku coraz słabsze Zape
wne zatem każdy teraz nie straci na darmo grosza i pojedzie do Kraju do swoich a 
zwłaszcza na Święta! Szyfy będą tedy przepełnione i choć który zapłaci grube pie
niądze to jednak na życzonytn szyfie miejsca nie dostanie. My chcemy temu zapo- 
biedź. Zastępujemy najlepsze kompanie okrętowe i mv mamy dla Was szyfy na i 
szybsze. Zapewniajcie sobie u nas miejsca a jedżcie’tylko na jeden z tych termi
nów a te są: na 6,13 20 1 na 27 listopada i też na 4 lub 18 grudnia.

W każdy z tych dui cena za szyfkaitę przez wodę TYLKO U NAS 18 doi. 
Nigdzie ta sama cena. Korzy stajcie z tego! Szlljcle zaraz po 8 doi. zadatku na zape 
wnienie sobie miejsca na jeden z powyższych dni.

Podziękujecie z serca. Zważcie na czas! Wyjątkowa wygody dla pasażerów! 
Czystość i staranność panuje! El-ktryczne oświetlenie! Kąpiele, domowy wikt i 
zabawy! Kto do kraju jedzie, niech zaraz do nas napisze! Każdy dostaje śliczny 
prezent na drogęl Paradne odprowadzenie na szyf! Niebywałe! Każdy pilnie «- 
czeklwany na dypie! Każdy dostaje porządny nocleg! Pakunki czekowane każde
mu aż do miejsca celu!

Ta Bama firma sprowadza każdego z kraju na najlepszych szyfach po ce
nach najtańszych. Prowadzi przez granicę, wsadza na szyf, czeka w Nowym 
Yorku, wyjmuje z Castle Gardeun 1 odstawia na miejsce pobytu.

Ta sama firma wysyła wszelkie pieniądze do kraju przez c. k. pocztę wedle 
kursu znacznie zniżonego, ręczy za każdy cent i za doręczenie w 12 dniach. Da
je za każdą wysyłkę wraz z pokwitowaniem kupon na prezent. Za 5 kupoeów 
śliczny krzyż do łańcuszka. — Piszcie po katalog prezentów BEZPŁ1T5 Y <IB 
DZIAŁ PORADCZY!

IZYDOR HERZ, BANKIER, pyta się: Kto ma kłopoty wojskowe (o kontrolę, 
ćwiczenia lub asenterunki)? Kto chce dłużne pieniądze prędko z kraju ściągnąć? 
Kto ma spadki odebrać? Kto ma proces o grunt? Kto potrzebuje pełnomocnictwa 
(dowierenności), kontraktu kupna i sprzedaży? Kto chce przez konsulat coś wy
konać? Dokumenty wystawić lub legalizować? Kto szuka porady w czemkolwiek? 
Piszcie rarsz do nas! Rada, pocieszenie i pomoc zaraz pewnie nastąpi! Nie zwle
kajcie! Nasz adres:

IZYDOR HERZ, Bankier i Notaryusz, 2 Carlisle st., NEW YORK CITY.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Street, Chicago, III.

O S T RZEŹ E N I E !

Ostrzegamy i zwracamy uwagę Polakom z Królestwa i 
Galicyi, którzy by zamierzali sprowadzić swoje rodziny z Sta
rego Kraju, lub też ci którzy by zechcleli powrócić do rodzin
nych stron w Starym Kraju, iż mogą nabywać Szyfkarty z Bi
letem Kolejowym do każde 1 miejscowości w Starym Kraju i 
w Ameryce wprost u nas przez co kupujący uniknie wyzysku 
od osób postronnych. Jak i również osoby mogą przy 2cb, do 
3ch, god.in dziennie lekkiego zajęcia i małej dopłaty wyje
chać pospiesznymi okrętami do Ojczyzny. Bezpłatne’ wyeks- 
pedyowanie bagaży, wydawanie pąsportów i udzielanie infor
macji.

44-46 BKODflAY, office M, SEW TOHK. (Nov. 28)

HARMONIKI!
Jeżeli chcesz kupić harmonikę, skrzypce, klarnet, zegarek, łańcu
szek, pierścień, krzyżyk, czy też książkę, pisz po katalog, załącza
jąc 2c. markę, a przekonasz się, że u nas możesz kupić dobry 

war i taniej, aniżeli w innych składach nie polskich.
to-

NALEPINSKI MDSE CO.,
359 W. Chicago ave, 

K. ŁAGODZ1NSKI, Pres., Chicago, Illinois.

U« 
Uf 
Uf

PIĘKNY PODARUNEK NA KRYSMUS
za pół ceny. =

bry- 
krzy-

Jest to 14 kar. złotny krzyżyk z błyszczącem 
lantem osadzonym, jest to nadzwyczaj piękny 
żyk, kosztuje tylko $2.00, więc ażeby dać sposobność 
każdemu jednemu nabyć ten krzyżyk postanowiliśmy 
do KRYSMUSU, czyli Bożego Narodzenia wysłać za 
pół ceny czyli jednego dolara. Jest to najpiękniejszy 
Podarunek na Krysmus, zarazem jest pięknym ozna- 
kiem dla katolika nosić przy łańcuszku od zegarka, 
lub dla dziewcząt na szyję.
Korzystajcie z tej oferty do Krysmusu tylko 
adresujcie do ftl

DOMINICE AGENCY »eP. a., Box 1233,■ Adam-, łlass.

GENERAL STEAMSHIP & RAILROAD TICKET-AGENCY,

9 
Uf 
Uf

TANIEJ_DOBREFARMY.
Nowa kolej żelazna którą budowali przez naszą wielką Polską Kolonię nie

daleko Sobieski, została ukończona. Poprzednio mieliśmy 2" koleje że- 
lazne a teraz mamy 8.

W tej wielkiej Kolonii jest już 6 polskich kościołów i dużo ładnych 
wiosek, z których za niedługim czasem stanie nowe miasto. Mamy teraz 
w pobliżu naszej Kolonii duże miasto. Mamy dużo dobrego gruntu w po
bliżu kościołów, z którego można zrobić tanie i dobre farmy.

Mamy dobry klimat, dobrą wodę, dobrą glebę i dobre drzewo, wioski i 
miasta. Kupcie tykiet kolejowy do 8obieskl, Wis.

J. J. HOF LAND COMPANY, 
SOBIESKI. WIS.
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Oldest Polish Newspaper In America
APPEARING EVERY THURSDAY.

_____________ESTABLISHED 187 3.

Represents the interests gforers.ooo.ooo Pole» re~ 
siding throughouth the United States A Canada.

Subscription Two Dollars per Year.

Rates of advertising on application.
Gazeta Polska w Chicago is road in all th*» States 
and Territnriew of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great 
Britain. Ireland, Franco. Germany. Austria, Ser- 
via. Switzerland. Turkey in Asia. Africa. .Austra
lia. and in all the provinces of ancient Poland, is 
realy a Class Advertising Medium.

AU communications ought to be addresed;
W. DYNIEWICZ, 

Publisher “Gazeta Polska”,
582 Noble St., Chicago, Ill.

'■ have over 1000 works of our own Publication 
and Editions, and Imported Books.

QKLUh POLSKA W CHICAGO.
Najstarsze czasopismo polskie w Ameryce.
Wychodzi to czwartek katdejjo tygodnia.

PRENUMERATA ROCZNA:
W Stanach ZJedn., Mexyku i Kanadzie $2.00 

' IF Europie, Ameryce Środkowej i Południowej, 
Azyi, Afryce, Australii............................ $3.00
POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 

wynoez.ące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, nastąpnie połową ceny.

POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłoszenia 
o założeniu jakiego przeoidebioratwa dla 
abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie.

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać stary adree i dołączyć 10c (w zna
czkach poczt.) na opłatą zmiany adresu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Express lub w liście regietrowanym. 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać w 
znaczkach pocztowych.

R<kopls6w nie zwracamy.

Wszelkie listy i pieniądze adresować należy: 
W. DYNIEWICZ, 

532 Noble st., Chicago, III.
Pierwsza Kslęirarnla Polska w Ameryce posiada 
knitfżAi sprowadzone z Europy oraz przeszło 1000 
dziel i dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1256.
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obowiązkiem jest iść drogą 
przez nich wskazaną. Oni 
nie sarkali na tych, co, błą
dząc, przyczynili się do u- 
padku wielkiej Ojczyzny na
szej, ich hasłem było pełnić 
swoje obowiązki, a prze
szłość kochać sercem całem, 
duszą całą.

I to hasło czyste, nienaru
szalne, przechodziło prawem 
krwią pisanego testamentu, 
z ojca na syna, z pokolenia 
na pokolenie i sprawiło, że 
każde pokolenie zrywa się 
do walki z hasłem dziadów 
na ustach. I choć wrogów 
potężnych jest aż trzech — 
to nie przeraża tych, co za- 
patrzenijv słonecznie czysty 
znak przeszłości, podnoszą 
oręż za Wiarę i wolność! I 
sztandar ten nie upada, lecz 
jasno przyświecając z wyso
kości, chroni od zejścia na 
manowce.

Na ofiarnym ołtarzu Oj
czyzny każde pokolenie 
składa ofiarę z łez i krwi. A 
choć tej ostatniej popłynęły 
rzeki, naród nie upada, nie 
słabnie, lecz przeciwnie, 
wzmacnia się i rozrasta.Dziś 
zwyciężony, już jutro sam o 
zwycięstwie myśli, oblicza, 
rozważa, gotuje się na nowy 
trud, szykuje na nowy bój!

Zwalczano nas już tyle ra
zy, a czyśmy dziś słabsi, 
mniej liczni, czy krzepnie w 
nas nadzieja złotego jutra? 
Nie, bo choć droga nasza 
jest ciężką, choć cierniem u- 
słana, rani nam nogi, choć 
piąć się w górę musimy z 
trudnością — potężniejemy, 
bo ożywia nas głęboka wiara 
w sprawiedliwość Bożą. Nie 
chcemy cudzej ani jednej 
piędzi ziemi, ani jednego 
źdźbła piasku, chcemy tylko 
mieć to, co naszą jest nieza
przeczalną własnością — 
więc sprawa nasza jest spra
wiedliwą. Naród nasz czuje 
i rozumie, że po jego stronie 
jest prawda, a prawda, to 
idea, co nie umiera. W stra
sznym boju krwią zalana, na 
chwilę zda się zanika, lecz 
wnet z pod popiołów zakwi
ta bujniejsza, a blaskiem i 
wonią budzi i krzepi tych, co 
zapadali w sen lub zatracali 
wiarę.

I pierwszych chrześcian 
prześladowano, krępowano, 
męczono, palono na stosach, 
zwyciężyli jednak, bo po ich 
stronie była prawda i spra
wiedliwość. I my zwycię
żymy.

Oddawszy cześć należną 
pamięci bohaterskich przod
ków naszych, poległych w o- 
bronie najświętszych praw 
człowieka na ziemi — po
winniśmy się zastanowić czy 
my postępujemy według za
sad przez ojców głoszonych, 
czy w sercach młodego poko
lenia rozpalamy ten święty 
ogień, jaki zagrzewał dusze 
i rozjaśniał umysły pradzia
dów !

Jest nas Polaków około 3 
miliony w Stanach Zjedno
czonych, czy wszyscy pracu
jemy zgodnie dla narodu na
szego, czy język nie bywa w 
poniewierce, czy dzieci na
sze ćwiczymy w cnotach oj
ców naszych!?

Niestety rocznice naro
dowe obchodzimy co roku, 
przypominając sobie wielkie 
dzieła praojców, ale i... na 
tern koniec. Niezgoda, mści
wość i brak trzeźwości 
krzewią się i rozrastają 
wśród nas z taką przerażają
cą siłą, jak te chwasty w po
lach dzikich! Obchód, bez 
mocnego postanowienia po
prawy, to czcza forma, a gdy 
i ta przejdzie granice, stanie 
się grzechem i urągać będzie 
chwili, którą ze czcią obcho
dzić powinniśmy, czerpiąc z 
niej otuchę i zapas sił no
wych. Prawda, że przyczyn 
tego zjawiska jest wiele, alb 
też więcej jeszcze zależy od 
nas samych. Bodaj dzisiej
sza rocznica była począt
kiem odrodzenia naszego, 

bodaj w pojęciach i potrze
bach naszych szkoła po ko
ściele pierwsze zajęła miej
sce, a serca nasze w roda
kach czuły tylko przyjaciół 
i braci — wówczas serca 
wzrastać będą w dzielność, a 
zabłyśnie dla nas lepsza 
przyszłość.

Młodociana zbrodniarka.
Niebywałą sensacyę wy

wołało w mieście Mona
chium aresztowanie 14 let
niej dziewczyny, nazwis
kiem Ida Schnell, która do
tąd ma 6 mordów na sumie
niu. Dziewczyna ta służyła w 
kilku domach, gdzie zatrud
niano ją dozorowaniem nie
mowląt. Zawsze, gdzie ją 
wzięto na służbę do dziecka, 
wkrótce potem dziecko to u- 
marło. To doprowadziło po- 
licyę na podejrzenie, że ona 
jest przyczyną śmierci i jak 
się we więzieniu przyznała, 
policya miała słuszność. 0- 
powiedziała ona sędziemu 
śledczemu, że nie mogła 
znieść małych dzieci i aby 
ich się pozbyć, wepchnęła 
każdemu, którem miała się 
zająć, śpilkę od kapelusza 
przez czaszkę do mózgu. W 
ten sposób nastąpiło zakrwa
wienie mózgu, a nikt się nie 
domyślił, że to ona była 
przyczyną śmierci dziecka. 
Takich zbrodni dopuściła się 
w sześciu wypadkach.

POLIP HAKATYZMU
Wyciąga swe ramię do Stanów 

Zjednoczonych.
Ze St. Louis otrzymaliśmy wy

cinki z kilku gazet niemieckich i 
angielskich, w których’znajduje 
się wiadomość “nie do uwierze
nia, a jednak prawdziwa” o przy
byciu do Stanów Zjednoczonych 
sekretarza “Ostmarkvereinu” 
VictoraSchoultza,celem zainsceni- 
zowania w tym kraju propagandy 
dla pruskiej Hakaty.

Niemiecka gazeta “Westliche 
Post” w swoim numerze z dn. 14 
b. m. następującą o tern podaję 
wiadomość:

“Zajmujący gość”, jeneralny 
sekretarz niemieckiego “Ostmar- 
kenvereinu, p. Victor Sehoultz ba
wi od dnia wczorajszego w naszem 
mieście. Cel jego tu pobytu tłó- 
maczy najlepiej następująca ode
zwa, którą rozpowszechniono we 
wszystkich krajach cywilizowa
nych świata, gdziekolwiek Niem
cy się znajdują.

ODEZWA
DO NIEMCÓW ZAGRANICĄ.
Niemcy w swem państwie toczą 

ciężką walkę przeciw coraz to da
lej się rozpierającemu Polonizmo- 
wi i potrzebują do tego całego 
moralnego i materyalnego popar
cia swoich ziomków na całej kuli 
ziemskiej, moralnego poparcia o 
tyle, iż chodzi o zwalczanie zapa
trywań w sprzeczności ze zda
niami narodów pochodzenia nie
mieckiego, jakoby zapasy naro
dowości we Wschodniej Marchii 
z winy Niemców powstały; mate
ryalnego zaś, albowiem chodzi o 
utrzymanie Niemców na odziedzi
czonej przez nich glebie w Mar
chii Wschodniej, na miejscu, któ
re ich żywi, przeciw naporowi sło
wiańskiemu.

Oba te cele ma niemiecki Ost
markenverein. Celem jego jest u- 
trzymać Wschodnią Marchię pań
stwa dla ojczyzny, a tern samem 
^la państwa, jeżeliby bowiem Po- 
lonizmowi udało się niemczyznę u- 
trzymywaną przez panującą naro
dowość w kraju, liczebnie wy
przeć, lub na stanowisku jej eko- 
nomieznem i umysłowem dotych
czas wybitnem, znacznie za
chwiać, to polityczne oderwanie 
się znacznych obszarów ziem było
by następstwem tego i tylko kwe- 
styą czasu, a tem samem potęga 
państwowa Niemiec tak znacznie- 
by się zmniejszyła, że nawet nasi 
ziomkowie poza granicznymi słu
pami, doznaliby znacznych smu
tnych skutków.

Polacy wiedzą, że powodzenie 
ich usiłowań trafiłoby w serce 
państwa niemieckiego i otwarcie 
to wypowiadają. Pomyślmy tylko, 
jakie wyniknęłyby skutki dla na
szej ojczyzny, gdyby granice ja
kiego polskiego państwa wysunę
ły się w pobliżu kilku mil od Ber
lina, gdyby Poznańskie i wielkie 
części Prus Zachodnich, Prus 
Wschodnich i Szląska od naszej 
Ojczyzny się oderwały, przyczem 
wcale już nie wspominamy o fan- 
tastycznem marzeniu utworzenia 
państwa Polskiego od morza Bał
tyckiego do morza Czarnego, któ
re żyje w sercach tego narodu!

W ostatnich czasach polityczne 
położenie zmieniło się znacznie na 

korzyść Polaków. W Galicyi już 
niemal posiadają autonomię, a w 
Rosyi mają nadzieję ją również 
uzyskać. Działa to zaraźliwie na 
Polaków w Prusiech.

Ci upatrują silny środek do 
wzmocnienia swej potęgi w tem, 
iż ustawicznie nabywają coraz to 
więcej posiadłości niemieckich ; 
kto bo.wiem posiada ziemię, ten w 
kraju panuje. Pieniądze im na ten 
cel potrzebne napływają do nich 
obficie ze źródeł krajowych i za
granicznych. Znacznych fundu
szów dostarczają już same polskie 
banki, które gromadzą grosz osz
czędzony, wynoszący miliony ro
cznie, robotników, na zachód wę
drujących, t. zw. obieżysasów.

Niedawno przez agitatorów po
wołany do życia strajk szkolny, o 
którym w gazetach zagranicznych 
często Niemcom wrogich, tyle nie
prawdziwych rzeczy piszą, został 
zarządzony wyłącznie z polity
cznych* 1 powodów celem podjudza
nia polskiej ludności ( !)

W Rocznicę Listopadową.

Przed twej boleści modlim sią ołtarzem... 
Rycerskich wspomnień znowu trąby grają 
I ponad wielkim narodu cmentarzem
Białe sią orły wolności zrywają, 
Bo moc sią życia pleni na twej glebie 
Z tych, co Ojczyzno, umarli za ciebie.
Tyle lat niesiem ciążkie życia brzemię, 
Ale Gigantom ono nie zaciąży!
Bo krwią pokoleń wrośliśmy w tą ziemią 
I duchem trwamy, co sią wiecznie prąży 
I przekazany przeszłości testament
W najskrytszej głąbi chowa jak sakrament.
Obcy panami na dziedzinie Piasta... 
Paryasem świata naród wielki, żywy!
Pod obcą strażą nasze święte miasta, 
Pod obcą strażą nasze bujne niwy... 
Szatan rozpuścił sługi swe na połów 
Po smutnej ziemi mogił i popiołów...
Otośmy syci już chleba niewoli... 
Wulkany dymią paszczami kraterów...
Dreszcz życia wstrząsa łonem twojej roli, 
Matko męczeńska, ziemio bohaterów!
Już na ugory nito siew żywota 
Wicher pożaru snopy iskier miota...
I chodzą wieści głuche między ludem, 
Ze się królestwo ? bawienia przybliża, 
Żeś wymodlona, Polsko krwią i trudem, 
Mocą swej wiary i męczeństwem krzyża, 
2e twe chorągwie płyną w świt zarania 
W hymnach radości, w trąbach zmartwychwstania 
Stoimy drżący w blaskach twego wschodu:
O Matko Polsko! tyle krwi wyciekło! 
Tyle już razy błędny duch narodu 
Wzlatał ku niebu i zapadał w piekło.
Że brzask dni nowych dzisiaj lud twój trwoży; 
Zali zwiastunem pożogi—czy zorzy?...

Na twojej świętej ziemi odkupionej, 
Pod twych sztandarów wolnych majestatem 
Zejdąż się duchy wielkiej chwili onej, 
Odnowić stary mir z Bogiem i światem. 
By ślad przeszłości zostawiwszy krwawy 
W pochodzie ludów ruszyć drogą sławy?...

Bądź pochwalona zfemio-rodzicielko,
W swych orlich gniazdach, na placówkach boju! 
W pałacach chwały, śniących przeszłość wielką 
I w siół wieśniaczych pracy i spokoju!
W kwiatach łąk twoich i w twoich zbóż szumie! 
Bądź pochwalona w twych krzyżów zadumie!
Tyś nie umarła, choć nad twą mogiłą 
Szatanów orgia szaleje wiek cały;
Choć twego ducha i ciała krew pito 
Piekło na godach swych zwycięstw i chwały, 
A dzieci twoje karmiło trucizną,— 
Tyś nie umarła jeszcze, o Ojczyzno!
Bo oto pośród dziejów zawieruchy 
Twa trąba znowu woła do sztandaru;
Bo koło niego znów kupią się duchy, 
By go nietkniętym wynieść z bitw pożaru 
I nieskalanym przyszłości zostawić,
Co pod nim pójdzie w bój,—aby się zbawić...
A Ty, o Boże z gwiaździstego tronu 
Błogosław pracy na ojczystym łanie! 
Błagamy Ciebie przez męczeństwo zgonu
I przez Twojego Synapcmartwychwstanie... 
Pozwól wygasnąć tej krzywdzie, co zrywa 
Pośród nas samych jedności ogniwa,
“A wstanie Polska jak długa, szeroka, 
U Wiały Niemna i Dniepru 1 Dźwiny, 
Od mórz Woregskich do Morskiego Oka, 
Od Wielkiej Polski aż w głąb Ukrainy!...”

Rocznica Listopadowa.
Siedemdziesiąt siedem lat 

upływa, jak praojcowie na
si chwycili za broń, aby z 
Polski wypędzić Moskali.

Najgorętszem ich duszy 
pragnieniem było: uwolnić 
kraj z pod przemocy wroga, 
który nie dotrzymał przy
sięgi, więził najlepszych o- 
bywateli, znieważał świąty
nie i kalał obyczaje nasze. 
Rozpoczęto nierówną walkę 
z przemożnym wrogiem z ta
kim impetem, z taką siłą, ja
ką tylko dać może głęboka 
wiara, że idziemy do walki 
za sprawę świętą, która ni 
upaść ni zwyciężoną być nie 
może. I zdumiał wróg potęż
ny i zachwiał się na całej li
nii! Niestety godzina wolno
ści dla nas nie wybiła jesz
cze, więc ulegliśmy przemo
cy podwójnego wroga. Ale 
nie zginęliśmy i da Bóg nie 
zginiemy nigdy! Ojcowie nie 
szczędzili życia, by ojcowi
znę dziadów odzyskać i nam 
ją oddać w całości; naszym

Wobec polskiego postępowania 
agresywnego rząd pruski na całej 
linii zmuszony był zająć obronne 
stanowisko ( !)

Czyli Wschodnia Marchia ma 
pozostać krajem niemieckim i czę
ścią niemieckiego państwa, oto ją
dro kwestyi w całym tym ruchu 
Niemczyzny i Słowiańszczyzny w 
owych częściach kraju!

A germańską jest Marchia 
Wschodnia, była taką przed wpa
dnięciem Słowian do krajów za
mieszkałych przez Germanów i 
najzupełniej prawie została napo- 
wrót odzyskaną, kiedy po rozbio
rze Polski, dokonanym za zgodą 
sejmu polskiego (!) z Frydery
kiem W. weszła tam owa niemie
cka praca kulturalna, która z pu
stego ubogiego kraju, o ludności 
uciskanej przez szlachtę bez wy
kształcenia, stworzyła niwy uro
dzajne, obecnie oko radujące, za
mieszkane przez ludność zamożną, 
posiadającą, jako wolni obywate
le państwowe wszelkie prawa po
lityczne (!!!)

Niemiecki kraj kulturny chce
my zachować dla państwa niemie
ckiego. Byłoby zdradą wobec oj
czyzny pozostać choćby opiesza
łymi bez silnego opierania się o- 
twartym, do oderwania dążącym 
usiłowaniom Polaków.

Niemiecki Ostmarkenverein, 
który utworzył się przed 12 laty 
ze zachęty księcia Bismarka, uwa
ża przeto za swój obowiązek, ta
kże ze swej strony werbować 
członków, skąd dla Pruskich Po
laków nadchodzi najskuteczniej
sze wsparcie. Oni bowiem mało 
tylko zawdzięczając własnym si
łom, nigdy nie byliby doszli do 
tego, co osiągnęli,gdyby ich ziom
kowie zagranicą nie byli im poda
li ręki pomocnej. Zwłaszcza w Sta
nach Zjednoczonych Północnej 
Ameryki, gdzie Polacy mieszl ają 
w znacznej liczbie, łączą się oni 
celem wspierania swoich rodaków 
w kraju, tworzą w tym celu pol
skie stowarzyszenia i starają się 
na prasę krajową tendencyjnem 
przedstawianiem faktów wywie
rać wpływ na swoją korzyść.

Tak więc i nasze usiłowania dą
żyć powinny do tego, by obudzić 
czynne zainteresowanie się u na
szych ziomków zamorskich, któ
rzy przecież już tak często udo
wodnili, że dobro starej ojczyzny 
leży im bardzo na sercu. Współ
działanie ich może okazać się naj- 
skuteczniejszem przez przystępo
wanie do Vereinu i przez tworze
nie grup lokalnych naszego sto- 
warzeszenia, których zadanie po
legałoby na tem, by u Niemców o- 
budzić zainteresowanie się temi 
kwestyami (najmniejsza wkładka 
wynosi rocznie cztery marki), aby 
gromadzić u członków składki i 
do głównego stowarzyszenia je 
posyłać, i aby prasę krajową fa
chowo informować, jeżeli fałszy- 
wem przedstawianiem wydarzeń 
w naszych prowincyach wscho
dnich opinię publiczną prowadzi 
na manowce.

Główny przewodniczący, który 
mieszka w Berlinie, W. Augsbur- 
gerstr. 1, oczywiście gotów będzie 
zawsze udzielić wszelkich dal
szych informacyi i wyjaśnień, a 
zamorskich członków i grupy lo
kalne uwiadamianiem przedmio- 
towem, zwłaszcza za pośredni
ctwem miesięcznego organu sto
warzyszenia (“Ostmark”) o 
wszelkich wydarzeniach informo
wać.

Prezes niemieckiego Ostmarken
vereinu.

von Tiedemann — Seeheim 
przew. 

Victor Sehoultz, jen. sekr.
Co pan Sehoultz znalazł w 

Ameryce?
W dalszym ciągu “Westliche 

Post” piszę:
“Pan Sehoultz, przejęty konie

cznością dania silnego oparcia 
niemczyźnie w marchiach Wscho
dnich, tak seryo oddaje się agi- 
tacyi, że pomimowoli także oboję
tnych porywa i nawet sceptyka u- 
mie przekonać.

“O dotychczasowych swych do
świadczeniach w Stanach Zjedno
czonych wyraził się p. Sehoultz w 
obec reprezentanta “Westliche 
Post” w taki sposób:

“Zdaję sobie najzupełniej spra
wę z tego, zwłaszcza na podstawie 
doświadczeń w czasie mojego do
tychczasowego pobytu w tym kra
ju, że zadanie moje nie jest wca
le łatwe. Nie często znajdowałem 
taki brak zapału, jak u ogółu 
Niemców amerykańskich. Myśli 
ich i czucie skupiają się zupełnie 
koło interesu. Przyznaję, że natra
fiłem na porę szczególnie niepo
myślną. Przesilenie finansowe i 
wybory, które odbyły się przed 
tygodniem, z całym szeregiem 
stanów, prawie zupełnie zaprzą
tnęły umysły. Z rozmów jednako
woż z wielu Niemcami amerykań
skimi rozmaitych zawodów przy
szedłem do przekonania, że zro
zumienie prawdziwe tej ważnej 
kwestyi niemieckiej u niezmiernie 
małej tylko liczby znaleźć można.

“Najrozmaitsze zarzuty, z któ
rych przytoczę tylko najczęściej 
się powtarzające musiały służyć 
do wytłómaczenia opornego za
chowania się. Jedni powiadają, że 
chodzi tu o kwestyę czysto we- 
wnętrzno-niemiecką, do której 
Niemiec Amerykańską jako oby
watel Stanów Zjednoczonych nie 
powinien się mieszać. Nie jest to 
prawda! Idzie tu o odparcie zdra
dzieckiej agitacyi, skierowanej 
przeciwko całej Niemczyźnie, 
której ostatecznym celem jest 
zdruzgotanie Niemiec i niemie
ckiej potęgi światowej! Moralne 
i materyalne poparcie tej obrony, 
która ześrodkowuje się w niemie
ckim Ostraarkenvereinie nie ozna
cza bynajmniej nieprawnego mię- 
szania się w stosunki wewnętrzno- 
niemieckie. Inni powiadają, że 
Niemcy dość są silne i potężne, 
by same tę walkę stoczyły! Zape
wne! Także i my mamy stałe 
przekonanie,że skoro nie zajdą ja
kieś nieprzewidziane wypadki, po
lityczne, to Niemcy postępowa
niem swem celowem prędzej czy 
później także same dadzą sobie 
radę z Polakami. Ale z korzyścią 
dla obu narodów stanie się to 
tem prędzej, im rychlej Polacy się 
przekonają, że ich marzenia o 
wskrzeszeniu samodzielnego pań
stwa polskiego kosztem chodźby 
piędzi ziemi niemieckiej pozosta
nie na zawsze mrzonką i im prę
dzej na podstawie tego przeko
nania zostaną lojalnymi obywate
lami pruskimi.

“A do tego poparcie naszych u- 
siłowań ze strony Niemców lub 
potomków niemieckich, mieszka
jących poza Niemcami, może do
kładnie w tym samym przyczynić 
się stopniu, jak dzisiaj wielkopol
skie agitacye ciągłej nowej pod
niety doznają przez poparcie ze 
strony Polaków amerykańskich. 
Także i w samych Niemczech sły
szy się często zarzut podobny, a 
mianowicie, że zadaniem rządu 
jest walkę tę doprowadzić do zwy
cięstwa. Kto to mówi, ten przeo
czą okoliczność, że chodzi tu o 
walkę pomiędzy dwoma naroda
mi, w której wbrew wszelkim za
sobom rządu ostatecznie ten musi 
zwyciężyć, który przewyższa prze
ciwnika w ofiarności i poczuciu 
narodowości. Zarzut taki nie jest 
niczem więcej, jak wygodnym 
płaszczykiem do pokrycia braku 
chęci ponoszenia ofiar jakichkol
wiek i podania ręki pomocnej 
ziomkom ciężko walczącym o u- 
trzymanie swej narodowości.

“Gdyby kwestya polska była 
wewnętrzno-niemiecką, gdyby
śmy my przytem mieli do czynie
nia tylko z Polakami, mieszkają
cymi w obrębie Niemiec, to nie 
potrzebowalibyśmy apelować do 
pomocy naszych ziomków zagra
nicą. Ale jest ona międzynarodo
wą, bo wszyscy po całym świe
cie rozproszeni Polacy systematy
cznie do tego jednego celu dążą, 
a główniejsze swe siły skierowują 
na niemieckie, dawniej polskie 
części kraju, słusznie rozumiejąc, 
że to są główne tamy w obec po
wodzi agitacyi wielkopolskiej.

“Najzupełniej niezrozumiałem 
dla mnie jest wahanie się we 
wspieraniu naszego stowarzysze
nia z tego powodu, że Niemcy a- 
merykańscy z amerykańskimi Po
lakami żyją w najlepszem poro
zumieniu i we wielu kwestyach 
jak np. w kwestyi temperencyi i 
immigracyi ręka w rękę z nimi 
idą. Polak w Ameryce uważa nie- 
tylko za oczywiste słuszne swe 
prawo, bez względu na porozu
mienie swe z Niemcami w kwe
styach powyższych, wspierać 
swych ziomków w starym kraju w 
narodowościowych ich działa
niach ; co zaś przystoi amerykań
skiemu Polakowi, powinnoby a- 
merykańskiłinu Niemcowi ró
wnież wydawać się słusznem. Da
lecy jesteśmy od tego, ażeby w 
tym kraju wywoływać niezgodę 
pomiędzy różnemi narodowo
ściami.

“Zwracamy się do naszych 
ziomków, którzy jeszcze kraju oj

czystego nie zapomnieli, jedynie z 
prośbą, by poparli nas w usiło
waniach zachowania dla chłopa 
niemieckiego na wschodzie jego 
ziemi, wzmocnienia i rozkrzewia- 
nia niemieckiego rzemiosła i prze
mysłu w miastach wschodnich.

“Jeżeli się walczy dla jakiejś 
idei, należy posiadać sporą dozę 
optymizmu. I dlatego to uważam 
przeprowadzenie mojej misyi, 
choć nie za łatwe, to jednak nie 
za beznadziejne, zwłaszcza że 
przytem prawie wszędzie dozna
łem jak najuprzejmiejszego po
parcia ze strony prasy amerykań- 
sko-niemieckiej głównej krzewi
cielki i zachowawczym myśli nie
mieckiej. Chętnie też korzystam z 
tej sposobności, by jej za to imie
niem naszego stowarzyszenia jak 
najserdeczniejsze złożyć podzięko
wanie.”

Cóż na to Polacy w St. Louis.
Oczywiście nasi dzielni rodacy 

w St. Louis nie pozostali obojęt
nymi na zjawienie się posła i peł
nomocnika Hakaty i jego agi- 
tacyę.

Posiadamy wycinki z kilku ga
zet angielskich i z gazety nie
mieckiej “Amerika”, wychodzą
cych w St. Louis, z których dowia
dujemy się o tem, że w niedzielę 
na wielkiem zgromadzeniu para
fianie św. Stanisława K. ułożyli 

.uroczysty protest przeciw agita
cyi pana Schoultza. Dodać win
niśmy, że niemiecka gazeta ‘ ‘ Ame
rika” zupełnie bezstronnie i w to
nie przychylnym podała nietylko 
sprawozdanie z tego zgromadze
nia, ale także w dosłownym prze
kładzie rezolucye na niem przy
jęte.

Parafia św. Stanisława K. w St. 
Louis obchodziła w ubiegłą nie
dzielę święto swego patrona. O go
dzinie 10 rano odbyła się w ko
ściele uroczysta suma, w której 
odprawieniu nawet dwaj niemiec
cy księża wzięli udział. Byli nimi 
ks. Jaegering, kapelan “St. Ma
ry’s Infirmary”, który był cele
bransem i ks. Reis, proboszcz ko
ścioła św. Liboryuśza, który był 
dyakonem. Wielce patryotyczne 
kazanie wygłosił proboszcz para
fii, ks. Urban Stanowski. Po na
bożeństwie zebrali się parafianie 
w hali parafialnej, gdzie ks. Sta
nowski wyjaśnił cel zebrania i 
kilku mówców wyrażało swe zapa
trywania. W, końcu ułożono i 
przyjęto następujące rezolucye:

“Zważywszy, że już od dni kil
ku reprezentant niemieckiego 
Ostmarkenvereinu, jego jeneralny 
sekretarz, w St. Louis bawi w tym 
celu, ażeby pomiędzy Niemcami a- 
merykańskimi zyskać poparcie 
dla tego stowarzyszenia.

“Ponieważ w pewnem tutej- 
szem czasopiśmie ogłoszono “Ode
zwę do Niemców zagranicą” pod
pisaną przez naczelnego prezesa 
wymienionego stowarzyszenia, 
von Tledemanna Seeheima, preze
sa i Victora Schoultza, jeneralne- 
go sekretarza.

“Ponieważ dalej poczyniono 
kroki, by Niemców w St. Louis 
mieszkających usposobić na ko
rzyść tego stowarzyszenia.

‘ ‘ Ponieważ widocznym celem 
pobytu wymienionego pana jako- 
też wymienionej “odezwy” jest 
zyskiwać członków i gromadzić 
fundusze do poparcia niemieckie
go Ostmarkenverinu;

‘‘przeto:
“Uchwala się, że my, tu na ma- 

sowem zgromadzeniu zebrani 
członkowie polskiej katolickiej 
parafii św. Stanisława K. pod 
przewodnictwem naszego polskie
go proboszcza jako wierni obywa
tele Stanów Zjednoczonych, jed
nomyślnie i energicznie wznosimy 
protest przeciw przysłaniu wy
mienionego pana przez Ostmar
kenverein i przeciw propagandzie 
na korzyść owego stowarzyszenia 
w Stanach Zjednoczonych a w 
szczególności w St. Louis. A dalej

“Uchwala się, że postąpienie to 
niemieckiego Ostmarkenvereinu 
piętnujemy jako krok, który tyl
ko niezgodę pomiędzy pokojowo 
obok siebie w tym kraju mieszka- 
jącemi narodowościami wywołać 
może. Następnie

“Uchwala się, że uważamy za 
nietaktowność, iż stowarzyszenie 
to domaga się od Niemców miesz
kających w Ameryce “materyal
nego i moralnego poparcia” dla 
sprawy, którą oni sami tu zwal
czają. Wszakże chodzi tu w wy
sokim stopniu o ucisk Polaków w 
Prusach mieszkających, o ucisk 
ich języka i obyczajów^ jakoteż o 
pogwałcenie na polu ekonomicz- 
nem, podczas gdy w Stanach Zjed
noczonych dzień w dzień pismem 
i słowem walczą o utrzymanie te
go, co zabrać się chce Polakom. 
A dalej

“Uchwala się, że politykę upra
wianą przez Ostmarkenverein w 
kwestyi polskiej uważamy za 
sprawę, z którą wedle naszego 
zdania tutejsi obywatele niemiec
kiego pochodzenia nic nie mam do 
czynienia. — Zarówno też

“Uchwala się, że usiłowania 
Ostmarkenvereinu uważamy za 

śmieSzne, gdyż stowarzyszenie to, 
a jeszcze więcej rząd pruski, jest 
w stanie z łatwością przezwycię
żyć wszelkie starania Polaków w 
naszej starej Ojczyźnie o polity
czną niepodległość. Uważamy za 
rzecz bezpodstawną mówić o poli- 
tycznem oderwaniu się Polaków. 
Następnie

“Uchwala się, że germanizowa- 
nie Polaków w Prusach uważamy 
za protestantyzowanie i że dlate
go także jako katolicy cele i środ
ki Ostmarkenvereinu uważamy za 
niesprawiedliwe i antikatolickie. 
Wszakże usunięcie języka ojczy
stego ze szkoły powoduje osłabie
nie poczucia religijnego, a nadto 
popierana przez wymienione sto
warzyszenia polityka kolonizacyi 
prowadzi się najniewątpliwiej na 
korzyść niekatolików. Tak np. z 
funduszu kolonizacyjnego, do któ
rego przecież także i Polacy przy
kładać się muszą, w polskich oko
licach między innemi wybudowa
no 200 domów na kościoły, szkoły 
lub domy modlitwy, z których 192 
jest ewangelickich, a tylko 8 ka
tolickich. W obec tego i na pod
stawie innych okoliczności

“Uchwala się, że my niniejszem 
jako obywatele amerykańscy i sy
nowie naszego św. Kościoła prze
ciw usiłowaniom niemieckiego 
Ostmarkenvereinu w Ameryce 
protestujemy i energicznie im się 
sprzeciwiamy. Wszakże nawet i 
“Allgem, evangel. — lutherische 
Landeszeitung” nazwała “walkę 
przeciw Polakom, walką przeciw 
Rzymowi”. Takiej polityki nie 
możemy pochwalać ani jako kato
licy ani jako Amerykanie, którym 
konstytucyą jest zagwarantowana 
wolność religijna. Ponieważ tedy 
niemiecki Ostmarkenverein taką 
politykę popiera, przeto nakoniec

“Uchwala się, by protest nasz 
zwrócił się przeciw działalności 
reprezentanta wymienionego sto
warzyszenia w Ameryce”.

Na zakończenie powyższych 
wiadomości jeszcze zaznaczamy, 
że jedna z angielskich gazet, “St. 
Louis Post Dispatch”, podawszy 
sprawozdanie ze zgromadzenia w 
hali parafialnej św. Stanisława K. 
wyraża oczekiwanie, iż nietylko 
polskie parafie i organizacye w 
Stanach Zjednoczonych, ale także 
niemieckie parafie katolickie, ja
koteż katolickie parafie innych 
narodowości w St. Louis, wystą
pią z podobnymi protestami.

“Dzień. Chicagoski”

Sharpsburg, Pa. — Zawiadamia 
się Tow. św. Jana Kantego, że na
sze posiedzenie odbędzie się dnia 
24 listopada w hali zwykłych po
siedzeń przy 6 Main ul.. Każdy 
członek obowiązany się stawić na 
to posiedzenie pod karą, wymie
nioną w konstytucyi.

Z szacunkiem,
W. Handzlik, prez.

J. Kruszyński, sekr. prot.

PIĘKNA NOWOŚĆ.
Otrzymaliśmy z Europy kilka

naście gatunków artystycznie wy
konanych w naturalnych kolorach 
biletów. Wszystkie te bilety są 
składane, z pięknie wykonanym 
napisem, złoconym na frontowej 
stronie, a wewnątrz z odpowied
nim wizerunkiem. Jest to rzecz 
bardzo stosowna do posłania po
cztą. Gatunki i ceny tych biletów 
są następujące, stosownie do wy
robu:

Powinszowanie na Nowy Rok, 
sztuka po 10, 15 i 20 centów.

Wesołych Świąt, sztuka po 10, 
15 i 20 centów.

Z powinszowaniem imienin sztu
ka po 10, 15 i 20 centów.

Serdeczne życzenia, sztuka 15c.
NOWE SZOPKI.

No. 7694. — Ta szopka przed
stawia pięknie wykonaną stajen
kę Betleemską, przed której bra
mą leżą dwa baranki i stoją pa
sterze z darami, wewnątrz w oto
czeniu św. Józefa i Matki Boskiej 
spoczywa na sianku Dzieciątko 
Jezus, któremu mędrcy ze wscho
du składają dary. Nad bramą wid
nieje gwiazda, a w głębi napis: 
“Gloria in excelsis Deo”. Po obu 
stronach stajenki rosną palmy i 
drzewa. Rozmiar 8x11 cali. Cena 
25 centów.

No. 7269. — Ta szopka jest wy
konana z artyzmem i przedstawia 
po otwarciu jej wspaniałą stajen
kę betleemską, przed bramą rosną 
drzewa i krzewy, a na murawie 
leżą baranki i stoją pastuszkowie 
z darami; wewnątrz Matka Boska 
z Dzieciątkiem, po lewej stronie 
mędrcy z darami i św. Józef, po 
prawej stronie wół i osioł, a w 
głębi królowie zachodu. Nad nimi 
w powietrzu anieli i piękne okna 
łupkowe na tylnej ścianie. Po o- 
twarciu szopki wychodzi nad sta
jenką złota gwiazda.Całość przed
stawia się bardzo okazale i pięk
nie, a kolory są naturalne. Roz
miar 14x15 cali. Cena $1.75.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, His.
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Szymon Konarski
ŻYCIE I CZYNY.

ODŁUG NIEWYDANYCH DOKUMENTÓW
— OPRACOWAŁ —

Dr. Władysław Zahorski.

(Ciijg dalszy.) «

Dnia 31 maja komisya śledcza roz
poczęła swą inkwizytorską działalność 
od przesłuchania Rodziewicza, zegar
mistrza Duchnowskiego, akademików 
Sawicza i Zachorskiego i żyda Rosen- 
tala.

Konarski po raz pierwszy stanął 
przed komisyą dopiero 4 czerwca. Za
pytania komisyi były podawane na pi
śmie i obok nich badany rnusiał własno
ręcznie pisać odpowiedzi. Konarski u- 
łożył niby podobne do prawdy opowia
danie o sobie, o swym udziale w powsta
niu, pobycie za granicą i na Litwie. W 
zeznaniu tern nie zaprzecza, że przybył 
na Litwę w celu propagandy, ale uczy
nił to sam, na własną rękę, nie będąc 
przez nikogo do tego upoważniony, a 
tem mniej wysłany.

Książę Trubeckoj, człowiek pozba
wiony uczuć ludzkich, okrutny, z twa
rzą opiłą i krwią nabiegłemi oczyma,po
stanowił za wszelką cenę wydobyć z 
więźniów przyznanie się do winy, ponie
waż rozumiał, że taki człowiek, jak Ko
narski, nie siedział przez dwa lata w 
kraju bezczynny i że spisek rnusiał być 
rozgałęziony. Za wykrycie czekały go 
awanse i nagrody, zaś w razie niepowo
dzenia — carska niełaska i zwichnięta 
karyera służbowa.

Przedewszystkiem przywieziono z 
żandarmami z Augustowskiej gubernii 
brata Konarskiego, Stanisława, aby 
mu więźnia pokazać. Czułe nad wyraz 
spotkanie braci, którzy ze łzami rzucili 
się sobie w objęcia, ostatecznie stwier
dziło, że więźniefn był istotnie Szymon 
Konarski.

Nie mając dość sprytu i rozumu na 
wyśledzenie spisku i dojście prawdy, 
Trubeckoj uciekł się do tortur. Przede
wszystkiem kazał w swej obecności o- 
bić w haniebny sposób wszystkich wię
źniów. Wtedy Rodziewicz, człowiek sła
bego charakteru, zmęczony i potłuczo
ny, zląkł się czekających go męczarni i 
d. 19 czerwca złożył przed komisyą jak 
najszczegółowsze zeznanie o Konarskim 
i o swoich z nim działaniach. Odkrył 
istnienie Związku Ludu Polskiego i wy
mienił kilkanąściex>sób, o których wie
dział, że należały do Związku. Nieba
wem posłano rozporządzenie, aby are
sztować wskazane przez Rodziewicza o- 
soby, i wkrótce kibitki, eskortowane 
przez żandarmów, zaczęły z różnych 
stron zwozić związkowych, których osa
dzono w klasztorze Bazylianów, a gdy 
tu miejsca zabrakło — u Misyonarzów. 
Jednym z pierwszych był przywieziony 
Antoni Orzeszko. Ten okazał się nik
czemnym tchórzem. Myśląc, że uratuje 
siebie, Orzeszko od razu z największymi 
szczegółami opowiedział przed komisyą 
wszystko o czem tylko wiedział lub sły
szał. Nietylko wydał mnóstwo osób do 
związku należących, ale zamieszał wie
lu niewinnych, przyczem wymyślał nie
stworzone rzeczy, jak np. że Konarski 
miał przygotować zamach na życie cesa
rza Mikołaja, że istniało towarzystwo o- 
gniowe, które miało palić dwory tych o- 
bywateli, co do związku przystąpić nie 
chcieli. Słowem w najnikczemniejszy 
sposób łgał i gubił innych, wystawiając 
siebie, jako ofiarę obałamuconą i nie
mal gwałtem do spisku wciągniętą. Pła
szczył się przed komisyą i przysięgał 
wierność cesarzowi, wyrażając skruchę 
za popełnione błędy.

Zeznania Orzeszki dały powód do 
nowych aresztowań w różnych miejsco
wościach kraju i wkrótce więzienia u 
Bazylianów i Misyonarzów były prze
pełnione. Ogółem siedziało tu przeszło 
80 więźniów, nie licząc tyqh, którzy się 
tu czasowo znajdowali i po przesłucha
niu byli odsyłani do komisyi Kijowskiej 
i Warszawskiej.

Ponieważ wykryło się, iż spisek naj
bardziej był rozgałęziony na Wołyniu 
i Ukrainie, przeto na żądanie jenerał- 
gubernatora kijowskiego, Bibikowa, 
cesarz ustanowił drugą komisyę śled
czą w Kijowie, której przewodniczącym 
został mianowany Pisarew. Ta komi
sya kijowska stale porozumiewała się z 
wileńską, przesyłając sobie wzajemnie 
sprawozdania z przebiegu śledztwa, ko
munikując poczynione odkrycia i speł
niając polecenia.

Jednego po drugim aresztowano i 
przywieziono do Wilna: Jerzego Bryn- 
ka, Tomasza Bułhaka, Napoleona No
wickiego, Ewę Felińską, Kaspra Mo- 
szkowskiego, wszystkich trzech Michal
skich. W Wilnie zaś uwięziono Stani

sława Kozakiewicza, ks. Try Ilkowskie
go, Kończę, Edwarda Romera, kil
kunastu akademików i wiele innych 
osób.

Wszyscy jednak związkowcy, po
mimo zdrady Rodziewicza i szczególnie 
Orzeszki trzymali się dzielnie i dawali 
zeznania mniej więcej ze sobą zgodne, 
czem doprowadzali Trubeckoja do 
wściekłości. Nieco później wykryto, że 
więźniowie znaleźli sposób porozumie
wania się w więzieniu za pomocą stuka
nia w ściany, lub za pomocą napisów na 
łyżkach cynowych, które z jedzeniem 
do cel przynoszono. Trubeckoj wymy
ślał coraz to nowsze i okrutniejsze mę
czarnie.

Gdy stawiono nowego więźnia 
przed komisyą, jej prezes zrywał się 
z miejsca, uderzył go pięścią w twarz i 
grzmiącym głosem pytał: — “Prisia- 
gał iii met?” — poczem rozpoczynał ba
danie i dotąd katował, aż ofiara dała 
podpis własnoręczny, że należała do spi
sku i przysięgała Konarskiemu. Tak 
postępował Trubeckoj ze wszystkimi 
więźniami, nie ruszał jednak kobiet, za- 
to wymyślał im w najbrutalniejszy spo
sób i groził, że je każę ćwiczyć rózga
mi. Nie zniósł tego pastwienia się nad 
bezbronnymi akademik Aleksander 
Eisenbletter, i powitany przez Trubec
koja pięścią, odpowiedział mu potę
żnym policzkiem, za co okropnie ska
towano go kijami, połamano kości i 
poszarpano ciało, tak, że wkrótce skonał 
w okropnych męczarniach. Eisenbletter 
miał narzeczoną, pannę Pontus, którą 
potem również uwięziono i do śledztwa 
pociągnięto za niebacznie wyrzeczone 
słowa, że “śmierć Eisenblettera wielu 
w Wilnie uwolni.”

Wypadek z Eisenbletterem uczynił 
Trubeckoja ostrożniejszym. Odtąd już 
nie rzucał się na więźniów i własnoręcz
nie ich nie bił. Nawet, jak opowiada Dr. 
Józef Pietraszkiewicz, zmarły w roku 
1871, posunął ostrożność do tego stop
nia, że podczas badania więźnia stawał 
od niego o parę kroków, a między nimi 
dwaj żołnierze trzymali skrzyżowane 
bagnety.

Gdy dochodzenie śledcze dawało 
nieznaczne względnie wyniki, gdy więź
niowie nie chcieli nic innego zeznawać 
nad to, co już powiedzieli, książę Tru
beckoj zaczął stosować najokropniejsze 
tortury. Ćwiczono więźniów rózgami, 
prętami i kijami do krwi. Napoleon 
Nowicki, zmarły w r. 1879, pokazywał 
żyjącym dotąd krewnym swe plecy, po
kryte bliznami, pozostałemi po ranach 
wskutek sieczenia. Głodzono więźniów, 
nie dawano im spać, budząc co chwilę 
i wtedy nawpół przytomnych wleczono 
do komisyi w nadziei, że wydadzą siebie 
i innych.

Jerzy Brynk, zm. r. 1881, opowia
dał wielu osobom, w jaki sposób tortu
rowano go. Po nakarmieniu słonemi 
śledźmi, przykuto go nawznak do pod
łogi w napalonej jak łaźni celi i koło 
głowy postawiono naczynie z cuchnącą 
zgnilizną. Gdy Brynk prawie od zmy
słów’ odchodził wskutek strasznego go
rąca, pragnienia i mąk, jakie znosił, o- 
biecano mu dać inną celę, wygodne łóż
ko i chłodzące napoje, byle wyznał 
wszystko, co mu jest wiadome o spisku 
Konarskiego. Dzielny ten jednak czło
wiek postanowił raczej umrzeć w’ mę
czarniach, niżeli zdradzić i uporczywie 
powtarzał, iż o niczem nie wie nad to, 
co już w komisyi zeznał.

W inny sposób katowano kanonika 
Trynkowskiego, znanego kaznodzieję 
wileńskiego. Ks. Feliński opowiada, że 
“księdzu Trynkowskiemu wkładano na 
głowę obręcz żelazną, którą za pomocą 
śruby ściskano powoli coraz silniej, aż 
wreszcie męczennik w szalonym bólu i 
obłędzie poczynał bredzić, na mocy zaś 
podobnych zeznań więziono każdego, 
czyje imię wymienił. Po kilku takich 
operacyach nieszczęśliwy kapłan zupeł
nego dostał obłędu, co nie przeszkodzi
ło wszakże do zesłania go na Sybir, 
gdzie niebawem w stanie obłędu nędz
nego żywota dokonał”.

Akademik Korolewicz nie zniósł 
męczarni i, obawiając się, że torturami 
mogą go zmusić do poczynienia kom
promitujących zeznań, wołał pozbawić 
siebie życia. Tak samo postąpił i akade
mik Hornicz, który pragnął odpocząć 
od tortur, oświadczył komisyi, iż wie o 
pewnej bardzo ważnej sprawie, ale wy
jawi tajemnicę tylko cesarzowi. Wy
wieziono go niezwłocznie do Petersbur
ga, gdzie nieszczęśliwy skończył życie 
samobójstwem.

Ciąg dalszy nastąpi.

Panicz w Ameryce.
Komedyjka w 4 odsłonach ze śpiewami.

Napisał A. Jax.

(Ciąg dalszy.)

AKT ligi.
Pokój pięknie umeblowany w pa

łacu w Jodłowie, na stole jest dzwonek.
SCENA XI.

Andzia ściera kurz podczas przygry
wki, potem śpiewa:

Śpiew 4ty Solo. (Andzia) Mazurek.
1. Jestem wesoła dzieweczka

Na mych ustach jest piosneczka 
Jestem panna pokojowa, 
Zostać panią żem gotowa 
Nie pójdę ja siana grabić, 
Choć by rządca chciał mnie zabić, 
Bo bym się tam opaliła, 
A Janek miał by mnie zanic 
Dzisiaj jestem pokojową, 
Zostanę profesorową, 
W Ameryce szczęście moje, 
Bo tam Janek mój kochany, 
W Ameryce szczęście moje, 
Bo tam Janek mój.

2. Meble czyszczę, szyby myję
I wesoło sobie żyję, 
Bo serduszko już oddałam 
Temu, kogo pokochałam. 
Młodą wierzbę wiatr ugina, 
A ja wesoła dziewczyna, 
Bo za tygodni nie wiele 
Odbędzie się me wesele, 
Pojadę sobie za morze 
Do mego Janka mój Boże, 
W Ameryce itd.
Wikcia wchodzi, ma materyę do su

kni szycia. Pięknie śpiewasz Andziu i 
ja śpiew lubię, ale nie śpiewam, oba
wiam się, aby wielmożna nie słyszała.

Andzia: Państwo pojechali do mia
steczka, a panicz jest na polowaniu. 
Zresztą o moją służbę nie dbam, gdyż 
nie długo tu będę, bo pojadę wkrótce z 
bratem do Ameryki.

Wikcia: Doprawdy? może się tam 
spotkamy, gdyż i ja z moim ojcem chce
my tam jechać.

Andzia: Tu nie ma dla nas przy
szłości, może nam tam lepiej będzie.

Wikcia szuka koło siebie. Zapom
niałam nożyczek. Mam wielmożnej suk
nię skończyć.

Andzia: Ja panience nożyczki prze
niosę. Szybko wychodzi.

SCENA XH.
Wikcia siada i szyje. To dobre 

dziewczę ta Andzia, ona mnie kocha jak 
siostrę. Po chwili wchodzi Seweryn u- 
brany jak na polowanie, na barkach ma 
fuzyę.

To dobrze się trafia panno Wikto- 
ryo! miałem kilka słów z panią w czte
ry oczy pomówić. Zdejmuje torbę i flin
tę stawia przy ścianie i siada obok 
Wikci.

Wikcia: Ze mną chce pan Seweryn 
się rozmówić?

Seweryn: Tak jest i to w ważnej 
sprawie.

Wikcią: Bardzo ciekawa jestem, co 
panicz mi powie.

Seweryn: Oto powiem ci piękna 
panno, że mi się bardzo podobasz.

Wikcia: Co, ja?
Seweryn: Co w tem dziwnego, prze

cie jesteś piękna i młoda.
Wikcia: Wolne żarty. Jestem cór

ką ekonoma, a pan synem dziedzica — 
więc nie stosowna para, a przyjaźnić 
się i romansować dla pańskiej fantazyi 
byłoby z mej strony lekkomyślnie, gdyż 
rodzice pańscy nigdy na nasz związek 
nie zezwolą.

Seweryn: Ja się inaczej na tę spra
wę zapatruję i to ze stanowiska miłości. 
Jestem postępowiec i czynić będę to, 
co mi serce nakazuje. Dla czego więc 
pani byś moją żoną być nie zechciała?

Wikcia: Z mej strony może by nie 
było przeszkody, ale co by pańscy ro
dzice na to powiedzieli. To szlachta, a 
ja córka ich ekonoma. Lepiej wybijmy 
sobie to z głowy i nie myślmy o tem, 
zwłaszcza, żeśmy obydwoje bardzo 
młodzi.

Seweryn: Ty moją być musisz! 
Wikcia wstaje, bo Seweryn ją chciał w 
pas ująć. I o tobie myśleć będę. Sewe
ryn wstaje i stawa obok, gdyż cię ko
cham całą duszą i sercem, a nikt inny 
tylko ty pani, moją żoną będziesz.

Śpiew No 5. Duet.
Seweryn: Moja Wikciu droga 

Podaj rączkę mi, 
Nie bądź że mi wroga, 
Serce oddam ci 
I nie zważaj na to, 
Żem dziedzica syn, 
Bo na drugie lato 
Będę mężem twym.
Ciąg dalszy nastąpi.

Józefa Cerny, z Ellls, Kansas, 
z wdzięczności za wyleczenie z 
ogólnego osłabienia piszę jak na
stępuje: Cieszę się, że mogę wam 
donieść iż skutek waszego BAL
SAMU ŻYCIA był prawdziwie 
godny podziwu. Dziś jestem zno
wu zupełnie silna i zdrowa, dzię
ki jedynie waszemu lukarstwu. 
Cena 75c.

WWWXVV-VVWVV, WWł

Biblia
---- CZYLI------

Księgi Starego
i Nowego Testamentu 

wydanie kompletne
na język polaki przełożone przez 

ks. Jakóba Wujka 
i wydane w Krakowie 1599 roku.

PRZEPYSZNY (w kolorach) KATALOG HARMONII
Ustnych harmonijek, Bandonin, Concertin, Pudełek muzycznych (samogra 

jących), Ocarin i t. d. Ponieważ Jest bogato Ilustrowany o 32 stronnicach i bardzo 
kosztowny, przeto ten tylko takowy otrzyma, kto nadeśle 3 dwucentowe marki 
(6c.) na koszta i przesyłkę. Proszę'pisać zaraz nim zabraknie. Adresować należy:

BOLESŁAW J. ZALEWSKI
609 MILWAUKEE AVENUE, CHICAGO, ILLINOIS. 

WYDAWNICTWO MUZYCZNE I KSIĘGARNIA

BOLESŁAWA J. ZALEWSKIEGO.

Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna 
poszukiwanej i tego dzieła, 
abrobawanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 300 sztuk.

Cała Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy
raźnego druku na pięknym 
papierze, oprawne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoconymi 
tytulikami na okładce

Cena Biblii (3 tomy) $12.00.

W. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, III.

NaA4S-<p.

Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 

mamy następujące podręczniki: 
ANGLO-POLISH LEXICON by J.

J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma
wia.
Cena w mocnej oprawie $1.00 

OLLEN DORFA Teoretyczno-prak ty
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać i mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi prze
robiona 1 do użytku Polaków zastoso
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie. 
Cena..,................................... 82.00

POŚREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa
niem każdego wyrazu jak się ma wy
mawiać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione 1 znacznie po
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim 1 
angielskim języku. Cena........... 80c.

REUSSNERA SAMOUCZEK polsko, 
angielski z opisaniem każdego wy
razu po polsku jak Bię piszę i wyma 
wla po angielsku. Najłatwiejsza me
toda do nauczenia się po angielsko. 
Cena w mocnej oprawie......... 81.00

SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI 
I Angielsko-Polski przez prof. 
O. Callier i W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x4% cala, 
830 str. w twardej oprawie.

Cena $1.00
W. Dyniewicz

532 Noble st. Chicago, III.

dyrygienta chórów śpiewackich i pierwszorzędnej orkiestry 
polskiej w Chicago.

!^**~*'~ W składzie znajdują się:
NUTY POLSKIE (sto tysięcy otworów) do śpiewu, 

teatru, na fortepian, orkiestrę kapelę.
SZKOŁY W POLSKIM JĘZYKU. Do śpiewu i 

na wszelkie inne instrumenta.
KSIĄŻKI DLA DZIECI. Śpiewy, gry i zabawy. 

Książki powieściowe i naukowe. Książki do 
nabożeństwa.

KSIĄ2KI MUZYCZNE. Teatralne dla dzieci. Tea
tralne dla artystów 1 amatorów z muzyką lub bez. 

POCZTÓWKI Narodowe polskie z nutami lub bez, 
widoki naszych gór 1 siół.

Instrumenta muzyczne i przybory.
Zwraca się uwagę, że wydawnictwo ma na skła

dzie tylko najlepsze instrumenta, wypróbowane 
przez znawcę i dyrygienta B. J. Zalewskiego, (ito- 
sunkowo do cenv.) Zbyt tanich i niedobrych in
strumentów, jakie ogłaszają inne firmy polskie w 
składzie Wyd. nie mamy, przeto chcąc mieć in
strument dobry i trwały, proszę zamawiać tylko w 
naszym Okładzie.

Za dołączeniem znaczka 5c. będą wysłane kata 
logi wyżej podanych przedmiotów i do tego pre 
zent w nutach. Adresować proszę:
TZZZZZZZZZZ WYDAWNICTWO MUZYCZNE '

B. X ZALEWSKI I SKA.
60!» Milwaukee ave., Chicago 111.

Dep. G. Telefon 78S Aebland.
>’«• 70-74-170-174.

I

LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 

praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn.
załatwia wszelkie oprawy sądowe we wszystkich kra
jach a także sprawy spadkowe 1 plenipotcncyjae, mając 
przedstawicieli w różnych krajach, udziela wszelki 

informacji prawnych, jakich ktokolwiek zażąda.
Pełnomocnictwa i inne prawne dokument* wyrabia w 
różnych językach 1 do wszystkich krajów, według praw 

miejscowych
Adres: 801 F1LLMORE AVE., BUFFALO. N. V.

®®®®®®®®@®®®®®® ®®@®®®®®®®®®®@® ®©@®®®®®®®@(

Severy rodzinne lekarstwa składają się z 35 ga 
tunków i leczą wszystkie zwykłe choroby.

Sztywność w zgięciach i reumatyzm
We wszystkich wypadkach reumatyzmu, sztywności zgięć, bólu w musku- 
łach dobre natarcie Severa Olejem S-go Gotharda zpewnością przyniesie 
ulgę. Ten znakomity liniment wnika w ciało, dochcdzi do zarodków cho
roby i takową leczy. Jest to przyjemne w użyciu lekarstwo 1 powinno być 
zawsze w każdym domu pod ręku. Cena 50c.

Severy 01ej
Ś=go Gotharda 

wyleczył tysiące ludzi. Czytajcie, co mówi o nim jeden z pacyentów, który 
cierpiał przez ćwierć roku.

Do W. F Severa Co. — Przez trzy miesiące byłem złożony 
reumatyzmem w łóżku i wszelkie zabiegi nic nie pomagały. 
Wtedy dowiedzieliśmy się o cudownych własnościach Severy 
Oleju Sw. Gotharda. Pomimo, że aptekarz stara! się nam sprze
dać inne lekarstwo, mówiąc iż takowe jest zupełnie tak dobre 
jak Severy, myśmy tej rady nie usłuchali i kupiliśmy Severy 
Olej św. Gotharda. Trzy butelki tego lekarstwa zupełnie mnie 
wyleczyły i dla tego serdecznie polecam ten środek, który mi 
dopomógł więcej jak doktorzy i wszystkie inne lekarstwa ra
zem wzięte.

J. Jordan, Whitney, Pa

®

® 
®

®

®
®

Balsam życia Taniec św. Wita.
Ta szsaradna niemoc u dzieci 

jest tylko chorobą nerwów i mo
żna ją łatwo i dokładnie wyleczyć 
przez SVERY AERYOTON. Ni
gdy nie zaniedbujcie u waszych 
dzieci pierwszych oznak tańca św. 
Wita i skoro tylko choroba się 
okaże użyjcie zaraz butelkę Ner- 
votonu. Cena $1.00.

®

Rozszerzenie
można najlepiej określić, jako osłabienie i rozluźnienie ścianek sercowych, spowodowanych przez jakąś 
chorobę serca. Pacyent bardzo cierpi 1 unikać musi wszelkich wysileń 1 podrażnienia. Jeżeli wczaB wzię
ty, to zupełnie wyleczy

Severy Wzmocniciel Serca.
Cena $1.00 Jednocześnie trzeba brać Severy Nervoton, aby nerwy wzmocnić.

Na sprzedaż we wszystkich aptekach Porada lekarska darmo.

W. F. Severa Co. ced ir0WT°s

Strzeżcie się grypy.
Lekarze uważają ją za zaraźli

wą. Całe ciało boli, zupełny brak 
apetytu, oczy łzawią, z nosa wy
dobywa się śluz i kaszel dolega. 
UŻYJCIE SEVERY BALSAM 
NA PŁUCA (cena 25 i 50c.) a 
taaże Severy pastylki na grypę 1 
zaziębienie, których cena jest 25c.
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Dział Gospodarczy.

Uwagi dla gospodarzy 
na czasie.

W gospodarstwach, zwła
szcza małorolnych, zazwy
czaj popełniany jest ten 
błąd, że, okres pastwiskowy 
przeciąga się za długo, nie
raz aż do spadnięcia śniegów 
podczas gdy liczyć się po
winno do 15 października. 
Na późniejszej jesieni, gdy 
dnie coraz krótsze, a noce 
dłuższe i chłodniejsze, od- 
rost traw na pastwisku od
bywa się bardzo wolno i 
zwierzęta, niedokarmione w 
domu, cierpią głód i chudną, 
a gospodarz, chcąc zaoszczę
dzić paszy na 'zimę, wciąż 
wygania swoje bydełko na 
gołe rżysko, mówiąc: “niech 
się tam jeszcze pożywi”. 
Krowa ochudzona, nawet na 
lepszej paszy nie da więk
szej ilości mleka, póki się 
nie odpasie. Stąd wynika, że 
nie należy liczyć tylko na 
pastwisko i trzeba mieć pa
szę i na zakładkę. Taniej i 
zdrowej jesiennej paszy do
starcza seradela, siewana w 
żyto, ale czasem zawodzi. 
Rośliną niezawodną jest 
koński ząb — 20 pręt. kw. 
końskiego zębu wystarczy 
na wyżywienie krowy przez 
całą jesień. Jednakże koń
skiego zębu gospodarstwa 
małorolne, z wielką szkodą 
dla siebie prawie że nie zna
ją zupełnie.

Liczenie tylko na pastwi
sko przynosi i inne szkody.

1. Zaniedbuje się wczes
nej podorywki ściernisk, 
chcąc jak najdłużej na nich 
pasać.

2. Po sprzęcie potrawów 
nawet łąki mokre użytkuje 
się jako pastwisko. Bydło, 
chodząc po mokrej łące, 
przerywa darń, wskutek 
czego tworzą się kępy; i wy
dajność łąki znacznie ob
niża.

3. Nieraz daje się zauwa
żyć pasanie aż do mrozów na 
koniczynach pierwszorocz- 
nych. Późno spasiona koni
czyna łatwo wymarza. Nie 
należy też pasać, gdy rośli
ny pokryte są szronem, bo 
to może być przyczyną zabu
rzeń w trawieniu, a ciężarne 
samice łatwo porzucają.

Nieraz w gospodarstwie 
na jesieni gromadzi się 
większa ilość liści z bura
ków, marchwi i kapusty. W 
stanie świeżym liście te nie 
dają się przechować dłużej 
i bvwTają spasane w ilo
ściach nadmiernych, powo
dując u krów biegunkę, a u 
cielnych nawet porzucenia. 
Liście z tych roślin dają się 
dobrze przechować, jeżeli 
będą dobrze zakopcowane. 
Pasza będzie mniej kwaśna, 
jeżeli liście przez parę dni 
przewiędną. Wymiary kop
ca mogą być takie: szero
kość 2 łokcie u dołu i 3 
u góry, wysokość 2 łokcie, 
długość, ile potrzeba. Ukła
dać należy warstwami i do
brze deptać. Początkowo 
ziemi na wierzch daje się do 
łokcia, na boki 18 cali, a w 
miarę jak kopiec osiada i 
tworzą się szpary, należy je 
co parę dni obrzucać ziemią. 
Na zimę, aby pasza nie 
«marzła, przykrywa się 
wierzch na 2 łokcie, boki na 
11Ą. Pasza na kopcu może 
być przechowaną do wiosny. 
Kopcując liście, doskonale 
można dodać do nich plew 
jęczmiennych, które, wsku
tek ostrych ości, w inny spo
sób nie dają się dobrze zu
żytkować. Jeżeli będziemy 
kopcowali liście z plewami, 
to, ponieważ liście używają 
się zupełnie świeże, plewy 
pochłoną nadmiar, wody i 
zmiękną.Przy kopaniu ziem
niaków’ u późniejszych od
mian nać bywa zieloną. 
Zwłaszcza w lata nieurodza
ju na paszę, nać ziemniacza- 
stą też można dołować lub 

kopcować, chociaż to nie bę
dzie tak dobra pasza, jak z 
liści.

Po sprzętach każdy zapo
biegliwy gospodarz powi
nien zrobić obliczenie zapa
sów paszy i jej potrzeb na 
zimę. Zestawienie tego obli
czenia wskażę nam zawcza
su, czy paszy starczy lub 
trzeba będzie dokupić, albo 
może wypadnie sprzedać co 
z inwentarzy. Przy tern trze
ba pamiętać, że więcej o- 
trzymamy dochodu i nawrozu 
z 2 dobrze utrzymanych 
krów’, aniżeli z trzech gło
dzonych. A jakże często u 
nas się zdarza, że już w mar
cu ani paść ani słać niema 
czem.

Skarmienie ziemniaków.
Ze względu na to, że 

ziemniaki surowce jako kar
ma sprowadzają rozwolnie
nie, trzeba przy skarmieniu 
ich być nieco ostrożnym. Z 
początku powunno się ich da
wać nie dużo, bo od 5 do 6 
funtów- na sztukę bydła, 
a dawka, ta może być zwięk
szoną zwolna do 28 funtów 
dziennie. W takich gospo
darstwach, w którym kar
mienie odbywrn się trzy razy 
dziennie, najlepiej będzie 
jedną połowę racyi dziennej 
podać rano, a drugą wieczo
rem. Po nakarmieniu nie po
winno się bydląt poić; poje
nie pozostawić na południe, 
kiedy to ’bydło dostaje pa
szę suchą w ospie lub inną 
karmę skoncentrowaną.

Świniom ziemniaków su
rowych dawać nie należy, 
gdyż krótki ich przewód po
karmowy nie jest w stanie 
takiego pokarmu należycie 
strawić. Dla świń trzeba je 
koniecznie gotować.

Opakowanie owoców na 
przesyłkę.

Zebrane owoce pozosta
wia się na gromadach lub na 
szufladach przez kilka dni, 
żeby się wypociły, poczem, o 
ile mają być wysłane na targ 
odpowiednio się opakowy- 
wa. Gruszki, oprócz bardzo 
małych i gruboskórnych, o- 
wija się w bibułkę wszyst
kie. Jabłka z żółtą skórką i 
inne delikatne, również mu
szą być owinięte. Mniej 
wrażliwe umieszcza się ka
żde w kwadratowym kawał
ku miękkiego papieru, któ
ry zabezpiecza spód jabłka i 
boki, a na wierzch przyjdzie 
inne znów w papierze. Jesz
cze mniej delikatne kładzie 
się w arstwami, przekładając 
każdą z nich arkuszem cien
kiego papieru. Dna i boki 
naczyń trzeba wyłożyć pa
pierem, a przy dalszej prze
syłce pod papier podesłać 
cienką warstwę wełny drze
wnej lub suchego mchu. Z 
wierzchu pełnego naczynia 
położy się też papier, na
kryje wełną i dopiero przy
ciśnie wiekiem. Do przesył
ki mniej cennych owoców u- 
żywa się beczek po cemencie 
zawsze wykładanych papie
rem. Z wierzchu daje się 
denko, siłą wgniecione, lub 
też zatyczkę z wełny drzew
nej, położonej na papierze, 
umocowanej kilkoma pręta
mi z leszczyny lub wierzbi
ny, których koniec wtyka 
się w otwory, zrobione w 
klepkach. O ile można mieć 
kosze z pokrywkami od 30 
do 60 fun., i w tych owoce 
dobrze podróżują, ale z wie
rzchu musi być dopasowane 
szczelnie denko, drutem do 
kosza przymocowane w 4-cli 
miejscach. Zawsze, bez 
względu na towar i opako
wanie, pakować trzeba tak 
szczelnie, żeby owoce były 
przygniecione z wierzchu i 
nie poruszały się przy trzę
sieniu w drodze.

Liście kartoflane 
czyli nać wskutek składu 
chemicznego są bardzo cen
nym materyałem do sporzą
dzania sztucznego nawbzu 
przez fermentacye. Gdzie 

jednakże ten sposób zużyt
kowania nie daje się zasto
sować, a gdzie duża ilość li
ści kartoflanych stanowi od
padki gospodarstwa, tam 
należy liście kartoflane su
szyć, następnie palić na po
piół, a otrzymanym z tej o- 
peracyi popiołem użyźniać 
grunta, rozsypując go sta
rannie po polach. Doświad
czenie i rozbiór chemiczny 
wykazały, że sto funtów su
chych liści daje po spaleniu 
około 18 funtów popiołu, a 
100 funtów takiego popiołu 
zawiera 45 funtów potażu i 
10 funtów kwasu fosfornego. 
Cyfry te wymownie świad
czą, jak należy cenić ten 
produkt, którym najczęściej 
gospodarze pogardzają.
Wyhodowanie prosiąt bez 

matki.
Pewien rolnik wyhodował 

12 prosiąt, których matka 
padła na drugi dzień po o- 
proszeniu, żywiąc je mle
kiem krowiem w połączeniu 
z jajkami i cukrem. Mleko 
używał nierozcieńczone i 
przegotowane. Na 2 kwarty 
mleka domieszał 2 jaja i 2 
łyżki cukru; rozmieszawszy 
dobrze, poił tern prosięta z 
butelki przez gumowy smo
czek, jakich dla małych 
dzieci się używa. Resztę 
niewypitą z butelki wylewał 
na miseczki lub w miałkie 
korytko, a prosięta wszyst
kie prawie odrazu zaczęły 
same pić bez smoczka. Do
świadczenie powyższe pole
ga na tem, że jaja i cukier o- 
kazały się jako zdrowe po
żywienie dla małych prosiąt. 
Świnie wogóle z korzyścią 
wielką spożywają cukier, o 
czem niezawodnie niejeden 
już gospodarz przekonał się, 
spasając odpadki z cukrow
ni, jak melas itp. Tutaj cu
kier w połączeniu z jajami 
tworzy pożywienie strawne, 
gdyż o ile jaja mogłyby spo
wodować zatwardzenie, o 
tyle cukier działa rozwal- 
niająco. Odżywiając w po
wyższy sposób prosięta, na
leży je ściśle kontrolować. 
Gdyby okazało się rozwol
nienie, należy ująć cukru, a 
w razie zatwardzenia, dodać 
cukru więcej.
Smarowidło zabezpieczające 

skóry od przemakania.
Gospodarze narażeni na 

częste chodzenie po śniegu, 
a czasami po w odzie, mogą 
uchronić się od szkodliwego 
zamoczenia nóg jedynie nie- 
przemakalnem obuwiem, 
które zabezpiecza od prze
makania następujące smaro
widło. Na w’olnym ogniu 
roztapia się żółty wosk, bia
łą smołę szewską oraz tran i 
olej lniany, wszystko w ró
wnych częściach na wagę,po
czem mieszanina taka użyta 
do smarowania nie dopu
szcza już do przemoknięcia. 
Do smarowania butów7 ze 
skóry juchtow7ej, obejdzie 
się bez wszelkich innych do
datków7, natomiast do szwar- 
cowanego obuwia przezna
czone smarowidło, zaprawia 
się jeszcze dodatkiem spro
szkowanej sadzy. Na ćwierć 
funta smarowidła, doda
je się w7 takim razie cztery 
do pięciu uncyi połyskli
wej sadzy. Tak samo dało 
się zastosować smarowidło i 
do innych skórzanych przed
miotów, celem zabezpiecze
nia tychże od wilgoci.

załatwićjaki grun
* HlK towy lub pieniężny 

UH UL interes « Starym 
Kraju, ten niech 

się zgłosi osobiście lub listownie do na
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere
sowanych, iż Kantor nasz powiększony 
1 mamy u siebie staro-krajsktego notary- 
usza w osobie p. Adama Midowicza, dla 
szybkiego 1 należytego załatwienia 
spraw staro-krajskich. Zatem kto ma 
jakie pieniądze z gruntu do osiągnięć a 
lub chce posłać pełnomocnictwo, albo 
uskutecznić jaką lntabutacyę mo eks 
tabulacyę, dalej kto chce podać jaką 
prośbę do sądu, lub wyprocesować swoją 
część czyBto w austryackim, pruskim lub 
rosyjskim zaborze, ten niechaj się zgło
si do naszego Kantoru. Zwłaszcza wszy
stkie sprawy gruntowe 1 spadkowe w 
Galicy! załatwiamy skoro i skutecznie, 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notaryuęzaml w każdym powiecie w 
Gallcyi i w całych Austro-Węgrzech.— 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty 1 farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę domów. Przyj
mujemy pieniądze na wypożyczenie na 
procent na I. hipotekę.

C. W. DYNIEWICZ & Co.,
80S Milwaukee ave. blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago, 111.

Nadgniłych ziemniaków 
nie należy przy zbiorze po
zostawiać na polu,, gdyż za
rodnikami grzybków zara
żają ziemię, skutkiem czego 
zgnilizna i w następnych la
tach daje się ziemniakom 
we znaki. Nie można ich ta
kże zużytkow7ać na karmę, 
bo bywają powodem niektó
rych zaburzeń w narządzie 
trawienia, pociągających za 
sobą dolegliwe choroby. Ma
ło napsute ziemniaki mogą 
być skarmiane, ale tylko po 
poprzedniem ugotowaniu.

Porozbiorowe Dzieje Polski, 
czyli jak naród polski 
walczył za ojczyznę.

Opowiedział historyk prof. Tom. 
Siemiradzki

Cena w dwuch tomach 
broszurowana.... . $1.00 

Do nabycia w Księgarni polskiej 
W. Dyniewicza,

532 Noble st. Chicago, III.

NOWE KSIĄŻKI Z EUROPY.
W tych dniach otrzymaliśmy znaczny 

zapas książek, wydanych przez Tow. 
“Uniwersytetu Ludowego’ w Galicy!. 
Książki te są w broszurowej oprawie, a 
treść ich jest bardzo pouczająca i przy
stępna.
Opowiadanie Bartosza o Polsce, spisa

ła M. Wysłouchowa. Cena............ 5c
Żywoty znakomitych Polaków, przez

Jana Zarembę (z 5 rycin mi). Cena 2<5c 
Losy Jacka Kozika, opowieść z pod

Moskala przez Wacława Żmudzkie 
go. Cena........................................ lOc

Pod Wiedniem, opowieść na tle histo-
rycznem przez Eustachego Smiałow- 
skiego. Cena................................. 20c

Wojciech Bartos Głowacki,.rolnik-bo
hater, nakreślił Eustachy Biniałowsk! 
(Z obrazkami). Cena...... .............. lOc

Moskwa, wobec Unii i Polski. Cena 25c 
Z pod chłopskiej strzechy, zbiorek po- 

ezyi chłopa z nad Wisły, Ferdynanda 
Kurasia. Cena.............................. 25c

W. DYNIEWICZ.
532 Noble st. Chicago, 111.

FNapiszcie do Dra. Ham.
{Porada nic nie kosztuje;

S'I'6 i
I

i
I
I
I
<
<

' Doświadczony I znany na cały świat '' 

PrHA№ 
posiadający dyplom naj-(i 
lepszej szkoły lekarskieji i 
i“Bellevue Hospital Med-( • 
ical College” w New Yor-( i 
ku, po odbyciu podróży i( > 
wizvtacyi różnych szpitali, i 
iw Europie, rozpoczął na, i 
mowo swą wieloletnią pra-, i 
iktykę i przyjmuje chorych, 
u siebie oraz udziela rady, 
listownie. ,

Leczy wszystkie choroby zastarzało, jako to: . 
•Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodna » 
puchlinę, reumatyzm, ból głowy, uez, ócz i\ 
•noea; choroby Żołądka, gardła, piersi. kana-* * 
łów odchodowych; febrę, wyrzuty na głowie i\ 
•skórne; choroby maciczne, zboczenia regular-*  
ności, krwiotok, biało uplawy, niepłodność,X 
•boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na0 
ciele, różę, choroby kiszek, ból krzyża i w ple-z 
•each, katar, nmiralgię, bronchitis, podagrę,*  
świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby X 
•pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,*  
osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne-X 
•rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liezaie, par-*  
chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne i t. d. X 

1 LECZY NIFWTASTYŁI>ZIECI_I2fł^ęZYZN.^
• Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wylecze.0 
,n!a, uda się zaraz do Dr. Bam po radę. Dr, 
'Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo) 
.cierpieli a przez Innych lekarzy ani w ęzpita- 
Iłach nlo mogU być wyleczeni. Ludzie cl wezQ-| 
dzie rozgłaszają imią Ur. Ham 1 znajomym go 
'polecają Udajcfoelą do niego, to wua wyleczy.^
i CII0R0BT*ZARAŹLIWE,  , 
lobojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze- 
'kazano) leczy skutecznie, prędko, tak teew 
inlgdy nio odnowią. Nie trzeba się wstydzić, 
tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób 
aprowadza zło skutki na przyszłość.

PORADA DARMO! Dr. Ilam każdemundzie-l 
iii radv darmo. Opiszcie chorobę, podajciowipk | 
chorego, przyślij. i<« w liście 2 centową markę! 
ipocztową, to dostaniecie odpowiedź natych
miast, czy choroba jest do wyloczenia. Można! 

I pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki:

DR. C. B. HAM
?. 0. Box 62, TOLEDO, OHIO.,
• Napiszciedo Dra. Ham. i 
i Poradanic nie kosztuje A ,

югфЬ!

DOKTOR KALLMERTEN,

NAJSŁYNNIEJSZA SPECJALISTA 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci.
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swojemi medycynami z ziół i korzeni, 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobą 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia
ła, załącz kosmyk włosów i 2 ceatową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toled« o.

Iniroligatornia W. Dyniewicza,
r 532 Noble st., Chicago, Ili. 1

Przyjmujemy wszelkie ksią
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mieć opra
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle i napisze jaka 
in a być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ile opra
wa będzie kosztowała wraz t 

z przesyłką.

Opłaci się pisać do nas!!
Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po
wieściowe, różańce, szka- 
pierze, krzyże lub inne 
rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze
bne, figury św. i obrazy, 
ramy do obrazów, sztu
czne kwiaty, wianki, bu

kiety itp. niechaj piszę po katalogi do
JOS. KWAŚNIEWSKI,

664 Becher et, Milwaukee, Wie

DARMO
nikt nie może się niczego spo

dziewać.
Kto chce wydrukować list, bilety ba

lowe, karty wizytowe lub biznesowe itd. 
powinien sobie kupić gumowe czcionki 
z polskiemi akcentami, umieszczone w- 
pudełeczku, wraz z formą, w której się 
ustawia czcionki i z atramentem chemi
cznym. Czcionki może każdy ustawić 
na poczekaniu i wydrukowe co tylko 
chce. Jest to rzecz tak dobra 1 prakty
czna jak maszynka do drukowania 
listów. Cena $8.00

EAGLE SUPPLY HOUSE,
531 Noble st. Chicago. III.

Pedicura
na pocenie nóg, bole, złą woń itd.

Przyślljcie 50 centów w {centowych znaczkach 
pocztewych za jedno pudełeczko lub $l.oo na 3 
pudełeczka

PEDICURA MAŚCI
Pieniądze także'możns przysłać przez Money 

Order, Ехргеае, Chek lub Regstered Lctter.
Gwarantujemy pewne uleczenie (w Jednym ty

godniu) pocenie nóg 1 rezultaty pocenia nóg Jak 
bóle, zł| wofi Itd. nie szkodząc waszemu zdrowiu 
— Jeźll u>yte Jak przepisane.

Jeżeli macie Jaką Inną chorobę to napiszciedo 
nas a my chętnie od pis zera у i doniesiemy jaką 
maść, medycynę lub pigułki macie używać. Po 
rada darmo. Adres:

PEDICURA REMEDY CO
E. P. LBISCHNER, Ph. C. 
Pharmaceutical Chemiet

460 N. Robey et.. CHICAGO, ILL.

SŁOWNIK 
Polsko=Angielski 

i Angielsko=Polski 
EBglisii-Polish 4 Polisli-English Dictlonarg

Nowe Wydanie
dokonane w drukarni “Gaz. Polskiej”.

Rozmiar 6x4}£ cala, 
Zawiera 830 stronic,

Piękny papier — Wyraźny druk 
Twarda oprawa — Złocone tytuliki.

Cena $l.oo
W. Dyniewicz

532 Noble st., Chicago, III.
Słownik ten jest tylko do pomocy dla 

tych, którzy już mają początki języka 
angielskiego. Kto nie umie języka an
gielskiego, ten się z tego słownika nie 
może uczyć, gdyż zawiera on tylko spis 
wyrazów angielskich i polskich.

DOLAR i ROZUM!
znasz tajemnicę fabrykacyi wynalaz

ków 1 recept? Czy w ieaz jak się fa
brykuje tysiące rzeczy, za które 

przepłacasz codziennie? Wszystkiego 
możesz się nauczyć, jeśli kupisz sobie:

Kkarblec wynalazków i 
przepisów praktycznych, wyjawia
jących 2600 tajemnic fabrykacyi: Farb, 
Pokostów, Klejów, Kitów. Klajstrów, 
Szuwaksu, Laków, Stempli, Sztucznych 
Nawozów, Wina, Jaldeczniku (Clder), 
Likierów. Perfiimeryl. Ortu. Esencyl, 
Atramentu, Fajerwerków. Konserw t. o- 
woców, Masła, Sera. ZJota, Papieru, 
Zapałek. Żelaza, Stall, Mosiądzu, NaJ- 
zybru. Niklu. Prochu, Bawełny, strzel
niczej ; sposoby Złocenia. Srebrzenia, 
Bronzowania. PolIturowania, Tapeto
wania. Bielenia. Farbowania 1 Czysze- 
nla materyl. Bytowania; fabrykacyi 
Cegły. Konkretów. Smoły, Terpentyny, 
Wanna, Cementu 1 tysiące rzeczy, nie
zbędnych codziennie w mieście! na far
mie. Przytem zhajdziecle w księdze tej 
setki recept sławnych lekarzy na ważne 
choroby. Kategt tu ma blisko 4<m» stron 
i stanowi w piśmiennictwie polakiem:

ZŁOTĄ KMIĘGię
dla robotnika farmera, rzemieślnika, 
byzneslsty i wszystkich ludzi, którzy 
pragną poznać drogę do zrobienia for
tuny. Księga ta kosztuje ($2.00) Dwa 
dolary, a w mocnej oprawie $2.50

Pieniądze I listy należy pisać; C. F Pett- 
koske, wydawca Telegrafu, 801 8 Ash- 
lund Ave., Chicaga

KUPUJCIE WINO WPROST 
po winiarnia*  ych cenach 

$4.00 wartości za $2.00
Absolutnie czyste. Nie ma na świe

cie lepszego wina od naszego słynnego 
Weetwine i Silver Plume. Każda butelka 
jest gwarantowana według ustaw ame
rykańskich o czystym pokarmie. Wina 
o jednę trzecią gorsze są sprzedkwane 
prawie otizy razy drożej od naBzyoh.

Próba darmo.
Aby zapoznać prędzej publiczność z 

naszem winem, gd ie nie jest jeszcze 
znanem poślemy nasze specyalne pudło 
$4.00 zawierające 22 bntalek (splyt) 
słynnego Westwine, Port, Sherry, Mus 
caiel, Catawbn, Riesling, Blackberry i 
Claret, Borty według wes/.ej woli i P” 
jednej hntelce słynnego Silver Plume 
Extra Dry Champagne, i błyszezącego 
Burgundyjskiego w pudle 24 butelki 
tylko za $2.50. Regularna cena jest 
$4 00. Wielu liczy $8.00 albo więcej za 
tyle gorszego wina. Użyjcie 2 butelki 
z każdego i gdy będziecie niezadowo
leni, odeślijcie resztę na naez koBZt, a 
zwrócimy wszystkie pieniądze. Czy mo 
że być lepBza oferta od tej? Poślijcie 
zaraz $2 50 po tę specyalną ofertę. O- 
szczędzimy wam połowę i więcej na 
wszystkich winach.
GREAT WESTERN WINE CO., 
31-32 So. Canal st. Chicago’ ill. 
Referencyai Fort Dearborn N. Bank, kap. milion 

(49)

H. G. Patterson,
Własność Realna, 

Pożyczki i Dzierżawj 
205 LA SALLE ST., 

Pokój 505. Ноше Insur*-»4e  Bldg.
CHICAGO. «

Anyone nendlng a sketch and description may quickly ascertain our opinion free whether an Invention Is probably patentable. Communlca- 
tions strictlyconüdentlal. HANDBOOK on Patents 
sent free. Oldest agency for securing patents.Patents taken through Munn A Co. receive 
tptcial notice, without charge, in the

Scientific Hmericam
A handsomely Illustrated weekly. Largest circulation of any scientific Journal. Terms. |3 a 
venr; four months, |L Bold by all newsdealers.

MUNN & Co.36,Broadway New York
Branch Office, C25 F 8U Washington, D. C.

DOBRE RADY.
Jeżeli chcenz wiedzieć

Jak być pięknym 
Jak mieć

ŁADNE, BUJNE

WŁOSY,
to przyślij swoje nazwisko, dokładny a- 
dres, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą “Dobre rad ”, z 
której możesz się dowiedzieć dużo po
żytecznych rzeczy Książeczka ta powin
na ł>yć w każdym domu.

Nie zwlekaj, pisz dzisiaj; załącz 2c 
markę. Adres:

The Rutkowski Co.
73 W. Eagle St., Buffalo, Ji. Y

PISMA
MICKIEWICZA

KOMPLETNE WYDANIE

---------- 6 Tomów----------  

ozdobione blizkn 100 illustracyami KOLOROWEMI
Wydanie niniejsze jest dosłownem 
Srzedrtikiem z wydania lipskiego, 

otąd najkompletniejszego, a zosta
ło przez nas

uzupełnione artykułami
dotąd w żadnrm Innem wydaniu 
nie zawartymi

W miękkiej oprawie wszystkie Фо лл 
в tomów oprawne osobno ФЭ.ОО

W twardej oprawie płóciennej z $ гл 
wyciskanym tytulikiem « tomów

Toż samo, kupując pojedyńczo, ОЛ- 
każdy tom po OUC,

Drukowane na pięknym papierze, 
oprawne ozdobnie w skórę mo- 
rokko, wyzłacane brzegi 1 tytuliki, 
każdy tom oprawny osobno i wszy ęo nn 
stkie 6 tomów w jednym futerale ^O.vV

W. DYNIEWICZ
532 Noble st. Chicago, Ili.

udowną NowośćPrzyślijcie nam tylko $2.00 a, wyślemy wm
■■■■■ głośny wynalazek

Samograj ący Ołtarzowy Obraz święty
i jeżeli się wam będzie podobał, zapłacicie agentowi ekspresowemu 

resztę pieniędzy.

ИS
 ROZPOCZĘLIŚMY fabrykację głośnego 

artykułu na tle religijnem. Jest to obraz

dobizna obok jest umieszczoną, mu ^2 cali 
e.erokośu 128 cali dlugoici, oudzonyfsfli

nmieszesone w pFąkn.J .fcr*ż*c^,*w^ity

pył nio dojdzie do ołtarza 1 zawsze wygląda Świeżo i czysto?^ Wewnątrz ukryty Jest anto- 

miczny przyrząd, który za nakręceniem, wygrywa pleśni święte, pięknym, głośnym Itak 
słodkim tonom,Jak to wogóle brcmote. Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie 
na widzu! stanowić może ozdobę każdego pokoju. Mutyka jego uczynić może prawdzi
wą zabawę w wolnych chwilach od pracy, ponieważ wyrabiamy te obrazy sami, możemy 
Je sprzedawać po cenie nadzwyczaj BiskleJ.

Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00.
Dla cycti, którzy nie chcą muzyki, fabrykujemy bez muzycznego przyrządu. Cenatylko 

S4.00. Kto chce większe ozdobniejsze Obrazy Ołtarzowe niechaj piszę po katalog. Obra
zy te wysyłamy do wszystkich części Ameryki i tak są opakowane, że się w drodze nie 
potłuką. Pieniądze najlepiej przesyłać w reglstrowanym liście lub przez Money Order do

MUSICAL SHRINE FACTORY, 81« N. Hamlln ave. CHICAGO, 1LL.

SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 К.

HENRY SGHOELLKOPF,
GROSERNIK,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY
232-234 E. RANDOLPH ST., 

pomiędzy Franklin 1 Market ul. 
CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych renach: 
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ber Edamski i ser Parmesański.
Fromage de Brie i ser Rokforski.
Ser z rośliny, Neuszateleki i Łimbureki. 
Brunświcki salceson.
Salami, Weet&lskie szynki. 
Wedzone i marynowane węgorze, 
llolenderskie sztokfisze, anchovies.

tNowe holenderskie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardynki 1 ezampinianj. 
Francuski groch, najlepsza oliwa.
Niemieckie szparagi, krajana fasola. 
Niemieckie jagły, soczewica, kasza pszenna. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kasza jęczmienna. 
Kasza tatarczana, kasza owsiana.
Mąka tatarczana, mąka ryżowa 
bwieże orzechy, migdały papryka.
Niemieckie powidła, muk. 
bwieże orzech v. migdały, cyt most.
Suszone gruszki, wiśnie, prunela. 
Francuskie śliwki, świeże rodzynki. ■
Włoskie łazanki (niulle). makarony. 
Najlepsza Vanila czekolada z Cocos 
Prawdziwa rosyjska herbata, extrakt mięsny, 
Prawdziwa kawa Java, Мосса i Rio. 
Prawdziwa tabaka do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple.
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki ) 
Świeże siemię war/.ywowe, siemię trawy.
Siemię dla kanarków siemię konopiane, rzepa

kowe jako i wszelkie inne towary korzenne. 
HENRY BCHOELLKOPF

Goldzier, Rodgers & Froelich,
ATTORNEYS AND COUN-

SELORS AT LAW.
FOKÓJ S20

Chamber of Commerce Building. 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON UŁICT

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR TEU.MAIN310

POTRZEBA mężczyzn na 
stałą pensyę do rozdawania 

ogłoszeń.
$900.oo rocznie i expense.

Każdy może się tem zająć Doświadcze
nia nie potrzeba. Liszcie załączając 
znaczek, bez znaczka nie będziemy od
powiadać. The Salutary Co., I>ept. G. 
818 E. 5th St., Duluth, Minn. (G 2)

CHOROBY
Î uznane za niewyleczal-
! ne były całkiem usu- <

Reumatyzm, niestrawność,
słabość nerwowa, kaszel plucie 

ł krwi^ ijpziębf^nie, choroby i 
> skórne rożnego rodzaju, sia- < 

bóść niewiast po połogu, sta- 
bóść mężczyzn i dzieci, ból w i 
krzyżach, opuchlina, i t. d. ! 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły.

; Wyieciony r. rwamatyzmn bardzo przykrego. 
Drogi Кв. Newmanie!
Dzlękuię serdecznie za wyleczenie mnie 

z reumatyzmu Myżlałem z poeządku, że 1 ' 
T oie lekarstwa tle mnie nie pomogą, bo 
już blieko końca byłem z lekarrtwamt н nie < 
odczuwałem zadniej pomocy ale jaa całkiem 
w у potrzebo*  ab m je t tak ja*  by nożem od-

: ciął: ból całkiem innie opuścił.
Ból t**n  znaldo*  ał elę w lewem boku, w ! 

biodrze. Próbowałam lekarstwa d iMlątkl : 
; gatunkó , a'e wezyetkle nadaremnie ie już ; 

nie miałem ochoty w ęcej próbować aleszcae- ; 
I śliwie epOBtrzegłem ogłoszenie twe w gaze- ; 
; cie i jako ottUinl raz zdecy >ował*m  alę do 

Ciebie pmać i teraz Jeiitem przekozany ekn- 
I dklem twej кnracyi.

Oprócz tego cierpiałem wielkie zatwar- : 
; dzenie i kaezel który w nocy mnie bardzo 

duelł, albo po wypiciu czegoś gorącego.
Jeszcze raz wyleczenie 1 tylko do ciebie > 

; aię udam w razie gdyby choroba Się miała 
wrócić.

Z szacunkiem pozostałe
Ant. Michalak.

608 К 11th at., Iiulath. Minn 
Wyleczony z womitowania z krwią palenia 

w środku I bólu pleralowego-
' Kochany Ojcze Newmanie:

Zasyłam ст stokrotne podziękowanie któ- 1 
re mn’e tak szczęśliwie do zdrowia przywrO- !; 

: clły. Main nadzieję że wyleczenie moje nie : 
; Jest t mczasowe ale będę s4e cieszył dobrem 

zdruwi-m w przyszłości. Używałem masę 
: lekaetw, ale żadne tak skutecznie nie były 
; Jak od Ciebie.

Pozostaje na zawsze wdzięczny. 
Fabian Kopczyk, Box 488 MorHa Щ.

D A R Mi t wyślę wam p°ncza- 
DajWIi > Jącą książkę sposobu 
mojego leczeni*.  Ciszcie dzisiaj a nie ■: 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze i 

■ załączyć 2c markę, Adresujcie:
REVEREND NEWMAN ;

13в1 W. Lake at., Chicago, Ill. i 
W zgłaszaniu się wymienić “Ga j 

zetę Polską.”

c
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Ogniem i Mieczem
TOM I. 

Cięg dalszy.

Wszelako na statkach nikt, prócz jednego 
Barabasza nie zmrużył oka. Flik, człowiek ry
cerski i boju chciwy, chciałby ptakiem lecieć 
pod Kudak. Semenowie pytali się siebie z cicha: 
“co też się może zdarzyć z fortecą? Wytrzyma, 
czy nie wytrzyma? A tymczasem huk wzmagał 
się coraz bardziej. Wszyscy byli przekonani, że 
zamek odpiera szturm gwałtowny. “Chmiel nie 
żartuje, ale i Grodzicki nie żartuje!” — szeptali 
kozacy. A co będzie jutro?

To samo pytanie zadawał sobie prawdopo
dobnie Krzeczowski, który siadłszy na przodzie 
swego bajdaku, zamyślił się głęboko. Chmielni
ckiego znał on dobrze i dawno, uważał go zawsze 
aż dotąd za człowieka nadzwyczajnych zdolno
ści, któremu tylko pola, by wyleciał, jak orzeł 
w górę, a teraz Krzeczowski zwątpił o tern. 
Działa grzmiały ciągle, a zatem chyba Chmielni
cki naprawdę Kudak oblega?

— Jeśli tak jest — myślał Krzeczowski — 
to jest człowiek zgubiony!

Jak to? więc podniósłszy Zaporoże, zape
wniwszy sobie pomoc chanową, zebrawszy siły, 
jakiemi dotychczas żaden z watażków nie rozpo
rządzał, zamiast iść co najśpieszniej na Ukrainę, 
zamiast pobudzać czerń, przeciągać grodowych, 
zgnieść co prędzej hetmanów i opanować kraj, 
nimby na obronę jego wojska nadeszły, on, 
Chmielnicki, stary żołnierz, szturmuje do nie
zdobytej fortecy, która przez rok może go trzy
mać? I pozwolił na to, by najlepsze siły jego, 
tak się rozbiły o mury Kudaku, jak fala Dnie
prowa rozbija się o skały porohów? I będzie 
czekał pod Kudakiem, aż się hetmani wzmocnią 
i obiegną go, jak Nalewajkę pod Sołonicą?

— To człowiek zgubiony! — powtórzył raz 
jeszcze Krzeczowski. —•• Właśni kozacy go wy
dadzą. Nieudały szturm wywoła zniechęcenie i 
popłoch. Iskra buntu zagaśnie w samym zaro
dku, a Chmielnicki nie będzie straszniejszy, niż 
miecz, który się złamał przy rękojeści.

To głupiec! •
— Ergo? — pomyślał pan Krzeczowski — 

ergo jutro wysadzę na brzeg moich semenów 
i Niemców, a następnej nocy na osłabionego 
szturmami niespodzianie uderzę, zaporożców w 
pień wytnę, a Chmielnickiego związanego pod 
nogi hetmańskie rzucę. Jego to własna wina, bo 
mogło się zdarzyć inaczej.

Tu rozkiełznana ambieya pana Krzeczow- 
skiego wzbiła się na sokolich skrzydłach w gó
rę. Wiedział on, że młody Potocki żadną miarą 
do jutrzejszej nocy przyciągnąć nie może, więc 
któż urwie głowę hydrze? Krzeczowski! Kto u- 
gasi bunt, który straszliwym pożarem mógłby 
ogarnąć całą Ukrainę? Krzeczowski! Może stary 
hetman będzie krzyw trochę, że to się stanie bez 
udziału syna, ale sję wysapie prędko, a tymcza
sem wszystkie promienie sławy i łaski królew
skiej oświecą czoło, zwycięzcy.

Nie! Trzeba się jednak będzie podzielić sła
wą ze starym Barabaszem i z Grodzickim! Pan 
Krzeczowski zasępił się mocno, ale wnet wypo
godził się. Wszakże tę starą kłodę, Barabasza, 
lada dzień zakopią w ziemię, a Grodzicki byle 
mógł w Kudaku siedzieć, i Tatarów kiedy nie
kiedy z dział przepłoszyć, niczego więcej nie 
pragnie; pozostaje jeden Krzeczowski.

Byle hetmaństwo ukrainne mógł dostać!
Gwiazdy migotały na niebie, a pułkowniko

wi zdawało się, że to klejnoty w buławie; wiatr 
szumiał w oczeretach, a jemu zdało się, że to szu
mi buńczuk hetmański.

Działa Kudaku grzmiały ciągle.
— Chmielnicki da gardło pod miecz — my

ślał dalej pułkownik, ale to jego własna wina! 
Mogło być inaczej! Gdyby poszedł od razu na U- 
krainę... mogło być inaczej! Tam wre i huczy 
wszystko, tam leżą prochy, czekające tylko na 
iskrę. Rzeczpospolita jest potężna, ale na Ukrai
nie sił niema, a król niemłody, schorowany.

Jedna wygrana przez zaporożców bitwa spro
wadziłaby nieobliczalne skutki.

Krzeczowski ukrył twarz w dłoniach i sie
dział nieruchomy, a tymczasem gwiazdy stacza
ły się niżej i niżej i zachodziły zwolna na step. 
Przepiórki ukryte w trawach poczęły się nawo
ływać. Niedługo miało zaświtać.

Nakoniec rozmyślania pułkownika skrze
pły w niewzruszony zamiar. Jutro uderzy na 
Chmielnickiego i zetrze go w proch. Po jego tru
pie dojdzie do bogactw i dostojeństw, stanie się 
narzędziem kary w ręku Rzeczypospolitej, jej 
obrońcą, w przyszłości jej dygnitarzem i sena
torem. Po zwycięstwie nad Zaporożcami i Tata
rami nie odmówią mu niczego.

A jednak nie dano mu starostwa Lityńskie
go.

Na to wspomnienie Krzeczowski ścisnął pię- 
ście. Nie dano mu starostwa mimo potężnego 
wpływu jego protektorów, Potockich, mimo je
go zasług wojennych, dla tego tylko, że był h o- 
monowus, a jego przeciwnik od kniaziów ród 
wywodził. W tej Rzeczypospolitej niedość było 
zostać szlachcicem, należało jeszcze czekać, by 
to szlachectwo pokryło się pleśnią, jak wino, by 
zardzewiało, jak żelazo.

Chmielnicki jeden mógł zaprowadzić nowy 
porządek rzeczy, któremu bodaj, że i sam król 
sprzyjał — ale nieszczęśnik — wołał oto roz
bijać głowę o skały kudackie.

Pułkownik uspokajał się zwolna. Odmówili 
mu raz starostwa — cóż z tego? Tembardziej bę
dą się starali go wynagrodzić, zwłaszcza po zwy
cięstwie, po zgaszeniu buntu, po uwolnieniu od 
wojny domowej Ukrainy, ba całej Rzplitej! 
Wówczas niczego mu nie odmówią, wówczas nie 
będzie potrzebował nawet i Potockich.

Senna głowa schyliła się na piersi — i usnął, 
marząc o starostwach, o kasztelaniach, o nada
niach królewskich i sejmowych.

Gdy się zbudził, był brzask. Na bajdakach 
spało jeszcze wszystko. W dali połyskiwały w 
bladem, rozpierzchłem świetle wody dnieprowe. 
Naokoło panowała absolutną cisza. Ta właśnie 
cisza zbudziła go.

Działa kudackie przestały huczeć.
— Co to? — pomyślał Krzeczowski! — Pier

wszy szturm odparty, czy może Kudak wzięty?
Ale to niepodobna!
Nie! poprostu zbici kozacy leżą gdzieś zdała 

od zamku i rany liżą, a jednooki Grodzicki spo
gląda na nich przez strzelnicę, rychtując nano- 
wo działa.

Jutro szturm powtórzą i znowu zęby poła
mią.

Tymczasem rozedniało. Krzeczowski zbu
dził ludzi na swym bajdaku i posłał czółno po 
Flika.

Flik przybył niebawem.
— Mości pułkowniku! — rzekł mu Krze

czowski — jeśli do wieczora kasztelan nie nad
ciągnie, a z nocą szturm się powtórzy, .ruszymy 
fortecy w pomoc.

— Moi ludzie gotowi — odparł Flik.
— Rozdaj-że im prochy i kule.
— Rozdane.
— W nocy wysiądziemy na brzeg i ruszymy 

jak najciszej stepem. Zejdziemy ich niespodzia
nie.

— Gut! sehr gut! ale czyby się nie przysu
nąć trochę bajdakami? Do fortecy mil ze cztery. 
Trochę daleko dla piechoty.

— Piechota siądzie na konie semenów.
— Sehr gut!
— Ludzie niech leżą cicho w sitowiach, na 

brzeg nie wychodzą i hałasu nie sprawują. 
Ogniów nie palić, bo dymyby nas zdradziły. Nie 
powinni o nas wiedzieć.

— Mgła taka, że i dymów nie ujrzą.
Rzeczywiście rzeka, łacha, porosła oczere- 

tem, w której stały bajdaki i stepy były pokryte, 
jak okiem sięgnąć, białym, nieprzeniknionym 
tumanem. Ale że był to dopiero świt, więc mgły 
mogły jeszcze opaść i odsłonić stepowe prze
strzenie.

Flik odjechał. Ludzie na bajdakach budzili 
się zwolna; wnet ogłoszono rozkazy Krzeczow- 
skiego, by się zachować cicho—więc zabierali się 
do rannego posiłku bez żołnierskiego gwaru. 
Ktoby przechodził brzegiem lub płynął śro
dkiem rzeki, aniby się domyślił, że w przyległej 
łasze ukrywa się kilka tysięcy ludzi. Koniom da
wano jeść z ręki, by nie rżały. Bajdaki zakryte 
mgłą leżały przyczajone w lesie szuwarów. 
Gdzieniegdzie tylko przemknęła się mała “pid- 
jizdka” o dwóch wiosłach, rozwożąca suchary i 
rozkazy, zresztą wszędzie panowało grobowe 
milczenie.

Nagle w trawach, trzcinach, szuwarach i za
roślach nadbrzeżnych, naokoło całej łachy, roz
legły się dziwne, a bardzo liczne głosy, woła
jące:

— Pugu! pugu!
Cisza.
— Pugu! pugu!
I znowu nastało milczenie, jak gdyby owe 

głosy, wołające na brzegach, oczekiwały na od
powiedź.

Ale odpowiedzi nie było. Wołania zabrzmia- 
ły po raz trzeci, ale szybsze i niecierpliwsze.

— Pugu! pugu!
Wówczas od strony statków rozległ się wśród 

mgły głos Krzeczowskiego:
— A kto taki ?
— Kozak z Ługu!
Semenom ukrytym na bajdakach serca za

biły niespokojnie. Tajemnicze owo wołanie było 
im dobrze znane. W ten sposób zaporożcy poro
zumiewali się z sobą na zimowiskach, w ten 
także sposób w czasie wojen zapraszali na roz
mowę braci kozaków regestrowych i grodowych, 
między którymi bywało wielu należących se
kretnie do bractwa.

Głos Krzeczowskiego rozległ się znowu:
— Czego chcecie?
— Bohdan Chmielnicki, hetman zaporoski 

oznajmia, że działa na łachę są obrócone.
— Powiedzcie panu hetmanowi zaporoskie

mu, że nasze obrócone na brzegi.
— Pugu! pugu!
— Czego jeszcze chcecie?
— Bohdan Chmielnicki, hetman zaporoski, 

prosi na rozmowę swego przyjaciela, pana Krze
czowskiego, pułkownika.

— Niech jeno da zakładników.
— Dziesięciu kurzeniowych.
— Zgoda!
W tej chwili łachy zakwitły, jakby kwie

ciem, zaporożcami, którzy powstawali z po
śród traw, między któremi leżeli ukryci. Zdała 
od stepów nadciągała ich konnica i armaty, uka
zały się dziesiątki i setki chorągwi, znamion, 

buńczuków. Szli ze śpiewaniem i biciem w ko
tły. Wszystko to razem podobniejsze było do ra
dosnego powitania, niż do zetknięcia się wrogich 
Potęg.

Semenowie z bajdaków odpowiedzieli rado- 
snemi okrzykami. Tymczasem przybyły czółna, 
wiozące atamanów kurzeniowych. Krzeczowski 
wsiadł w jedno z nich i odjechał na brzeg. Tam 
podano mu koniki przyprowadzono natychmiast 
do Chmielnickiego.

Chmielnicki,, ujrzawszy go, uchylił czapki, 
a następnie powitał go serdecznie. —

■— Mości pułkowniku rzekł — stary przyja
cielu mój i kumie! Gdy pan hetman koronny ka
zał ci mnie łapać i do obozu odstawić, tyś tego u- 
czynić nie chciał, jeno mnie ostrzegłeś, bym się 
ucieczką salwował, dla którego postępku winie- 
nem ci wdzięczność i miłość braterską.

To mówiąc, rękę uprzejmie wyciągnął; ale 
'czarniawa twarz Krzeczowskiego pozostała jak 
lód zimna.

— Teraz zaś, gdyś się wyratował, mości 
hetmanie — rzekł — rebelię podniosłeś.

— O swoje to, twoje i całej Ukrainy krzy
wdy idę się upominać, z przywilejami królew
skimi w ręku i w tej nadziei, że nasz pan miło
ściwy za złe tego nie poczyta.

Krzeczowski począł patrzeć bystro w oczy 
Chmielnickiemu i rzekł z przyciskiem:

— Kudak oblegałeś?
— Ja? Chybabym był z rozumu obran! Ku

dak minąłem i anim wystrzelił, choć mnie stary 
ślepiec armatami oznajmniał. Mnie na Ukrainę 
było pilno, do starego druha, dobrodzieja.

— Czego tedy odemnie chcesz?
— Jedź ze mną w step, to się rozmówim. 
Ruszyli końmi i pojechali. Bawili z godzinę. 

Po powrocie twarz Krzeczowskiego była blada 
i straszna. Wnet też zaczął żegnać się z Chmiel
nickim, który rzekł mu na drogę:

— Dwóch nas będzie na Ukrainie, a nad 
nami tylko król i nikt więcej.

Krzeczowski wrócił do bajdaków. Stary Ba
rabasz, Flik i starszyzna oczekiwali go niecier
pliwie. ■

— Co tam? co tam? — pytano ze wszystkich 
stron.

— Wysiadać na brzegi! — odpowiedział .roz
kazującym głosem Krzeczowski.

Barabasz podniósł senne powieki; jakiś dzi
wny płomień błysnął mu w oczach.

— Jak to? — rzekł.
— Wysiadać na brzeg, poddajem się!
Fala krwi buchnęła na bladą i pożółkłą 

twarz Barabasza. Wstał z kotła, na którym sie
dział, wyprostował się i nagle ten zgięty, zgrzy
biały starzec zmienił się w olbrzyma, pełnego ży
cia i siły.

— Zdrada! ryknął.
— Zdrada! — powtórzył Flik, chwytając za 

rękojeść rapiera.
Ale nim go wydobył; pan Krzeczowski świ

snął szablą i jednym zamachem rozciągnął go 
na pomoście.

Następnie skoczył z bajdaku w podjazdkę 
tuż stojącą, w której siedziało czterech zapo
rożców z wiosłami w ręku i krzyknął:

— Między bajdaki!
Czółno pomknęło, jak strzała, pan Krze

czowski zaś, stojąc w środku z czapką na okrwa
wionej szabli, z oczyma, jak płomienie, krzy
czał potężnym głosem:

— Dzieci, nie będziem swoich mordować! 
Niech żyje Bohdan Chmielnicki, hetman zapo
roski!

— Niech żyje! — powtórzyły setne i tysią
czne głosy.

— Na pohybel Lachom!
— Na pohybel!
Wrzaskom z bajdaków odpowiedziały o- 

krzyki zaporożców na brzegach. Ale wielu lu
dzi ze statków, stojących dalej, nie wiedziało je
szcze o co chodzi, dopiero gdy wszędzie rozbie
gła się "wieść, że pan Krzeczowski przechodzi do 
zaporożców, prawdziwy szał radości ogarnął se
menów. Sześć tysięcy czapek wyleciało w górę, 
sześć tysięcy rusznic huknęło wystrzałami. Baj
daki zatrzęsły się pod stopami mołojców. Pow
stał tumult i zamieszanie. Wszelako radość owa 
musiała być krwią oblana, bo stary Barabasz 
wołał ginąć, niż zdradzić chorągiew, pod któ
rą wiek życia przesłużył. Kilkudziesięciu ludzi 
czerkaskich opowiedziało się przy nim i wszczęła 
się bitwa krótka, straszna — jak wszystkie 
walki, w których garść ludzi, pożądająca nie ła
ski, ale śmierci broni się tłumom. Ani Krzeczow
ski, ani nikt z kozaków nie spodziewał się takie
go oporu. W starym pułkowniku rozbudził się 
dawny lew. Na wezwania, by broń złożył, odpo
wiedział strzałami — i widziano go z buławą w 
ręku, z rozwianymi białymi włosami, wydające
go rozkazy grzmiącym głosem i z młodzieńczą e- 
nergią. Statek jego otoczono ze wszystkich 
stron. Ludzie z tych bajdaków, które nie mogły 
się docisnąć, wskakiwali w wodę, i płynąc, lub 
brodząc między oczeretami, chwytali następnie 
za krawędź statku, wdzierając się nań z wście
kłością. Opór był krótki. Wierni Barabaszowi 
semenowie, skłóci, zrąbani, lub porozrywani rę
koma, zalegli trupem pomost — stary z szablą 
w ręku bronił się jeszcze.

Krzeczowski przedarł się ku niemu.
— Poddaj się! — krzyknął!
— Zdrajco! na pohybel! — odparł Barabasz 

i wzniósł szablę do cięcia.
Krzeczowski cofnął się szybko w tłum.

— Bij! — zawołał do kozaków.
Ale zdawało się, że nikt nie chce pierwszy 

podnieść ręki na starca. Na nieszczęście jednak 
pułkownik pośliznął się we krwi i upadł.

Leżący nie wzbudzał już tego szacunku, czy 
też przestrachu i wnet kilkanaście ostrzy pogrą
żyło się w jego ciało. Starzec zdołał tylko wy
krzyknąć: “Jezus Marya!”

Zaczęto siekać leżącego i rozsiekano w ka
wałki. Uciętą głowę przerzucano z bajdaku do 
bajdaku, bawiąc się nią, jak piłką dopóty, do
póki po niezręcznem rzuceniu nie wpadła w 
wodę.

Pozostawali jeszcze Niemcy, z którymi tru
dniejsza była sprawa, bo regiment składał się 
z tysiąca starego i wyćwiczonego w różnych 
wojnach żołnierza.

Dzielny Flik poległ wprawdzie z ręki Krze
czowskiego, ale na czele regimentu pozostał 
Johann Werner, podpułkownik, weteran jeszcze 
z trzydziestoletniej wojny.

Krzeczowski pewny był prawie zwycięstwa, 
gdyż bajdaki niemieckie były otoczone ze wszy
stkich stron kozackimi, chciał jednak zachować 
dla Chmielnickiego tak znaczny zastęp niezró
wnanej i doskonale uzbrojonej piechoty, dlatego 
wołał z nimi rozpocząć układy.

Zdawało się przez jakiś czas, że Werner zga
dza się na nie, gdyż rozmawiał spokojnie z Krze- 
czowskim i słuchał uważnie wszelkich obietnic, 
jakich mu przeniewierczy pułkownik nie szczę
dził. Żołd, z którym Rzplita zaległa, miał być na
tychmiast za ubiegły czas i za rok jeszcze z góry 
wypłacony. Po roku knechtowie mogli się udać, 
gdzieby chcieli, choćby nawet do obozu koron
nego.

Werner niby namyślał się, ale tymczasem 
wydał cicho rozkazy, by bajdaki przysunąć do 
siebie, tak, aby utworzyły jedno zwarte koło. Na 
okręgu tego koła stanął mur piechurów, ludzi ro
słych i silnych, przybranych w żółte kolety i 
takiejże barwy kapelusze w zupełnym szyku 
bojowym, z lewą nogą wysuniętą naprzód do 
strzału i z muszkietami przy prawym boku.

Werner z obnażoną szpadą w ręku stał w 
pierwszym szeregu i namyślał się długo.

Nakoniec podniósł głowę.
— Herr Hauptman! zgadzamy się!
— Nie stracicie na nowej służbie! — zawołał 

z radością Krzeczowski.
— Ale pod warunkiem...
'— Zgadzam się z góry.
— Jeśli tak, to i dobrze. Nasza służba koń

czy się w czerwcu. Od czerwca pójdziemy do 
was.

Przekleństwo wyrwało się z ust Krzeczów- 
skiego; powstrzymał jednak wybuch.

— Czy kpisz mości lejtnancie? — spytał.
— Nie! — odparł z flegmą Werner. — Na

sza cześć żołnierska każę nam żołdu dotrzymać. 
Służba kończy się w czerwcu. Służymy'za pienią
dze, ale nie jesteśmy zdrajcami. Inaczej niktby 
nas nie najmował, a i wy sami nie ufalibyście 
nam, bo któżby wam ręczył, że w pierwszej bi
twie nie przejdziemy znowu do hetmanów?

— Czego tedy chcecie?
— Byście nam dali odejść.
— Nie będzie z tego nic, szalony człowiecze. 

Każę was w pień wyciąć.
— A ilu swoich stracisz ?
— Noga z was nie ujdzie!
— Połowa z was nie zostanie.
Obaj mówili prawdę, dlatego Krzeczowski, 

chociaż flegma Niemca wzburzyła w nim wszy
stką krew, a wściekłość poczynała go dławić, nie 
chciał jeszcze rozpoczynać bitwy.

— Nim słońce zejdzie z łachy — zawołał — 
namyślcie się, poczem każę cynglów ruszać.

I odjechał pośpiesznie w swej podjazdce, by 
się z Chmielnickim naradzić.

Nastała chwila oczekiwania. Bajdaki koza
ckie otoczyły ciaśniejszym pierścieniem Niem
ców, którzy zachowywali chłodną postawę, jaką 
tylko stary i bardzo wyćwiczony żołnierz potrafi 
zachować wobec niebezpieczeństwa. Na groźby i 
obelgi, wybuchające co chwila z kozaczych baj
daków, odpowiadali pogardliwem milczeniem. 
Był to prawdziwie imponujący widok tego spo
koju wśród coraz silniejszych wybuchów wście
kłości ze strony mołojców, którzy potrząsając 
groźnie spisami i “piszczelami”, zgrzytając zę
bem i klnąc, oczekiwali niecierpliwie hasła do 
boju.

Tymczasem słońce skręcając od południa 
ku zachodniej stronie nieba, zdejmowało zwolna 
swoje złote blachy z łachy, która stopniowo po
grążała się w cieniu.

Nakoniec pogrążyła się zupełnie.
Wówczas zabrzmiała trąbka, a zaraz potem 

głos Krzeczowskiego ozwał się zdaleka:
— Słońce zaszło! czy już namyśliliście się?
— Już — odparł Werner — i zwróciwszy 

się ku żołnierzom, machnął obnażoną szpadą.
— Feuer! — zakomenderował spokojnym, 

flegmatycznym głosem.
Huknęło. Plusk ciał wpadających do wody, 

okrzyki wściekłości i gorączkowa strzelanina 
odpowiadały na głos niemieckich muszkietów. 
Armaty zatoczone na brzeg, ozwały się basem 
i poczęły ziać kule na niemieckie bajdaki. Dymy 
przysłoniły łachę zupełnie — tylko wśród krzy
ków, huku, poświstu strzał tatarskich, grzecho
tania “piszczeli” i samopałów, regularne salwy 
muszkietów zwiastowały, że Niemcy bronią się 
ciągle.
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O zachodzie słońca bitwa wrzała jeszcze, a- 
le zdawała się słabnąć. Chmielnicki w towarzy
stwie Krzeczowskiego, Tuhaj-beja i kilkunastu 
atamanów, przyjechał na sam brzeg rekognosko- 
wać walkę. Rozdęte jego nozdrza wciągały dym 
z prochu, a uszy napawały się z lubością wrza
skiem tonących i mordowanych Niemców.Wszy
scy trzej wodzowie patrzeli na rzeź, jakby na 
widowisko, które zarazem stanowiło pomyślną 
dla nich wróżbę.

Walka ustawała. Wystrzały umilkły, a na
tomiast coraz głośniejsze okrzyki kozackiego 
tryumfu biły w niebo.

— Tuhaj-beju! — rzekł Chmielnicki — to 
dzień pierwszego zwycięstwa.

— Jasyru niema! — odburknął murza — 
nie chcę takich zwycięstw!

— Weźmiesz go na Ukrainie! Cały Stambuł 
i Galatę napełnisz swymi jeńcami!

— Wezmę choć ciebie, jak nie będzie kogo!
To rzekłszy dziki Tuhaj roześmiał się zło

wrogo, po chwili zaś dodał:
— Jednakże chętnie byłbym wziął tych 

“Franków”.
Tymczasem bitwa ustała zupełnie. Tuhaj- 

bej zawrócił konia ku obozowi, a za nim i inni.
— No! teraz na Żółte Wody! — zawołał 

Chmielnicki.

ROZDZIAŁ XV.
Namiestnik słysząc bitwę, wyczekiwał ze 

drżeniem jej końca, sądząc początkowo, że 
Chmielnicki potyka się ze wszystkiemi siłami 
hetmanów.

Ale pod wieczór stary Zachar wyprowadził 
go z błędu. Wieść o zdradzie semenów pod wodzą 
Krzeczowskiego i wycięciu Niemców wzburzyła 
do głębi duszy młodego rycerza, była bowiem 
zapowiedzią przyszłych zdrad, a namiestnik wie
dział doskonale, że niemała część wojsk het
mańskich składa się przeważnie z kozaków.

Udręczenia namiestnika wzrastały, a tryumf 
w zaporoskim obozie dorzucał do nich jeszcze 
goryczy. Wszystko zapowiadało się jak najgo
rzej. O księciu nie było wieści — a hetmani po
pełnili widocznie straszliwy błąd, gdyż zamiast 
ruszyć wszystką potęgą ku Kudakowi, albo zre
sztą czekać nieprzyjaciela w warownych obozach 
na Ukrainie, rozdzielili się, osłabili się dobro
wolnie, dali szerokie pole wiarołomstwu i zdra
dzie. W obozie zaporoskim mówiono wprawdzie 
już poprzednio o panu Krzeczowskim, i o oso
bnym wysłaniu wojsk pod wodzą Stefana Poto
ckiego, ale namiestnik nie dawał wiary tym 
wieściom. Sądził, że to są silne podjazdy, które 
w porę będą cofnięte. Tymczasem stało się ina
czej. Chmielnicki wzmocnił się przez zdradę 
Krzeczowskiego kilku tysiącami ludzi, a nad 
młodym Potockim zawisło straszne niebezpie
czeństwo. Pozbawionego pomocy i zbłąkanego 
w pustyniach łatwo teraz mógł Chmielnicki o- 
toczyć i zgnieść zupełnie.

W bólach od ran, w niepokoju, w czasie no
cy bezsennych, pocieszał się Skrzetuski tylko 
myślą o księciu. Gwiazda Chmielnickiego musi 
zblednąć, gdy książę podniesie się w swoich Lu
bniach. A któż może wiedzieć, czy on już nie po
łączył się z hetmany? Jakkolwiek znaczne były 
siły Chmielnickiego, jakkolwiek początki pocho
du pomyślne, jakkolwiek szedł z nim Tuhaj-bej, 
a w razie niepowodzenia obiecał ruszyć w pomoc 
sam “carz” krymski, Skrzetuskiemu ani w' gło
wie nie powstała myśl, by zawierucha mogła 
trwać długo, by jeden kozak mógł wstrząsnąć 
całą Rzplitą i złamać groźną jej siłę. U progów 
ukraińskich ta fala się rozbije — myślał namie
stnik. — Jakże to bowiem kończyły się wszy
stkie bunty kozacze? Wybuchały jak płomień i 
gasły po pierwszem zetknięciu się z hetmanami. 
Tak było aż dotąd. Gdy z jednej strony stawało 
do boju gniazdo drapieżników niżowych —z dru
giej potęga, której brzegi oblewały dwa morza 
— rozwiązanie łatwe było do przewidzenia. Bu
rza nie może być trwałą — więc przejdzie i na
stanie pogoda. Ta myśl krzepiła pana Skrzetu- 
skiego i, można rzec, utrzymywała go na nogach, 
bo zresztą ciążyło na nim brzemię tak ciężkie, 
jakiego dotąd w życiu nie dźwigał. Burza choć 
przejdzie, może spustoszyć pola, zburzyć domy 
i naczynie szkód niepowetowanych. Oto z przy
czyny tej burzy, on sam o mało życia nie stracił, 
sił się zbawił i popadł w gorzką niewolę, wła
śnie wtenczas, gdy mu na wolności tyle pra
wie, ile na samem życiu zależało. Jakże tedy od 
zawieruchy mogły ucierpieć istoty słabsze, nie- 
umiejące się bronić? Co tam działo się w Rozło
gach z Heleną?

Ale Helena musiała już być w Lubniach. 
Namiestnik widywał ją we snach, otoczoną przez 
twarze życzliwe, przyhołubioną przez samego 
księcia i księżnę Gryzeldę, podziwianą przez ry
cerzy — a jeno tęskną po swoim usarzu, który 
gdzieś przepadł Wi Siczy. Ale przyjdzie wreszcie 
chwila, że usarz wróci. Oto san) Chmielnicki 
przyrzekł mu wolność — a zresztą fala kozacka 
płynie i płynie do progów Rzeczypospolitej, gdy 
się rozbije, będzie koniec zmartwieniom, zgryzo
tom i niepokojom.

Fale płynęły rzeczywiście. Chmielnicki nie 
zwłócząc, ruszył obóz i ciągnął na spotkanie sy
na hetmańskiego. Siła jego była już rzeczywiście 
groźną, bo razem z semenami Krzeczowskiego 
i czambułem Tuhaj-beja, wiódł blisko 25,000 
wyćwiczonych i boju chciwych wojowników. O 

siłach Potockiego nie było pewnych wiadomości. 
Zbiegowie mówili, że prowadzi dwa tysiące cię
żkiej jazdy i kilkanaście armatek. Bitwa w tej 
proporcyi sił mogła być wątpliwą, bo jeden atak 
straszliwej husaryi wystarczał często do zgnie
cenia dziesięćkroć liczniejszych zastępów. Tak 
Chodkiewicz, hetman litewski w trzy tysiące 
husarzy starł swego czasu pod Kircholmem na 
proch ośmnaście tysięcy wybranej piechoty i ja
zdy szwedzkiej, tak pod Kłuszynem jedna cho
rągiew pancerna w szalonej furyi rozniosła kil
ka tysięcy angielskich i szkockich najemników, 
Chmielnicki pamiętał o tem, więc szedł, wedle 
słów ruskiego kronikarza, zwolna i ostrożnie: 
“Mnogiemi umu swojego oczyma, jako łowiec 
chytry, na wszystkie strony poglądając i straże 
na mile i dalej od obozu mając”*).  Tak zbliżył 
się ku Żółtej Wodzie. Złapano znowu dwóch ję
zyków. Ci potwierdzili szczupłość sił koronnych 
i donieśli, iż kasztelan przeprawił się już przez 
Żółtą Wodę. Zasłyszawszy to, Chmielnicki sta
nął jak wryty na miejscu i okopał się wałami.

*) Samoił Weliczko, 62.

Serce biło mu radośnie.*  Jeżeli Potocki od
waży się na szturm, tedy musi być pobity. Ko
zacy nie umieją dostać w polu pancernym, ale 
z za wału biją się doskonale i w tak wielkiej 
przewadze sił szturmy, niechybnie odeprą. 
Chmielnicki liczył na młodość i niedoświadcze- 
nie Potockiego. Ale przy młodym kasztelanie 
był doświadczony żołnierz, starościc żywiecki, 
pan Stefan Czarniecki, pułkownik usarski. Ten 
spostrzegł niebezpieczeństwo i skłonił kasztela
na, by cofnął się napowrót za Żółtą Wodę.

Chmielnickiemu nie pozostawało nic inne
go, tylko ruszyć za nimi. Drugiego dnia, prze
prawiwszy się przez topieliska żółtowódzkie, oba 
wojska stanęły oko w oko.

Ale żaden z wodzów nie chciał uderzyć 
pierwszy. Nieprzyjazne obozy poczęły pośpie
sznie otaczać go szańcami. Była to sobota, dzień 
5 maja. Cały dzień deszcz lał obficie. Chmury 
zawaliły tak niebo, iż od południa panował mrok, 
jakoby w dniu zimowym. Pod wieczór ulewa 
zwiększyła się jeszcze. Chmielnicki ręce zacierał 
z radości.

— Niech jeno step rozmięknie — mówił do 
Krzeczowskiego — nie będę się wahał wstęp
nym bojem i z usaryą się potykać, gdyż oni w 
swych ciężkich zbrojach w błocie potoną.

A deszcz padał i padał, jakby niebo chciało 
Zaporożu przyjść w pomoc.

Wojska okopywały się leniwie i posępnie, 
wśród strug wody. Ogni nie można było rozpalić. 
Kilka tysięcy ordyńców wyszło z obozu pilno
wać, aby tabor polski, korzystając z mgły, fali i 
nocy, nie próbował się wymknąć. Potem zapadła 
cisza głęboka. Słychać było tylko szelest ulewy 
i szum wiatru. Zapewne też nikt nie spał w obu 
obozach. .

Nad ranem trąby zagrały w polskim obozie 
długo i żałośnie, jakby na trwogę, potem bębny 
tu i owdzie zaczęły warczeć. Dzień wstawał smu
tny, ciemny, wilgotny; nawałnica ustała, ale pa
dał jeszcze drobny deszczyk, jakoby przesiewa
ny przez sito.

Chmielnicki kazał uderzyć z działa.
Za niem wnet ozwało się drugie, trzecie i gdy 

z obozu do obozu zaczęła się zwykła z armat “ko- 
respondeneya”, pan Skrzetuski rzekł do swego 
kozackiego anioła stróża:

— Zachar, wyprowadź mię za szaniec, abym 
zaś mógł widzieć co się dzieje.

Zachar sam był ciekawy, więc nie stawiał 
oporu. Poszli na wysoki narożnik, skąd widać 
było, jak na dłoni, zaklęsłą nieco dolinę stepową, 
topieliska żółtowodzkie i oba wojska. Ale zale
dwie pan Skrzetuski spojrzał, zaraz się uchwycił 
za głowę i krzyknął:

— Na Boga żywego! toż to jest podjazd, nic 
więcej. t

Rzeczywiście wały obozu kozackiego roz
ciągały się blisko na ćwierć mili, gdy tymczasem 
polski wyglądał w porównaniu z nim, jak szań- 
czyk tylko. Nierówność sił była tak wielka, że 
zwycięstwo kozaków nie mogło być wątpliwem.

Ból ścisnął serce namiestnika. Nie nadeszła 
więc jeszcze godzina upadku dla pychy i buntu, 
a ta, która nadejdzie, ma być nowym jego try
umfem! Tak się przynajmniej zdawało.

Harce pod ogniem dział były już rozpoczęte. 
Z narożnika widać było pojedynczych jeźdźców, 
albo gromadki ich, ścierające się z sobą. To Ta
tarzy harcowali z semenami Potockich, przybra
nymi w granatowe i żółte barwy. Jeźdźcy dopa
dali do siebie i odskakiwali szybko, zajeżdżali 
się wzajemnie z boków, godzili w siebie z pisto
letów i łuków, lub włóczniami starali się chwytać 
wzajemnie na arkany. Utarczki owe wydawały 
się zdaleka raczej zabawą i tylko konie, biegają
ce tu i owdzie bez jeźdźców po błoniu, wskazy
wały, że tam przecie chodzi o śmierć i życie.

Tatarów wysypywało się coraz więcej. 
Wkrótce błonie zaczerniło się od zbitych mas; 
wówczas też i z obozu polskiego poczęły wysu
wać się coraz nowe chorągwie i ustawiać się w 
szyku bojowym przed okopem. Było tak blisko, 
że pan Skrzetuski bystrym swym wzrokiem od
różnić mógł wyraźnie znaki, buńczuki, a nawet 
rotmistrzów i namiestników, którzy stawali 
końmi trochę bokiem przy chorągwiach.

Serce poczęło w nim skakać, na bladą twarz 
biły rumieńce i jak gdyby mógł znaleźć wdzięcz
nych słuchaczów w Zacharze i kozakach, stoją
cych przy działach na narożniku, wołał z unie

sieniem, w miarę jak chorągwie wysuwały się z 
za okopu:

— To dragonia pana Bałabana, widziałem 
ich w Czerkasach!

— To wołoska charągiew; krzyż mają w 
znaku.

— O! oto piechota zstępuje z wałów!
Potem jeszcze z większem uniesieniem, o- 

tworzywszy ręce:
— Usarya! usarya pana Czarnieckiego!
Istotnie ukazała się i husarya, nad nią chmu

ra skrzydeł i sterczący w górę las włóczni, zdob
nych w złotawe kitajki i w długie zielono-czarne 
proporce. Wyjechali szóstkami z okopu i usta
wili się pod wałem, a na widok ich spokoju, po
wagi i sprawności, aż łzy radosne ukazały się w 
oczach pana Skrzetuskiego i zaćmiły mu wzrok 
na chwilę.

Choć siły były tak nierówne, choć przeciw
ko tych kilku chorągwi czerniała cała ława za
porożców i Tatarów, którzy, jak zwykle, zajęli 
skrzydła, choć szyki ich tak rozciągnęły się po 
stepie, że końca było trudno ich dojrzeć, pan 
Skrzetuski wierzył już w zwycięstwo. Twarz 
mu się śmiała, siły wróciły, oczy wytężone na 
błonie strzelały ogniem, jeno na miejscu ustać 
nie mógł.

— Hej, detyno! — mruknął stary Zachar— 
chciałaby dusza do raju!

Tymczasem kilka luźnych oddziałów tatar
skich z krzykiem i ałłahowaniem rzuciło się na
przód. Z obozu odpowiedziano strzałami. Ale był 
to tylko postrach. Tatarzy, nie dobiegłszy nawet 
do polskich chorągwi, pierzchnęli na obie stro
ny ku swoim i znikli w tłumie.

Wtem ozwał się wielki bęben siczowy, a na 
jego głos wnet olbrzymi półksiężyc kozacko-ta- 
tarski ruszył z kopyta naprzód. Chmielnicki pró
bował widocznie, czy jednym zamachem nie zdo
ła zgnieść owych chorągwi i zająć obozu. W ra
zie popłochu byłoby to możliwem. Wszelako nic 
podobnego nie okazywało się między polskiemi 
chorągwiami. Stały one spokojnie, rozwinięte w 
dość długą linię, której był zasłaniał okop, boki 
zaś działa taborowe, tak, że można było na nią u- 
derzyć tylko z frontu. Przez chwilę zdawało się, 
że przyjmą bitwę na miejscu, ale gdy półksiężyc 
przebiegł już połowę błonia, ozwały się w oko
pie trąbki do ataku — i nagle płot kopii, sterczą
cych aż dotąd w górze, zniżył się odrazu do głów 
końskich.

— Usarya uderza! — krzyknął pan Skrze
tuski.

Jakoż pochylili się w siodłach i ruszyli na
przód, a zaraz za nimi dragońskie chorągwie i 
cała linia bojowa.

Uderzenie husarzy było straszne. W pierw
szym impecie trafili na trzy kurzenie,dwaSteblo- 
wskie i Mirhorodzki — i starli je w mgnieniu 
oka. Wycie doszło aż do uszu pana Skrzetuskie
go. Konie i ludzie, zwaleni z nóg olbrzymim cię
żarem żelaznych jeźdźców, padli jak łan pod 
tchnieniem burzy. Opór trwał tak krótko, że 
Skrzetuskiemu zdało się, iż jakiś olbrzymi smok 
połknął jednym haustem te trzy pułki. A był to 
przecie najzaciętszy żołnierz siczowy. Przerażo
ne szumem skrzydeł, konie zaczęły roznosić po
płoch w szeregach zaporoskich. Pułki Irklejew- 
ski, Kałnibołocki, Miński, Szkuryński i Titorow- 
ski zmieszały się zupełnie, a naciskane przez ma
sy pierzchających, jęły i same ustępować bezła
dnie. A tymczasem dragonia dognała huzarzy 
i rozpoczęła z nimi krwawe żniwo. Kurzeń Wa- 
siuryński pierzchnął po zaciętym, ale krótkim 
oporze i gnał w dzikim popłochu aż do samych o- 
kopów kozackich. Środek sił Chmielnickiego 
chwiał się coraz bardziej i bity, spędzany w bez
ładne gromady, cięty mieczanli, party żelazną 
nawałą, nie mógł uchwycić chwili, by przysta
nąć i sprawić się na nowo.

— Czorty, ne Lachy! — krzyknął stary 
Zachar.

Skrzetuski był jakby w obłąkaniu. Chorym 
będąc, nie umiał panować nad sobą, więc śmiał 
się i płakał jednocześnie, a chwilami krzyczał 
słowa komendy, jakby sam chorągiew prowa
dził. Zachar trzymał go za poły i innych w po
moc rnusiał wołać.

Bitwa zbliżyła się tak do taboru kozackie
go, że niemal twarze można było już rozeznać. Z 
okopów bito z dział, ale kule kozackie, kładąc 
zarówno swoich, jak nieprzyjaciół, powiększały 
jeszcze zamieszanie.

Husarya natknęła na kurzeń Paszkowski, 
który stanowił gwardyę hetmańską i w środku 
którego był sam Chmielnicki. Nagle krzyk stra
szny rozległ się po wszystkich szeregach zapo
roskich: wielka chorągiew malinowa zachwiała 
się i padła.

Ale w tej chwili Krzeczowski na czele pię
ciu tysięcy swoich semenów ruszył do boju. Sie
dząc na bułanym ogromnym koniu, leciał w 
pierwszym szeregu, bez czapki, z szablą nad 
głową, zgarniając przed sobą rozproszonych ni- 
żowców, którzy, spostrzegłszy nadchodzącą po
moc, choć i bez ordynku, wracali do ataku. Bi
twa zawrzała w środku linii na nbwo.

Na obu skrzydłach szczęście również nie do
pisało Chmielnickiemu. Tatarzy po dwakroć od
parci przez wołoskie chorągwie i semenów Po
tockich, stracili całkiem ochotę do boju. Pod Tu- 
haj-bejem ubito dwa konie. Zwycięstwo prze
chyliło się stanowczo na stronę młodego Potoc
kiego.

Bitwa jednak nie trwała już długo. Ulewa, 
która od niejakiego czasu wzrastała coraz bar
dziej, wkrótce zwiększyła się do tego stopnia, że 

przez fale dżdżowe świata nie było widać. Już 
nie strugi, ale potoki deszczu spadały na ziemię 
z otwartych upustów niebieskich. Step zmienił 
się w jezioro. Zrobiło się tak ciemno, że o kilka 
kroków człowiek człowieka nie odróżniał. Szum 
deszczu głuszył komendę. Zamoczone muszkiety 
i samopały umilkły. Samo niebo położyło koniec 
rzezi.

Chmielnicki, przemoczony do nitki, wście
kły, wpadł do swego taboru. Nie przemówił do 
nikogo ani słowa. Rozbito mu namiocik ze skór 
wielbłądzich, pod który schroniwszy się, siedział 
samotny, przeżuwając gorzkie myśli.

Ogarniała go rozpacz. Teraz dopiero pojął, 
jakiego to jął się dzieła. Oto był pobity, odparty, 
niemal złamany w bitwie z tak małemi siłami, 
że słusznie mógł je za podjazd uważać. Wiedział 
on, jak wielką była siła odporna Rzplitej i brał 
to w rachubę, gdy się na wojnę odważył, a prze
cie przeliczył się. Tak przynajmniej zdawało mu 
się w tej chwili, więc chwytał się za podgolony 
łeb i pragnął rozbić go o pierwsze spotkane 
działo. Cóż dopiero, gdy przyjdzie mieć sprawę 
z hetmanami i z całą Rzplitą?

Rozmyślania przerwało wejście Tuhaj-beja.
Oczy Tatara pałały wściekłością, twarz by

ła blada, a zęby błyskały z za warg nieobrosłych 
wąsem.

— Gdzie łupy, gdzie jeńcy, gdzie głowy wo
dzów, gdzie zwycięstwo? — pytał ochrypłym 
głosem.

Chmielnicki zerwał się z miejsca.
— Tam! — odparł gromko, ukazując w stro

nę koronnego taboru.
— Idź-że tam! — ryknął Tuhaj-bej — a nie 

pójdziesz, to cię na sznurze do Krymu powiodę.
— Pójdę — rzekł Chmielnicki — pójdę dziś 

jeszcze! łupy wezmę i jeńców wezmę, a ty zdasz 
sprawę chanowi, bo łupu chcesz, a boju unikasz!

— Psie! — zawołał Tuhaj — ty gubisz woj
sko chanowe!

I chwilę stali naprzeciwko siebie, parskając 
nozdrzami. Ochłonął pierwszy Chmielnicki.

— Tuhaj-beju, uspokój się! — rzekł. — Fala 
przerwała bitwę, gdy Krzeczowski złamał już 
dragonią. Ja ich znam! Jutro już z mniejszą fu- 
ryą bić się będą. Step rozmięknie do reszty. Hu
sarya ulegnie. Jutro wszyscy będą nasi.

— Rzekłeś! — burknął Tuhaj-bej.
— I dotrzymam Tuhaj-beju, mój przyjacie

lu, chan mi cię na pomoc przysłał nie na biedę.
— Przyrzekłeś zwycięstwa nie klęski.
— Wzięto trochę jeńców z dragonii, których 

ci oddam.
— Oddaj. Każę ich na pal powbijać.
— Nie czyń tego. Puść ich wolno. To ludzie 

ukrainni z pod chorągwi Bałabana, poślem ich, 
by dragonów na naszą stronę przeciągnęli. Bę
dzie tak, jak z Krzeczowskim.

Tuhaj-bej udobruchał się; spojrzał bystro 
na Chmielnickiego i mruknął:

— Wężu...
— Chytrość tyle co męstwo warta. Jeśli dra

gonów do zdrady namówim, noga z taboru nie 
ujdzie — rozumiesz!

— Potockiego ja wezmę.
— Dam ci go — i Czarnieckiego także.
— Daj teraz gorzałki, bo zimno.
— Zgoda!
W tej chwili wszedł Krzeczowski. Pułkow

nik był ponury, jak noc. Przyszłe pożądane sta
rostwa, kasztelanie, zamki i skarby, zasunęły się 
jakby mgłą po dzisiejszej bitwie. Jutro mogą 
zniknąć całkowicie, a może z owej mgły wynurzy 
się, zamiast nich, stryczek lub szubienica. Gdy
by nie to, że pułkownik, wyciąwszy Niemców 
hetmańskich, spalił za sobą mosty, byłby z pew
nością teraz rozmyślał, jak z kolei zdradzić 
Chmielnickiego, a przejść z semenami do obozu 
Potockiego.

Ale było to już niemożebne.
Siedli tedy w trzech nad gąsiorem gorzałki 

i poczęli pić w milczeniu. Szum ulewy ustawał 
zwolna.

Zmierzchało.
Pan Skrzetuski, wyczerpany z radości, osła

bły, blady, leżał nieruchomie na teledze. Zachar, 
który go pokochał, kazał swoim kozakom rozpiąć 
i nad nim wojłokowy daszek. Namiestnik słuchał 
posępnego szumu ulewy, ale w duszy było mu 
widno, jasno, błogo. Oto jego husarze pokazali, 
co umieją, oto jego Rzplitą dała opór godny swe
go majestatu, oto pierwszy impet kozackiej bu
rzy rozbił się już rja ostrzach włóczni wojsk ko
ronnych. A przecie są jeszcze hetmani, jest ksią
żę Jeremi i tylu panów, tyle szlachty, tyle potę
gi, nad tem wszystkiem zaś król — “primus in- 
ter pares”.

Duma podniosła piersi pana Skrzetuskiego, 
jak gdyby cała ta potęga była w nim teraz.

W poczuciu jej po raz pierwszy od czasu u- 
traty wolności na Siczy, poczuł pewną litość nad 
kozakami: “Winni są, ale i zaślepieni, gdy z mo
tyką na słońce się porwali — pomyślał. — Winni 
są, ale nieszczęśni, gdy dali się porwać jednemu 
człowiekowi, który ich na oczywistą zgubę pro
wadzi”.

Potem myśl jego powędrowała dalej. Nasta
nie spokój, a wówczas każdy o swem prywatnem 
szczęściu będzie miał prawo pomyśleć. Tu pa
mięcią i duszą zawisnął nad Rozłogami. Tam, w 
bliskości lwiej jamy musi być cicho, jak makiem 
siał. Tam bunt nigdy głowy nie podniesie, a 
choćby podniósł — Helena już w Lubniach nie
zawodnie.

Ciąg dalszy nastąpi.
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Sprawy Zjednoczenia
>1 B Częstochowskiej Kr. Kor. Polskiej 

w Stanach Zjedn. Pół. Ameryki.

ZARZĄD CENTRALNY:

WINCENTY JAWORSKI, Prezydent 
861 South Ashland Ave.

SZYMON STRANC, Wice-Prezydent 
683 W. 17ta ulica.

W. ZWIERZY 8KI, Sekretarz Jen. 
715 W. 17ta ulica.

W. SPYCHAŁA, Skarbnik
786 W. 17ta ulica.

WIELB. KS. GRONKOWSKI, Kapelan 
róg 17tej i Paulina ulicy.

Dr. E. F. NAPIERALSKI, Nacz. Lek 
682 W. 18ta ulica.

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym.

RADNI.
Piotr Nledżwleckl, 702 W. 18ta ulica. 
Tomasz Zawackl, 704 W. 18ta ulica.
F. Jastrzębski, So. Chicago.
Woj. Kuczewski, 828 W. 17ta ulica. 
Onufry Grochowski, 705 W. 17ta ulica.
J. Lewandowski, 086 W. 18ty Place.

Spis Towarzystw należących 
do Zjednoczenia:

1. Tow. św. Wojciecha — Teofil Gar- 
dzleiewski, sek. fin. 1050 Whipple et.

Posiedzenie pierwsza Niedziela po 
pierwszym.
2. Tow. Serca Najśw. Maryl Panny — 

Paul Pawłowski, sekr. 1056 8. Al- 
bany ave.

Posiedzenie 8 Niedzielę po pierwszym.
8. Tow. Imienia Jezus — W. Kotarek, 

eekr. 761 8. Paulina et.
Posiedzenia w drugą niedzielę po lezym
4. Tow. Aug. Kordeckiego —W. Zwie

rzyński, sekr. 715 W. 17 ulica.
Posiedzenie 2 Niedzielę po pierwszym.

5 Tow. Br. św. Bominlka—Jan Doman, 
sekr. 610 W. 17 ulica.

Posiedzenie 1 Niedzielę po pierwszym.
6 Tow. św. Stanisława В. M.—M* Bo- 

rowczak, sekr. 8806 Buffalo ave., 
Во. Chicago.

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym.
7. Tow. św. Izydora oracza. — J. Maj
chrzak, sekr. 9946 Throop st.

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym.
8. Tow. św. Walentego — Jan Grochow

ski, век. 705 W 17 ulica Chicago Ili
Posiedzenie pierwszy Czwartek mie

siąca.
9. Tow. Polek M. Boskiej Częstochow
skiej. Franciszka Spychała, Sekr. fin.

TABELA PODATKOWA
Zjednoczenia Pol. Rzymsko-Katolickiego 

pod op. Matki Bo«Hej Częet. K. K. P. 
przyjęta przez Sejm Nadzwyczajny, 

25-go Kwietnia 1906

WIEK Miesięczny podatek za pośmiertne na
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80
88
86
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42
45
48
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54
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60
63
66
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72
75
78
81
84
87
90
93
96
9S 

1.02 
1.05 
1.08 
1.11 
1.14 
1.17

3Ö
83
86
89
42
45
48
51
54
57
60
63 
♦’>6
69
72
75
78
81
84
87
90
93
96
99

1.02
1.05
1.08
1.11
1.14 
1.17 
1.20 
1.23

Ч5Т
89
42
45
48 
51
54
57
60
68
66
69
72
75
78
81
84
87
90
98
96
99 

1.02 
1.05 
1.08 
1.11 
1.14 
1.17 
1.20 
1.23 
1.26 
1.30

Wstępne dla mężczyzn 1 niewiast
od lat 16 do 25 50c
od “ 25 “ 80 — 70c 
od “ 80 •• 85 — 90c 
Od “ 85 “ 40 l.lOc
od “ 40 “ 46 1.80c 
od “ 45 “ 50 1.5Oc 

do każdego Aeseamentu ma być doliczone lc. 
od $200. 2c. <>d «250. 8c. od $800. 4c od $100. 5c. 
od $5OO CO mieeląc z tych opłat ma być utwo
rzony fundusz rezerwowy. Oprócz tych opłat 
płaci' każdy członek lub członkini po 2c. na 
mieeięc do funduszu obrotowego.

UWAGA: Kto z członków Zje
dnoczenia nie otrzymuje regular
nie „Gazety Polskiej” niechaj się 
zgłosi do nas.
W. Dyniewicz, 532 Noble str., 
Chicago, 111.

Z AMERYKI.
Zastój i bankructwa.

New York, 23 listopada. — 
—Konjunktura handlowa u- 
biegającego dziś tygodnia 
nie przedstawia się wcale 
pomyślnie. Wprawdzie w 
kilku miastach nastąpił wi
doczny zwrot ku lepszemu, 
ale wogóle stwierdzić trzeba 
pogorszenie sytuacyi zaró
wno w hurtownym handlu, 
jak i w detalicznym. Powo
dem tego jest zarówno ogól
ny brak gotówki, jakoteż za
stój w przemyśle.

Na północnym Zachodzie 
brak gotówki oddziałał pa
raliżująco na odstawy zboża, 
co znów niepomyślnie wpły
nęło na drobny handel. W 
normalnych czasach właśnie 
obecna pora była dla dro
bnego kupca najkorzystniej
szą, gdyż farmer sprzedaw
szy pszenicę, czynił zakupy 
na zimę.

W przemyśle widoczną 
jest tendencya do ogranicze
nia produkcyi. Widać to za
równo na rynku stalowym i 
żelaznym, jak i węglowym. 
Fabrykanci i producenci ci 
są zdania, że im prędzej od
będzie się decydujący pro
ces przesilania, tern lepiej i 
dla nich i Wa całego kraju.

Bangor, Me., 23 listopada.
— Zbankrutowała tu wielka 
firma, prowadząca hurto
wnie handel drzewem, M. E. 
Sprague. Passywa wynoszą 
$350,000.

Globe, Arizona. 23 listo
pada. — Tutejszy “First 
National Bank” zawiesił 
wypłaty. Wkładki wynoszą 
$750,000. Obecnie nie ma tu 
już ani jednego banku naro
dowego.

Washington, D. C., 23 li
stopada. —J. Pierpont Mor
gan i G. F. Baker, prezydent 
nowoyorskiego “First 
National Bank” przybyli 
wczoraj do Washingtonu i 
prosto z dworca udali się do 
Białego Domu. Narady ich 
z Rooseveltem, w których 
brał także udział minister 
Cortelyou, trwały półtory 
godziny. Wyjaśnień o rezul
tacie tych narad nie chciano 
udzielić prasie.

Albany, N. Y. 23 listopa
da. — Kolej “New York 
Central and Hudson River” 
oddaliła wczoraj ze swych 
warsztatów 400 ludzi. Pozo
stało jeszcze 1,200 przy pra
cy, ale jak słychać, znaczna 
część tych robotników bę
dzie także oddaloną.
New York, 23 listopada. — 

Bank “Lazard Freres” za
mówił w Londynie złota w 
sumie $2,000,000. Dotych
czasowy dowóz złota z Euro
py wynosi $80,500,000.
Ńew York, 23 listopada. —

— Dyrekcya “Merchants 
Association of New York” 
ogłosiła komunikat, w któ
rym oświadcza, że najgłó
wniejszą przyczyną obecne
go braku gotówki jest bezce
lowe i bezprocentowe cho
wanie jej w domach prywa
tnych. Jednakże i niektóre 
banki postępują tak samo i 
składają sobie rezerwy nie
raz pięć razy większe, niż 
normalnie tego w dzisiej
szych stosunkach potrzeba. 
Gdyby ci drobni kapitaliści 
i te banki gotówkę swą pu
ścili w obieg, ślady przesile
nia finansowego zniknęłyby 
w przeciągu 24 godzin.

Sytuacya finansowa nie 
ulega zmianie na lepsze i nie 
wiadomo, co z tego wszy
stkiego wyniknie.

Nowy kanał handlowy.
Philadelphia, Pa. 23 listo

pada. — Po dwudniowych 
debatach nad sprawą prze
bicia kanału nad wybrzeżem 
atlantyckiem od Nowej An
glii do Caroliny, konferen- 
cya kanałowa założyła stałą 
organizacyę i zacznie praco
wać w celu doprowadzenia 
do końca tego zacnego 
przedsiębiorstwa. Równo

cześnie zostaną przyjęte re- 
zolucye, żądające pomocy od 
rządu i stanów poszczegól
nych interesujących się ka
nałami.

Gen. Angus, który stoi na 
czele delegacyi naznaczonej 
przez gubernatora Warfiel- 
da stanu Maryland w mowie 
swej oświadczył:

Plan ten w sprawie bezpie
cznej żeglugi dla przewoże
nia towaru domowego, zna
czy więcej dla naszego kra- 
już, niż kanał panamski. 
Stan handlu między połu
dniem i północą był niezada- 
walającyin przez kilkana
ście lat. Od r. 1880 oszaco
wana wartość towarów po
łudniowych wzrosła z 2,800,- 
000 do $20,000,000.

Mamy masę produktów 
surowych rocznej wartości 
więcej niż biliona dolarów. 
Większa część z tych towa
rów musi iść na północne 
rynki, a setki milionów do
larów warte towary wasze 
muszą być wysyłane na ryn
ki południowe.

Tracą zajęcie.
Pittsburg, Pa., 23 listopa

da. — Niebawem opuści to 
miasto 10,000 Włochów,Wę
gro w i Polaków koleją 
Pennsylvania, a za nimi uda 
się dalszych 5,000 koleją 
Baltimore and Ohio do No
wego Yorku i Philadelphii, 
aby powrócić do swej ojczy
zny, a to ż tej przyczyny, że 
tutejsze stalownie i inne fa
bryki' nie będą ich dłużej za
trudniały. “Według bowiem 
zdania kierowników tych fa
bryk, ci “foreignerzy” nie 
są tak zdatni do pracy, jak 
Amerykanie, Anglicy,Niem
cy i Ajrysze. Każdy Anglik 
lub Ajrysz potrafi rzekomo 
dwa razy tyle zrobić, co Po
lak, Rosyanin, Włoch lub 
Węgier. Jest to naturalnie 
blaga, puszczona widocznie 
w świat po to, aby ludziom 
zamydlić oczy.

Strajk kolejowy.
Reno, Nev., 23 listopada. 

— Obsługa kolejowa na ko
lei Southern Pacific na 
wschód od tego miasta i cała 
praca w fabrykach, zostały 
zawieszone wskutek tego, że 
kompania nie chciała płacić 
robotnikom gotówką. Jak 
zwykle płacono czekami,lecz 
gdy robotnicy udali się do 
banków, aby czeki zmienić, 
a te nie chciały żądań robo
tników uwzględnić, robotni
cy postanowili zastrajko- 
wać.

Maszyniści i palacze opu
ścili swoje pociągi i nie 
chcieli ani ręką ruszyć, do
póki im nie dadzą gotówki. 
Pociągi biegnące w kierun
ku wsęhodnim przestały 
kursować, z wyjątkiem po
ciągów pocztowych. Nako- 
niec przyszło do porozumie
nia, na mocy którego robo- 
tniccy otrzymali 10 procent 
swych zarobków gotówką. 
Prawdopodobnie dziś po
wrócą do pracy.

Wędrówka narodów.
New York, 23 listopada.— 

Po raz pierwszy w historyi 
emigracyi do Ameryki w 
miesiącu październiku li
czba emigrantów w porcie 
nowoyorskim przekroczyła 
100,000 głów. Według nade
szły ch wczoraj z Washingto
nu wiadomości, odnośna cy
fra wynosiła 111,513 osób.

W miesiącu październiku 
1906 r. odnośna cyfra wyno
siła 99,974.

Lecz nietylko emigracya 
do Stanów Zjednoczonych 
przybrała tak olbrzymie cy
fry. Także ruch wychodźczy 
z Ameryki do Europy do
szedł tej jesieni do zna
cznych i niebywałych roz
miarów. Na przykład przed
wczoraj nadeszła tu z Chica
go wiadomość, że co naj
mniej 20,000 ludzi wyruszy 
w tych dniach do Europy.

Natłok robotników, ucie
kających z Ameryki do Eu

ropy jest tak ogromny, że 
kompanie okrętowe nie wie
dzą, jak ich pomieścić na o- 
krętach.

Aby ucieczkę nieco pow
strzymać, kompanie noszą 
się z zamiarem pójść za 
przykładem linii Hamburg- 
America i podnieść znacznie 
cenę za przejazd. Naturalnie 
kompanie okrętowe także 
chcą ten ruch wyzyskać na 
swoją korzyść i zarobić na 
nim jak najwięcej.

W sprawie banków 
rządowych.

Korzystając z pomyślnej 
sytuacyi dla sprawy poczto
wych banków oszczędnościo
wych, pocztmistrz jeneralny 
Meyer postanowił rozpocząć 
działanie w tym kierunku, a 
są wszelkie widoki, iż banki 
tego rodzaju cieszyć się bę
dą dużem powodzeniem. 
Przypuszczenie to zdaje się 
potwierdzać fakt, iż w osta
tnich czasach obudzono do 
banków wśród ludności pe
wnego rodzaju niedowierza
nie, tak, że w razie założenia 
rządowego banku pocztowe
go ludzie niewątpliwie przy
spieszyliby złożyć w nim 
swoje oszczędności. Najlep
szym dowodem ufności ogó
łu do rządu i poczty jest 
fakt, iż bardzo wiele osób 
wykupywało przekazy pocz
towe, płatne na własne na
zwisko. W ten sposób pie
niądze złożone były by na 
poczcie, a dany obywatel po
siadał tylko kwit na nie.

W Stanach Colorado, Kan
sas, Nebraska, Oregon i Wa
shington wykupiono takich 
przekazów pocztowych na 
sumę $100,000. Ale zważyć 
musimy jeszcze na jeden 
nader wybitny fakt. W roku 
bieżącym za pośrednictwem 
poczty amerykańskiej wy
słano do Europy sumę 71mi- 
lionów dolarów. Większość 
tych pieniędzy przesłana zo
stała za pośrednictwem an
gielskich banków, które ro
biły na tern dobre interesy. 
Spora część tych pieniędzy 
posłana została do Europy, 
jako zapomogi finansowe 
dla rodzin imigrantów.

Pocztmistrz jeneralny Me
yer twierdzi, iż prawie poło
wa wysłanej do Europy 
przez pocztę sumy wytrans- 
portowana została przez imi
grantów do ich krajów oj
czystych, bo w tamtych ban
kach pieniądze zostały zło
żone,albowiem imigranci nie 
mają zaufania do banków a- 
merykańskich. Z tego wy
pływa, że w razie założenia 
pocztowych banków o- 
szczędnościowych połowa 
wysyłanych za granicę przez 
pocztę pieniędzy złożona bę
dzie w rządowej kasie ame
rykańskiej, a względnie w 
bankach pocztowych.

Pocztmistrz Meyer propo
nuje, aby zezwolić pocztom 
na przyjmowanie depozy
tów, które przez rząd skła
dane będą w bankach naro
dowych. W ten sposób depo
zytorzy będą mieli gwaran- 
cyę absolutnej pewności zło
żonych w poczcie funduszów 
a rząd będzie rozciągał jak 
najściślejszą kontrolę nad 
bankami. Ci, którzy będą 
składali .pieniądze w pocz
cie, nie będą potrzebowali 
płacić za przekaz pocztowy, 
lecz otrzymają jeszcze dwa 
procent od włożonych pie
niędzy. Niektórzy prezyden
ci banków oświadczyli, iż 
zgodziliby się chętnie płacić 
rządowi za deponowane pie
niądze dwa i pół procent. 
Tego rodzaju pośrednictwo 
rządowe w obrotach pienięż
nych pomiędzy ludźmi a 
bankami zapobiegło by na 
razie chociaż w części odpły
wowi pieniędzy za granicę.

Ludzie chętnie składaliby 
pieniądze na poczcie mając 
pewność, iż ani jeden cent 
im nie zaginie. Z drugiej 

strony banki nie prowadzi
łyby tak drobnostkowych 
rachunków, wskutek czego 
administracya ich byłaby o 
wiele tańsza. Mimo to ban
kierzy nie są, zdaje się, bar
dzo przychylni temu projek
towi pocztmistrza jeneral- 
nego Meyera, albowiem jest 
to pierwszy krok rządu do 
założenia rządowych ban
ków oszczędnościowych, któ
re bankom prywatnym nie
małą zrobią konkurencyę.

Z Osad Polskich.
Philadelphia, Pa. — W 

tym miesiącu zakupiony 
będzie grunt pod cmentarz 
polski za sumę 80,000 dola
rów. Z cmentarza tego ko
rzystać będą parafie: św. 
Wawrzyńca, św. Jana Kan- 
tego, św. Wojciecha i św. 
Władysława. Parafia św. 
Stanisława i Jadwigi nie 
przyłączyły się do akcyi.

Śo. Milwaukee, Wis. — 
Rodzinom każdej z zabitych 
sześciu osób na krzyżówce 
przy Milwaukee ave. kolej 
North - Western ofiaruje o- 
prócz pokrycia wszystkich 
kosztów pogrzebu także po 
$500 w gotówce. W sprawie 
tej bawił w So. Milwaukee 
D. A. Lewis, agent kompa
nii kolejowej i starał się za
wrzeć ugodę na tych warun
kach, ale ponieważ ludzie 
prosili o czas do namysłu, 
więc im takowego udzielono.

Mayor Franke ze wzglę
dów osobistych nie chciał re
prezentować w tej sprawie 
kompanii kolejowej i podał 
projekt, aby rzecz całą odda
no komitetowi z trzech oby
wateli, do którego powołany 
ma być także pewien Polak.

Nanticoke, Pa. — Stani
sław Komalski, górnik, li
czący 51 lat, z Nanticoke, u- 
legł zgnieceniu nogi przy 
pracy w jednej z kopalń 
kompanii Susquehanna. Od
wieziono go do miejskiego 
szpitala.

Luzerne, Pa. — W. Hal- 
sza, Polak z Królestwa Pol
skiego, został poraniony w 
kopalni Brodericka w czasie 
pracy. Ma on złamaną nogę 
i poranienia na głowie. Od
wieziono go do miejskiego 
szpitala.

Glen Lyon, Pa. — Anna 
Bonińska, licząca około 35 
lat, zmarła tu po kilkodnio
wej chorobie. Do Glen Lyon 
przybyła ona z Polski przed 
pięciu laty. Pogrzeb odbył 
się z kościoła grecko-katolic- 
kiego.

Ashley, Pa. — W kopalni 
No. 5, należącej do Lehigh 
and Wilkes Barre Coal Co., 
mocno popalony został Mi
chał Strąk, górnik z Ashley. 
Odwieziono go do miejskie
go szpitala, gdzie stan jego 
uznano za niebezpieczny.

Detroit, Mich. — Józef 
Głombin, chłopiec polski, li
czący około 12 lat, zamiesz
kały przy ulicy Chene po
między Alexandrine i Le
land został przejechany 
przez wóz jednej z pralni z 
naszego miasta. Wypadek 
miał miejsce przy narożniku 
ulic Dubois i Willis. Chło
piec odniósł prawdopodob
ne niebezpieczne rany, gdyż 
był w stanie nieprzytom
nym. Wóz przeszedł przez 
jego kark i lewą rękę, z któ
rej lała się krew obficie. Po- 
licyant włożył na wóz ranne
go i natychmiast odstawiono 
go do domu.

Stevens Point, Wis. — 
Wielkie nieszczęście wyda
rzyło się Tomaszowi Doma- 
szek na jego farmie. Całe go
spodarstwo mu się spaliło o- 
prócz domu mieszkalnego, 
dwóch wozów, bryczki i nie
co inwentarza. Domaszek, 
próbując ocalić niektóre rze
czy, sam się popalił. Szkoda 
jest znaczna, a nic ubezpie
czone nie było.

Buffalo, N. Y. — Po czte
rodniowej walce ze śmiercią 
zakończyła w strasznych 

mękach swe życie siedmiole
tnia dziewczynka Marya 
Bojińska, której matka mie
szka przy ul. Roseville nr. 
92. Tak doktorzy szpitala, 
jakoteż matka starali się 
dziewczę utrzymać przy ży
ciu, jednak to im się nie u- 
dało: rany były śmiertelne. 
Jak wiadomo w zeszłym ty
godniu dziewczynka ta, ska- 
cząc koło ognia, odniosła po
palenia, które też okazały 
się fatalnemi w swych skut
kach. Zeznania Marysi, ja
koby inne dzieci oblały ją 
naftą i popchnęły do ognia, 
okazały się fałszywemi,gdyż 
stwierdzono, iż to był tylko 
przypadek.

So. Bend, Ind. — Trzech 
polskich młodzieńców opu
ściło nasze miasto, udając 
się do Washingtonu, D. C., 
gdzie przyłączeni zostali do 
szeregów marynarki Stanów 
Zjednoczonych. Nazywają 
się oni: JózefZawórski, Leon 
Kujawski i Marcin Kwie
ciński. Do służby w mary
narce powyżsi młodzieńcy 
zapisali się niedawno w 
miejscowem biurze rekru- 
cyjnem i skoro przybędą do 
Washingtonu, niezwłocznie 
rozpoczną służbę.

Toledo, O. — Jan Wojto
wicz wniósł skargę przeciw 
kolei Pennsylvania o $10,- 
000 odszkodowania. W skar
dze występuje on jako opie
kun ośmiorga dzieci i wdo
wy po śp. Antonim Wojto
wiczu, który został zabity 
przez lokomotywę w chwili, 
kiedy przechodził torem ko
lejowym.

Pittsburg, Pa. — Nie
szczęście nawiedziło rodzinę 
znanego ogólnie w naszem 
mieście pana Jana Marona, 
prezydenta Unii św. Józefa 
i radcy miejskiego. Pan Ma
ron, który w stalowni Scho- 
enberga jest urzędnikiem 
nad wielu robotnikami, miał 
nieszczęśliwy wypadek, że 
ciężka płyta żelazna spadła 
mu na nogę i złamała tako
wą aż w dwóch miejscach.

Nanticoke, Pa. — Kiedy 
Paweł Marlewski wstał z 
łóżka wcześniej niż zwykle z 
powodu słabości, znalazł swą 
żonę bez ż,rcia na łóżku. 
Cierpiała ona od dłuższego 
czasu na raka. Liczyła ona 
około 40 lat, a do Ameryki 
przybyła przed dwunastu la
ty. Pogrzeb odbył się w nie
dzielę po południu z kościoła 
św. Trójcy przy Hanover ul. 
na cmentarz w townie Shea. 
Ceremonii pogrzebowych 
dokonał ks. Iwanowski.

Baltimore, Md. — Po
dwójna uroczystość miała tu 
miejsce, a mianowicie po
święcenie dobudowy przy 
kościele św. Stanisława i po
święcenie kamienia węgiel
nego pod nową halę para
fialną. Ceremonii poświęce
nia dokonał biskup A. A. 
Curtis.

W czasie ceremonii cały 
kościół był przepełniony, a 
w dodatku do tego przed ko
ściołem zgromadzonych było 
przeszło 10,000 osób, gdy bi
skup Curtis kładł kamień 
węgielny pod nową halę pa
rafialną.

W uroczystości tej wzięły 
także udział Tow. z parafii 
św. Stanisława, M. B. Ró
żańcowej i św. Kazimierza 
w liczbie przeszło 1,000 
członków. Śpiewy wykonał 
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chór złożony z 35 głosów,pod 
dyrekcyą pana Jana Rosika.

Biskup Curtis przybył na 
miejsce krótko przed godzi
ną czwartą po południu w 
towarzystwie ks. Kazimie
rza Ćwiklińskiego, z kościo
ła św. Stanisława. Powitało 
go 50 dzieci szkolnych ubra
nych w bieli. W ceremo
niach brali’ także udział 
księża z innych parafii.

Grand Rapids, Mich. — 
Pani Garska z Nekoosa spa
liła się żywcem wskutek 
eksplozyi gazoliny, a mąż jej 
i córka otrzymali takie po
palenia, że prawdopodobnie 
nie wyzdrowieją.

Pani Garska nalewała ga- 
zolinę do kotła z gorącą wo
dą, gdy wskutek gorąca ga- 
zolina' eksplodowała w na
czyniu i pani Garska w je
dnej chwili stanęła w pło
mieniach. Została ona w 
straszny sposób popalona i 
umarłą w strasznych mę
czarniach. Mąż jej i córka 
pośpieszyli jej z pomocą. Na 
Garskim zajęło się płomie
niem ubranie i został on bar
dzo niebezpiecznie popalo
ny. Córka otrzymała niebez
pieczne popalenia na twarzy 
i rękach.

Winona, Minn. — Stra
szną śmiercią zginęła tu 
Bronisława Młyńczak, czte
roletnia córeczka Wojciecha 
Młyńczak, na której przy
padkowo zapaliły się su
kienki od palącej się trawy, 
przyczem odniosła takie po
palenia, że zmarła w okro
pnych boleściach.

Pittsburg, Pa. — Szkoła 
parafialna św. Antoniego 
przy ulicy Carpenter spło
nęła doszczętnie.Szkoda wy
rządzona pożarem wynosi 
$60,000. Nim budynek odre
staurują, będą dzieci pró
żnowały. Pożar wybuchł z 
niewiadomych przyczyn.

Mahoney City, Pa. — 
Czterej Polacy chcieli poka
zać, że gdy staną na torach 
kolejowych, pociąg nadcho
dzący musi się przed nimi 
zatrzymać. Skutek był ten, 
że dwaj z nich, a mianowicie 
Szymon Kozłowski i E. Bar
tuś ponieśli śmierć na miej
scu. Drudzy dwaj odnieśli 
ciężkie rany, ale mieli na ty
le przytomności, by wyja
śnić przyczynę wypadku.

Schenectady, N. Y. — 
Piotr Koclienko wynalazł 
nowy mechanizm balonu i 
jest zdania, że rozwiązał za
danie latania w powietrzu. 
Kochenko pochodzi z Rosyi. 
Pomysł swój już opatento
wał.

Arcydzieło sztuki.
Pan A. A. Mucha, słynny 

artysta czeski, który bawi o- 
becnie w tym kraju, jest u- 
ważanym za jednego z naj
słynniejszych malarzy na 
świecie. Dwa z jego ostat
nich obrazów są prawdziwe- 
mi perłami sztuki, a zostały 
wykonane na zamówienie J. 
Trinera, dobrze znanego fa
brykanta Trinera Amery
kańskiego Eliksiru Gorzkie
go Wina dla jego kalendarzy 
ściennych na rok 1908. Ten 
kalendarz będzie wysłany 
każdemu pocztą po otrzyma
niu 15c w znaczkach poczto
wych do opłacenia paczki i 
przesyłki pocztowej przez 
Jos. Triner, 616 So. Ashland 
aev., Chicago, HI.

Kraków. — Bolesław Pio
trowski, artysta dramaty
czny, zmarł w Krakowie, 
przeżywszy lat 34. Śp. Pio
trowski był przez szereg lat 
członkiem personalu sceny 
krakowskiej.

Warszawa. — Car w oso
bnym reskrypcie zatwierdził 
uchwałę rady i magistratu 
miasta Grodna, nadającą 
znakomitej pisarce i obywa
telce M. Rodziewicz godność 
honorowego obywatelstwa 
miasta.
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Z życia plemion arabskich.
Arabowie, koczujący na 

stepach Azyi, nie mogąc wy
żyć jedynie z pasterstwa, 
zmuszeni są jąć się handlu.

Okoliczność ta przyczyni
ła się do wzrostu ich potęgi 
na zewnątrz, albowiem zmu
siła ich do łączenia się w gro
mady. Trzeba było dla zaro
bku przebiegać wielkie prze
strzenie skwarnych pustyń 
piaszczystych; podczas po
dróży niejednokrotnie przy
szło spotkać innych podo
bnych przewoźników towa
rów, z którymi niekiedy wy
padło zbrojnie się rozpra
wiać to o towary, to o paśni
ki dla wielbłądów, to o wodę, 
której w pustyni brak wszę
dzie. To też jadący w podróż 
przez pustynię, zawsze mu
sieli się znajdować w zna
czniejszej liczbie, a mieć do
świadczonych i dzielnych 
przewodników. Dlatego 
wśród koczowników tych 
nietylko, że nikt się nie od
dzielał od swego rodu, ale 
najczęściej kilka, kilkana
ście nawet i więcej rodów łą
czyły się w jedno; niekiedy 
zaś nie pokrewieństwo krwi, 
ale jedność sekty religijnej 
łączyła gromady, po parę ty
sięcy ludzi liczące.

Podobna gromada rozpa
dała się zwykle na mniejsze 
oddziały, a wszystkie one 
szły za sobą w odległości 
dnia drogi i na pierwszy 
dany znak łączyły się przy 
najmniejszem niebezpie
czeństwie.

Gdy tak koczownicy owi 
chodzili z jednego końca pu
styni w drugi, i gdy po dro
dze przystawali w oazach, 
zaznajamiali się z życiem lu
dzi oddawna tu osiadłych, z 
ich pracą na roli i w domu, z 
urządzeniem społecznem i t. 
d. Dla dotychczasowego ko
czownika, przybyłego het ze 
stepów dzikich, były to rze
czy nowe, ale on je chwytał 
do swego umysłu, uczył się 
tych nowych urządzeń i sam 
się do nich wkładał.

Z czasem doszło do tego, że 
Arabowie sami poczęli two- 
czyć państwa. Gdy zaś roz
powszechniła się wśród nich 
wiara Machometa, zaczęli 
nawet w imię religii podbi
jać i ujarzmiać inne państwa 
i narody. Przez kilka wie
ków stali Arabowie u szczy
tu potęgi.Dodać jeszcze trze
ba, że umysł Arabów, mając 
przez życie koczownicze cią
głą styczność z przyrodą, 
rozwijał się doskonalej, niż 
u innych narodów i stąd to 
Arabowie słynęli z wielkiej 
mądrości.We wszystkich ga
łęziach nauki położyli Ara
bowie wielkie zasługi dla lu
dzkości — najwięcej jednak 
zasłużyli się w astronomii i 
medycynie. Im też zawdzię
czamy bardzo wiele wyna
lazków.

Wszyscy uczeni, którzy 
dotychczas badali życie Ara
bów stwierdzili, że w życiu, 
obyczajach i zapatrywa
niach Arabów nie zaszły 
prawie żadne zmiany od lat 
tysięcy. Już za czasów bi
blijnego Abrahama, tak sa
mo za Mojżesza, a potem za 
Chrystusa i do dziś prowa
dzą oni życie koczownicze. 
Jeden niedawno zmarły u- 
czony pisarz mówił o Ara
bach: od czasów Abrahama 
niczego nie zapomnieli i ni
czego się nie nauczyli; nie 
zapomnieli swego języka i 
obyczajów, kochają je i za
chowują ze starannością 
nadzwyczajną; łączność ro
dowa jest tu wielką, a co 
świat dzisiejszy daje nowe
go, dążenie do zaniku sta
rych obyczajów, lub zapomi
nania języka ojczystego, te
go się w Arabie doszukać 
trudno.

Owo zachowanie odwie
cznych zwyczai, ów pociąg 
do życia koczowniczego 
sprawiły, że Arabowie, choć 
zostali podbici przez Tur

ków, w rzeczywistości pędzą 
życie niezależne.

Potrzeba wiedzieć, że na
wet w krainie, gdzie admini- 
stracya turecka jest najle
piej zorganizowaną, to zna
czy w Palestynie, o pół go
dziny od Hebronu i Gazy, 
znajduje się pięć szczepów 
arabskich, które jeszcze ni 
gdy nie zapłaciły grosza po
datku Turkom, którzy nie 
sprawują służby wojskowej, 
i nie wydają nigdy zbrodnia
rzy, jacy zbiegli do nich. Są 
to szczepy: Azazme, Zullam, 
Dzabalin, Tajaha i Tarabin.

Na wybrzeżu morskiem — 
między Gazą, Jaffą i Kaiffą 
koczują zupełnie wolni Ka- 
dizatowie, Kufeowie i Ka- 
waritowie. Turcy nie zacze
piają ich nawet, wiedząc, że 
walka z nimi mogłaby roz
budzić mieszkańców miast i 
że wówczas władza turecka 
na danem wybrzeżu uległa
by bardzo poważnemu 
szwankowi. Także południo
wa Arabia, czyli Hadramant 
i cała Arabia środkowa nie 
uznają władzy tureckiej. W 
części zachodniej na wy
brzeżach Jemen i Hedżas są 
tylko tu i ówdzie posterunki 
tureckie, lekceważone przez 
ludność.

Pierwotni mieszkańcy 
Litwy.

Wobec sporu narodowo
ściowego, który w ostatnich 
latach ogarnął Litwę, kwe- 
stya nawet przedhistory
cznego osadnictwa nabrała 
pewnej aktualnej doniosło
ści. Z tego też powodu arty
kuł znanego archeologa, p. 
Wandalina Szukiewieza za
jął miejsce artykułu wstę
pnego w “Kuryerze litew
skim.” P. Szukiewicz wyka
zuje, że w epoce krzemien
nej człowiek zajmował na 
ramach późniejszej Słowiań
szczyzny i Litwy olbrzymie 
obszary od Bałtyku do mo
rza Czarnego i od Wołgi do 
Wisły, Łaby i dalej. Wyko
paliska krzemienne, znajdo
wane na Litwie wykazują 
zupełną identyczność, wa
runkującą się prawdopodo
bnie jak współczesnością, 
jak i jednolitością ludu za
mieszkującego ongi swe ob
szary. Czaszki z grobów bar
dzo od siebie oddalonych,jak 
np. na Mazowszu, Wołyniu, 
Ukrainie i Białorusi z Li
twą łącznie mają cechy bar
dzo do siebib zbliżone, są bo
wiem wszystkie długie. Po
nieważ dzisiejsza ludność 
zamieszkująca te kraje, jest 
przeważnie krótko i średnio- 
głową, więc sama obecność 
czaszek długich wśród takie
go środowiska naprowadza 
na domysł, że lud epoki krze
miennej różnił się od dzi
siejszego bardzo.

Epoka bronzowa na Li
twie tak jakby nigdy nie 
istniała, brak bowiem wła
ściwych wykopalisk w tym 
względzie i dopiero z epoki 
żelaznej znajduje się wiele 
zabytków bardzo cieka
wych. Są to przedewszy- 
stkiem oryginalne, ułożone z 
kamienia groby, wewnątrz 
których stoją urny z popio
łami spalonych zmarłych. 
Znajdują się one w guberni! 
grodzieńskiej, mińskiej, o- 
raz wileńskiej w pow. ludz
kim, trockim i wileńskim. A 
nawet przed kilku'laty zna
leziono taki grób, w którym 
urna byłą przykrytą dru- 
giem naczyniem glinianem, 
niby kloszem, na prawym 
brzegu Dniepru, we wsi Ki- 
ścieniach gub. mohylow- 
skiej.Ciekawą jest rzeczą, że 
groby tego rodzaju znane 
pod nazwą “skrzynkowych” 
i “podkloszowych” są po
spolite na obu brzegach Wi
sły w Księstwie Poznań- 
skiem, na Szląsku, w Króle
stwie Polskiem, na Podolu 
i Ukrainie, co zdaje się 
wskazywać, że cały ten o- 
gromny obszar w swoim cza

sie był zamieszkały, jeżeli 
nie przez jednolity naród, to 
w każdym razie przez po
krewne sobie, wychodzące z 
jednego pnia szczepy.

Późniejszymi są kurhany, 
czyli napowierzchne zimne 
nasypy, w których znajdują 
się spalone prochy zmar
łych. Typ tych zabytków je
dnakowy na znacznej prze
strzeni, daje znowu prawo 
wnioskować o jedności ludu, 
który je sypał. Zajmuje one 
oba brzegi średniego i dol
nego Niemna, porzecza Wi
lii, a dalej dopływów lewych 
Dźwiny i wogóle przestrze
nie zamieszkałe dziś przez 
Litwinów. Inwentarz tych 
grobów jest bardzo bogaty. 
Składają go przedmioty z 
żelaza, bronzu, a nawet sre
bra. Takie same przedmio
ty, lecz w innych grobach, 
bo szkieletowych znajduje 
się na Żmudzi, w Kurlandyi, 
a nawet w stronie wscho
dniej ku Dnieprowi.

Na południu i południo
wym wschodzie znajdują się 
zabytki inne, nie mające, 
zdaje się, z powyższym ża
dnego związku. Do tych na
leżą kurhany o dużych, nie
kiedy olbrzymich nasypach, 
zawierające szczątki spalone 
człowieka razem z koniem. 
Ciekawe te kurhany spoty
ka się bądź w grupach, bądź 
pojedynczo.

Poza nimi już ku górnemu 
Niemnowi, znajdują się gro
by szkieletowe, zajmujące 
całą południową połać gub. 
wileńskiej i rozsiane daleko 
po za nią w stronę Dniestru 
i Bugu. Z nich należy wyró
żnić dwa typy: a. pochowa
nie na powierzchni ziemi i b. 
w jamie. Groby pierwszego 
typu spotykają się w pow. 
oszmiańskiin, dziśnieńskim, 
w części gubernii witebskiej 
i mińskiej. Rozprzestrzenie
nie grobów drugiego typu 
jest znaczne, sięga bowiem z 
jednej strony Bugu i Narwi, 
z drugiej zaś Wilii. Środowi
skiem ich, gdzie spotykają 
sięprawie wyłącznie są oba 
brzegi górnego i części śre
dniego Niemna, z jego do
pływami.

Te dane z archeologii Li
twy stwierdzają fakt, że Li
twa pod względem etnogra
ficznym nie przedstawiała 
nigdy takiej jednolitości, 
jak, dajmy na to ziemie 
Wielko i Małopolski. Niema 
tu, nawet takich uwarstwień 
archeologicznych, jak w po
łudniowej Rogyi, któreby 
wskazywały, że narody te 
następowały jedne po dru
gich, wypierając się kolejno. 
Tu otrzymujemy takie wra
żenie, jak gdyby owe ludy 
archeologiczne zajmowały w 
różnym czasie puste prze
strzenie, a natknąwszy się 
na kraj zamieszkały, dalej 
nie poszły, lecz rozsiedliły 
się na miejscu i dotrwały do 
dziś dnia.

ZRĘKOWINY-ZMÓWINY.
Przed Kubową, poprzed chatą 
Dziwnie strojno i bogato.
Ściany zdobne w modre cętki 
W oknach róże i nagiętki — 
Sień pełniuśka tataraku, 
Wymieciona po cielaku;
Izba z nowa pobielona 
I podłoga szorowana, 
A na progu Maryś stoi — 
Warkocz plecie, wyjść się boi, 
Jeno ku wsi chyłkiem zerka — 
Jak kot, gdy mu pachnie szperka. 
Przed Kubową, przed chałupą 
Przystanęli ludzie kupą. 
Przystanęli nie na gadki, 
Bo w pośrodku swaty, swatki! 
Bo na przodzie wiejski grajek, 
Bo w koszyku kopa jajek. 
I flaszczyny są z siwuchą 
I kogutek pod pazuchą.
Cały lśniący, grzebieniasty, 
Jak na “wywód” dla niewiasty. 
Ani chybi! widzi mi się, 
Zrękowiny to Marysie!
“Dudu! dudu!” smyk po basach. 
Stanął Kuba przy hałasach, 
Jak na święto wygolony... 
“Niechże będzie pochwalony! 
Witajcież mi moi ludzie!
Dobrem sercem nie w obłudzie! 
Komu wola i ochota!”
Rzeki, uchylił przednie wrota, 
I z pokłonem prosi do się 

Swatów, swaty i kumosie. 
A tak mu coś patrzy z miny, 
Że rad widzi zrękowiny.
“Dudu, dudu” bas z skrzypkami, 
Idą ludy za ludami.
Pełno w sieni i na przyzbie, 
Nie pomieścić w jednej izbie! 
Gwarno, rojno, jak w pasiece, 
A najstarsza swatka rzecze: 
Co pedała już kumoszka, 
Że u Kuby jest jałoszka — 
Jałowiczka swego chowu, 
Przez przygany, przez narowu. 
“Właśnie wiedziem kupca do niej, 
Pieniążkami w trzosie dzwoni”. 
Na dowcipną, na przemowę, 
Podrapał się Kuba w głowę. 
Chciał się zrazu potargować, 
By po* * później nie żałować, 
Ale swacha uprzedziła, 
Gorzałeczki doń przepiła... 
“Życzcież nam jej gospodarzu! 
Po Bożemu, przy ołtarzu!

Jedyna Polska Szkoła 
AKUSZERYI

Kompletny kurs. Staranna na- W
• uka. Polskie wykłady. Umiar- W 
A kowana cena. O
X DYPLOMY ważne na całą X 
X Amerykę. Do nauki przyjmuje -j, 
W się miejscowych I przyjezdnych “ 
O każdego czasu. ' 3 A

Po bliższe szczegóły udawaćelą do: Z 
X POLISH COLLEGE OF MIDWIFEKT, J 
W Dr. W. Butkiewicz, Frez. M

026 Milwaukee, are., Chlcape ,111
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Nie poskąpim piwa, jadła, 
By z ambony rychlej spadła. 
Życzcież nam jej, ojcze! matko! 
Aby kupno poszło gładko!” 
Spojrzał Kuba na Kubową: 
“Jakże, matka? rzeknij słowo!” 
A Kubina do komina 
Woła: “Kajżeś ty, Maryna?” 
A z Marysi z za przypiecka 
Jeno buty, jeno kiecka! 
Próżno swacha prosi, łechce, 
Wlazła w kątek i wyjść nie chce, 
I choć jej się śmieją oczy, 
Niby źli się, niby boczy... 
Niby broni się i spiera 
A za Jankiem wciąż spoziera! 
Grają skrzypki z mazowiecka... 
Przypadł Janek do przypiecka — 
Jak podważy pod Marysię! 
A Marysia nie broni się... 
Idzie z Jankiem, jako trusia, 
Do matuli, do tatusia. 
Idzie sama, samowita, 
Za kolana ojców chwyta, 
Przyklękają obydwoje... 
Kuba szepce: “dzieci moje!” 
A Kubina oczy duchem, 
Dla zwyczaju trze fartuchem. 
Grają skrzypki z mazowiecka, 
Nie ukrzywdzę swego dziecka! 
Nie pojmiesz jej samej z chaty: 
Weźmie krowę, weźmie szmaty 
Dwa stajonka przed rejentem 
Wymierzone nowym prętem; 
Dam jej setne dwa prosiaki, 
Babski statek dam wszelaki, 
Matka zładzi wam do ślubu 
Pierze z nowego podskubu.
I wprawie wam wesele, 
Jakich Polska nie zna wiele”.

W sądzie.

'— Byliście kiedy karani?
— Nie!
— Nie ? a przecież tu stoi wyra

źnie w aktach zapisane, że za kra
dzież zegarka byliście na 14 dni a- 
resztu zasądzeni.

— Ila! skoro mi pan sędzia nie 
wierzy, że ja nie był karany, to 
i ja panu sędziemu nie wierzę, że 
tam w aktach jest takie głupstwo 
zanotowane.

9—9—999

NIE MA SZCZĘŚCIA BEZ ZDROWIA.
Główny Specyalista tego Instytutu, który egzystuje już od 

wielu lat, jest lekarzem głębokiego doświadczenia w leczeniu 
wszelkich dolegliwości, a zwłaszcza chorób chronicznych, tak 
mężczyzn, jak kobiet i dzieci, którym to cierpieniom oddał swą 
specyalną uwagę i studya.

Takowy posiada wiele listów dziękczynnych od przez niego 
stale wyleczonych pacyentów ze wszystkich stron Ameryki i 
zaprasza tych, którzy ze swych chorób dotychczas nie zostali 
wyleczeni, aby się udali do niego, a otrzymają odpowiednie i 
skuteczne medycyny, oraz listowną radę i przestrogi, jak również 
dokładne objaśnienie rodzaju ich choroby w polskim języku. ,

Dla braku miejsca podajemy podobizny choć paru, którzy 
przez nasze leczenie kompletne swe zdrowie odzyskali.
Wyleczony’ z cho
roby nerek i żo

łądka.

Jos. Nickel,
251 Cypres Ave., 

Johnstown Pa.

Wyleczona radykalniez ka
taru żołądka, bólu głowy 

bicia serca i braku apetytu.

Michalina Modrowiecka,
45. sthStr. Passaic N.J.

Wyleczony z ogól
nego osłabienia i 

cierpienia wątroby.

Edward Jirsa,
Dorchester Nebr.

Udając się po kuracyę do naszego Instytutu prosimy nam 
pisać w polskim języ ku, dając nam dokładny opis odnośnej cho
roby, a zwłaszcza objawiających się symptomów.

Wszystkie listy powinny być adresowane wprost do
Collins N.Y. Medical Institute

Dr. R. Mielke, Medical Director.
140 W. 34th St., NewYork, N. Y.
Godziny ofisowe od 10 rano do 5 wieczorem, w niedziele i święta od 10-1 w poł.

Austryacki, Bośniacki, Turecki i 
Rosyjski j

TYTOŃ
600 Złotych Zegarków 

rozdano od czasu, kiedyśmy obiecali 
rozdać 1C00 takowych. Zostało tylko 
400 Zegarków.

Jeżeli obstał ujesz u nas natychmiast 
za $6.00 tytoniu do papierosów czy do 
fajki, przyślemy ci w tej samej paczce 
z twoim tytoniem Ładny Złoty Zegarek 
wartości 823.00.

Zegarek ten nie kosztuje cię ani centa, 
w zamian jednak oczekujemy od Ciebie 
zalecenia tytoniu naszego swoim znajo
mym. Spodziewamy się, że adres firmy 
naszej rozdasz sąsiadom, którzy zwykli 
palić dobry tytoń, by wiedzieli gdzie 
mogą dostać taki sam, jaki palili w sta
rym kraju. Pamiętaj, że pozostało tyl
ko 400 zegarków.

Wielu kostumerów naszych, którym 
posłaliśmy zegarki nasze w ostatnich 
paru tygodniach, nadsyłają listy z po
dziękowaniem za otrzymane zegarki, jak 
też i za doskonały tytoń. Możesz z ła- 
łatwością sprzedać za $6.00 tytoniu zna. 
jomym. Kostumerzy nasi piszą, że otrzy
many tytoń sprzedali zaiaz tego dnia.

Przyślijcie 50 centów naprzód. Po
zostałe 85.50 opłacisz w biurze eka- 
presowem, gdy otrzymasz paczki i 
przekonasz się, że wszystko przysła
no w porządku. Pamiętaj: oferta ta 
służy, dopóki nie rozdamy tych pozosta
łych 400 zegarków, a więc natychmiast 
przysyłaj obstalunek, jeżeli cbcesz z 
oferty tej skorzystać. Jeżeli nadeślesz 
od razu całą należytość $6.00, przyślemy 
Ci prócz tego w prezencie ładny złoty 
łańcuszek do zegarka wartości $2.50.

Nie potrzebujecie się obawiać wysy
łać naprzód pieniądze. Jesteśmy firmą 
odpowiedzialną i każdemu, kto będzie 
niezadowolony pieniądze zwracamy. (49) 
Adres:

European Tobacco Co.,

New York, N. Y.
33 Leonard st. Dept. 6,

NA CHOROBY NEREK 1 PĘCHERZA
Usuwa w 24 
godzinach 

wszelkie meczów« 
wydzieliny, 

K.tds 
nosi

r wyitrzegąjele Hę 
naAladownlctw.

Na tprtedai wt 
wttytlkich apftkaak.

Opłatki.
Rodacy obstalowujący 

książki, a życzący sobie 
mieć na gwiazdkę opłatki, 
niechaj dołączy lOc. Sa
mych opłatków bez ksią
żek nie wysyłamy, bo się 
w przesyłce pocztą nisz- 

W. Dyniewicz.

Kalendarze
na rok 1908.

Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera w 
Winterbergii. Kalendarze te są w pięknych oprawach 
a ozdobione illustracyami kolorowemi. Do każdego ka
lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy. 
Czytelnicy niechaj się pospieszą z obstalunkami na te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 
bardzo krótkim czasie.

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order 
w znaczkach pocztowych lub w registrowanym liście.

Tych kalendarzy nie wydaje się na premię.
Wielki kalendarz uniwersalny $
skiego narodu na rok 1908. Tom pierwszy w mocnej kolorowej oprawie, zawie
ra 150 artyaułów, w tem powieści, legendy, wiereze. bajki itp. DODATKI: 10 
obrazów i około 2.0 kolorowych llustracyl w tekście I zwykłych iluatra- 
cyi w tekście. Cena OOC.

Wielki kalendarz uniwersalny
du polskiego na rok 1908, tom II w mocnej kolorowej oprawie, taki sam roz
miar, liczne llustracye zwykłe 1 kolorowe, tylko odmienna treść od to- z»“" „ 
mu I, cena Dt)C.

Obydwa powyższe kalendarze za $1.25.

Skurll KtiilyillY’ czy" kalendarz dla rodzin chrześclańaklch nn rok 
unaitf AŁIIUZjAHJ l908. plękny kalendarz w mocnej kolorowej opra
wie, bogata llustracya, w tekście powieści, legendy, bajki, wiereze, żarty r/j 
itp. Dodatek: 5 obrazów okazałych, cena t)vv.

Przvifł.cifd Żnłniprza kalendarz na rok 1908 dla wszystkich nale- lUlUIZiłl żących do zbrojnej siły państwa, jako to: dla 
żołnierzy w Błużbie czynnej, dla rezerwistów, dla należących do obrony krajo
wej 1 pospolitego ruszenia, jako też dla weteranów i dla wszystkich przyjaciół 
stanu wojskowego bogato ilustrowany z tekstem rozmaitych epizodów wojny, bar
dzo wiele pięknych powieści, legend, wierszy itp DODATKI: kalendarz ścien
ny, artylerya w walce, kolorowe odznaki rang wojska austryacklego i On., 
wiele Innych, miękka oprawa, cena OvC.
Na.lńwiA.tsTTł Pndzina kalendarz dla rodzin chrześclańskich, ną ■LYdJbYYięibód, AWllólUd rok zawlera k|lka,1/1₽91at artykułów
rozmaitej treści jak powieści, legendy, bajki, kilka obrazów i bardzo pię- £>(1.. 
kne ilustracye w tekście. Oprawa miękka, cena Ovv.

Kalendarz Serca Pana Jezusa
powieść, legendy, bajki itp, piękne ilustrowane. DODATKI: Kolorowe obrazy 
Serca Maryl 1 Jezusa, Grotgera „Widzenie“ w Sybirze, pod murainl więzienia, 
Przyjście Chrystusa w dniu sądu ostatecznego 1 kalendarz ścienny, w •:z, 
miękkiej oprawie, cena DvC.

"PnPlOpllU Kalendarz na rok Pański 1908. Zawiera 62
V ICCILct OŁdilUoCl} artykuły, w tem powieści, legendy, bajki wier

sze, żarty itp. DODATKI: Kalendarz ścienny i Matka Boska z Lourdes, obraz 
kolorowy. Przed cudowną grotą w Lourdes obraz, przyjście Chrystusa w dniu 
sądu ostatecznego obraz, i bardzo wiele obrazów w tekście, oprawa 
miękka. Cena ODC

Wielki Kalendarz Maryański, ?lXerafciem 
ny, obraz kolorowy cudownej Matki Boskiej w Lourdes, T. Kościuszko obraz, 
przed cudowną grotą w Lourdes, obraz i bardzo wiele w powiastkach, 
nowelach itp. Oprawa miękka. Cena

Kalendarz Powieściowy, CkXkna PliZ
wierazy, dowcipów 1 illustracyl zwykłych i kolorowych, dodatki, co jedzą narody 
obrazek kolorowy, kalendarz ścienny 1 wiele Innych rzeczy. Oprawa 
miękka. Cena OvC

11 IiętrnWlI 11V kalendarz wazechświatowy na rok 1908, zawiera: kalen- 
AAUoLl OWctdlJl darz ścienny, pieniądze w świecie, obraz kolorowy, T. 
Rości uszko, obraz i wiele ilustrowanych powiastek kolorowo i zwyczajnie, OMp 
z dodatkiem wierazy i humoryatyki ilustrowanej. Oprawa miękka. Cena ilVv

UWAGA: Kto chce otrzymać którykolwiek z tych 
kalendarzy niechaj się pospieszy, bo około Nowego Ro
ku, już będą wszystkie rozprzedane, jak to było zeszłe
go roku. Kalendarzy tych nie wydaje się na premię.
Kalendarze ilustrowane na rok 1907. Józefa Ungra z Warszawy, w 
których znajduje się wiele pięknych powieści, nowel, żartów. Jest 
to najpiękniejszy kalendarz jaki można nabyć za 50c. w księgarni.

W. DYNIEWICZ
532 Noble st., Chicago, III.

• Bank Parcelacyjny we Lwowie •
• W GMACHU WŁASNYM
• przy ulicy Brajerowskiej L. 11, 
® istniejący od roku 1899 przeprowadza parcelacye i ko-
• lonizacyę w Galicyi.
• Kto chce grunt nabyć w Galicyi, niech się zwró-
® ci do Banku parcelacyjnego, który obecnie par-
• celuje przeszło 20 majątków. Bank przyjmuje
£ także wkładki na 5 procent i wyżej aż do 7
0 procent stosownie do terminu wypowiedzenia
£ wedle umowy z Dyrekcyą. Wkładki zabezpie-

czone są majątkami ziemskimi, będącymi wła- 
£ sno.ścią Banku, udziałami i poręką członków
q Banku oraz funduszami rezerwowymi. Pienią-
• dze najbezpiecznej posyłać przekazem pocztowym 

pod adresem: “BANK PARCELACYJNY WE 
LWOWIE.” Książeczki wkładkowe wysyła Bank 
odwrotną pocztą.

Dyrekcyą Banku Parcelacyjnego.
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NI E D Z WIE I) Ź NI K
Najlepsza lekarstwo na reumatyzm, kaszel 
i przeziębienie się, bó gardła, ból w bokach, 
ból w piersiach i w żołądku, na zesztywniały 
Kark, ból głowy, Katar I Macicę

Cena buteleczki 25 centów.
“Nledżwledżnlk” mołna doetać u swego naj

bliższego aptekarza. Jeżeli on nie ma, on może 
zamówić dla pana. Gdyby on nie- hciał ’ego zrobić 
my wyllemy Janu 4 buteleczki za $1.00 i «mi za
płacimy M ekaprea. Spodziewam t«ie. że gdv pan 
raz to lekaratwo ■próbuje, bądzle go polecał swoim 
kolegom. Z ezacunkl*m  (sept 7)

C. Pavitt,
21 E. Centre St., Slienandoah, Pa.

POLSKA APTEKA, ~ 257
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za

granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby.
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Kwestya wychodźtwa polskiego, a 
polskie duchowieństwo.

Pułkownik Józef Smoliński pi
szę w “Polaku w Ameryce: ....

W dziejach ludności w Amery
ce nie było nigdy kwestyi bar
dziej zawiłej nad tę, którą wy
twarza polskie wychodźtwo do 
Stanów Zjednoczonych, albowiem 
ona pociąga za sobą i wkłada obo
wiązki tak na duchowieństwo, jak 
również na świeckich ludzi. Spo
wodowaną zaś jest ta zawisłość 
wielkim napływem naszych przy
byszów, jakoteż i różnorodną e- 
migracyą w ogólności.

Faktem jest, że przypływ roz
maitych plemion do Ameryki w o- 
statnich czasach wzmógł się ogro
mnie, a przypuścić można, że w 
następnych dziesięciu latach se
tki tysięcy, a może miliony no
wych przybyszów wylądują na a- 
merykańskich wybrzeżach. Lecz w 
tej emigracyi, ileż tysięcy, a może 
i setek tysięcy mężczyzn, niewiast 
i dzieci polskich bywa wliczonych 
pomiędzy Rosyan, Niemców lub 
Austryaków, ponieważ z tych za
borów przybywają? Jest to rze
czywiście poważną kwestyą dla 
nas — polskich patryotów.

Następnie niemało Polaków by
wa wliczonych do pobratymczych 
plemion rasy słowiańskiej, Cze
chów, Rusinów, Kroatów, Słowa
ków, Słoweńców, bez odróżniają
cego podziału na klasy, według 
którego możnaby wiedzieć, którzy 
są Polacy, a którzy nie.

Aby więc ta różnica pomiędzy 
narodowościami przybywającemi 
do Stanów Zjednoczonych była 
ściśle uwydatnioną, przez co spra
wa polska i jej religia nie małoby 
skorzystały przy spisach ludno
ści Stanów Zjednoczonych, odby
wającym się co dziesięć lat, aby tę 
liczbę dzieci polskich zapisywa
nych do innych narodowości i ple
mion przydzielić do swojej wła
snej, polskiej narodowości, jest 
wielkim i bardzo ważnym obo
wiązkiem Polaków, zorganizowa
nych we większe stowarzyszenia, 
aby się upominali o osobnego ko
misarza wychodźtwa, któryby był 
odpowiednim człowiekiem polsko- 
amerykańskim obywatelem, a 
którego zadaniem byłoby dopa
trzeć tej ważnej i wielkiej dla nas 
sprawy.

Nadto powinniśmy mieć w biu
rze emigracyjnem we Washingto
nie jednego lub więcej obywateli, 
którzyby przedstawiali interesa 
polskiej i wogóle obcej emigracyi 
przybywającej, lub znajdującej 
się już tutaj.

Wynik takiej baczności byłby 
ten, że uratowalibyśmy poważny 
procent naszej polskiej ludności od 
zaliczania ją do Rosyan, Niemców 
i Austryaków, lub innych obcych 
narodów. Inne następstwo byłoby, 
że dziatki polskie właściwie klasy
fikowane, które wychowane zosta
ły we wierze katolickiej przez ka
tolickich rodziców, miałyby opie
kę duchowną od naszych kapła
nów, a ci malcy z dobrodziejstwa
mi, jakie tylko religia prawdziwa 
dać może, przy zachowaniu wiary 
ojców swych, zachowaliby także 
jeden z odróżniających nasz na
ród czynników, tj. Rachowaliby 
język polski.

W przeciwnym razie z postępem 
czasu przez przyswajanie sobie 
obcej narodowości, powoli, lecz 
napewno osłabi się ich wiara, a 
niebezpieczeństwo utraty także ro
dzinnego języka, jest nietylko pra- 
wdopodobnem, ale rzeczywistym 
faktem.

Religia i narodowość są tak ści
śle złączone u naszego narodu, że 
utrata pierwszej z jakiejkolwiek 
przyczyny pociąga za sobą utra
tę drugiej, a gdy obie zanikną, 
Polak przestaje być Polakiem; bez 
języka i wiary niema Polski, nie
ma miłości dla religii, niema po
szanowania dla duchowieństwa.

A jakąż wtenczas będzie przy
szłość? Bądźmy logicznymi i ba
dajmy przyszłość w świetle logiki 
faktów. Przypuśćmy, że ten po
stęp amerykanizacyi będzie i na
dal tak postępował przez 2 lub 3 
pokolenia, a postępować będzie, 
jeżeli go nie powstrzymamy; li
czmy na każde pokolenie przecię
tnie 33 lata, pomnóżmy następnie 
procent przeciętnych strat naro
dowych, a to się da łatwo wyli
czyć, gdy się dowiemy, ile naszych 
dzieci fałszywie zaliczają do ob
cych narodowości, pomnóżmy ten 
procent z liczbą naszych rodaków, 
przybywających do nas, to zoba
czymy w tej sumie, że jeżeli na
sze straty tak dalej postępować 
będą, to tylko kwestya czasu, kie
dy nasze liczne zastępy będą wy
narodowione i pozbawione wiary 
swych ojców. i

Właśnie ta kwestya utraty wia
ry i poczucia narodowego u nasze
go wielkiego plemienia, które jest 
wielkiem we wszystkich istotach 
plemiennej wielkości ze względu 
na przyszłe pokolenia w tym kra
ju jest kwestyą, która powinna 
jak najbardziej zainteresować pol
skich patryotów i patryotycznie 
usposobionych polskich kapłanów. 

Z tego powodu poczuwam sie do 
obowiązku jako Polak-katolik, ja
ko miłośnik Polski i jej narodu, 
pisać o tym przedmiocie, ponieważ 
grozi naszej młodzieży pochłonię
cie przez obce żywioły i ponieważ 
niektóre strony obojętne nie spo
strzegają. albo nie chcą spostrzedz 
niebezpieczeństwa dla tak ważnej 
sprawy. Na poświadczenie tego 
niebezpieczeństwa, mamy bardzo 
wiele dowodów, do których wró
cimy przy omawianiu tematu, ma
my je także stwierdzone orzecze
niami uczonych i myślących ludzi.

Nie zgadzam się na wątpienie o 
naszej przyszłości, ale przeciwnie 
myślę, że nasze ocalenie zależy od 
sumiennego wypełniania naszych 
obowiązków, jako kapłanów, jako 
ludzi świeckich, jako dziennika
rzy, jako myślicieli i wszystkich, 
którzy mogą swym wpływem u- 
czynić coś dobrego dla sprawy 
naszej.

Znajdą się ludzie niepewnego i 
pesymistycznego usposobienia i 
to nawet pomiędzy rodakami, któ
rzy twierdzą, że ocalenie polskiego 
wychodźtwa i zachowanie ojczy
stego języka w Ameryce jest za
daniem równie beznadziejnem, jak 
jest trudnem. Niektórzy nawet 
mniemają, że przy postępie rozwi
jania się świata religijnego, społe
cznego i politycznego, jest to rze
czą niemoźebną. A jednak nie jest 
to faktem i żadnego dowodu nie 
można postawić na potwierdzenie 
takiego mniemania; jest ono tyl
ko prawdziwe o tyle, o ile my 
Polacy, na których spoczywa od
powiedzialność, pozwolimy na po
chłonięcie nas przez inne narodo
wości, pozwalając w milczeniu na 
wynarodowienie.

Pewien sławny i dobrze znany 
polski literat i żołnierz, który za
szczycił mnie swojemi odwiedzina
mi, omawiał ze mną właśnie tę 
sprawę. Jest on zdania, że nasze 
wynarodowienie w Ameryce jest 
tylko kwestyą czasu. Taką samą 
myśl wyraził do mnie jeden z dy
gnitarzy Kościoła.

Pierwszego obawy zbijałem sa
mymi tylko dowodami, jakie przy
toczę w niniejszym i następnych 
artykułach, do których przeczy
tania i badania zapraszam moich 
rodaków. Przyznał ów literat, że 
jedna tylko pozostaje droga, któ
rą można powstrzymać ową klę
skę, a tą jest zachowanie nietknię
te naszego języka, przez wpajanie 
go w nasze dziatki, zanim się je 
uczy któregokolwiek innego języ
ka, a to dla dobra przyszłych po
koleń, którym musimy powierzyć 
ten zachowawczy czynnik narodo
wy. Nastąpiło potem to pytanie: 
Na kogóż spada ten obowiązek, 
a jakim sposobem ma być wykona
ny? To są właśnie pytania do 
rozwiązania w tych artykułach i 
spodziewam się. że odpowiedź do- 
sięgnie pesymistów zapatrujących 
się na sprawę polską w Ameryce 
bardziej ze strony ciemnej, aniże
li ze strony jasnej. Jakież jest za
tem rozwiązanie tego pytania?

Najpierw trzeba uważać na to, 
że dla przeprowadzenia jakich
kolwiek zadań narodowych wy
maga się poświęcenia prawdzi
wych kapłanów, pracy i zaparcia 
się prawdziwych patryotów świe
ckich. Gdy zaś jakiś cel zdaje 
się być za trudny do osiągnięcia, 
mało ludzi jest gotowych do pod
jęcia sprawy. Nie powinno nas też 
odstraszać, że po osiągnięciu celu, 
jednak znajdzie się wielu, którzy 
będą sobie przypisywali zasługę w 
osiągnięciu jakich dobrych sku
tków. Obojętni nie wezmą udzia
łu w narodowych zabiegach, a bo- 
jaźliwi zniechęcą jeszcze od usiło
wań gorliwych miłośników ojczy
zny, których ideę patryotyzmu 
nawet potępiają, jako nieprakty
czną, lub jako marzenie.

Następnie nie musimy zapomi
nać i o tem, że wychodźcy znaj
dują się na naszych wybrzeżach; 
mają oni zostać z nami,a gdy przez 
naturalizacyę zostaną obywatela
mi tutejszymi, zostają przez to 
także częściami, składającemi 
wielkie ciało amerykańsko-polity- 
czne. Emigranci bezustannie przy
bywają dotąd z obcych krajów, a 
emigracya polska z Rosyi, Austryi 
i Niemiec nietylko nie ustaje, ale 
owszem, przewyższa wychodźtwo 
narodowości wymienionych i jest 
nawet liczniejszą od irlandzkiej. 
W to wychodźtwo bywają wlicza
ne różne narody, mówiące 50 lub 
więcej językami. Z tej ogromnej 
powodzi ludzkości musimy wy
brać dzieci naszego narodu i przez 
to przeszkodzić ich pochłonięciu 
przez inne narodowości.

Dalej do obowiązku i władzy 
polskiego duchowieństwa w Sta
nach Zjednoczonych należy, aby 
nad rodakami przybywającymi do 
Ameryki, czuwało z troskliwością 
i okiem otwarłem na ich dobro 
duchowne, narodowe i doczesne.

Ten obowiązek może być doda
tniej wykonanym przez współu
dział naszych wybitniejszych lu
dzi świeckich pod kierowni
ctwem duchowieństwa. Wyższość, 
jaką w tym względzie mamy nad 

innymi narodami, nie mówiąc już 
o słuszności, okazuje się w tem, 
że znamy różne języki, obok wła
snego narodowego, jako najwię
kszej moralnej pomocy w tej pra
cy, zaś amerykanie, irlandczycy, 
itp., znający tylko jeden język an
gielski, mając ten sam cel na oku, 
to jest utrzymanie emigrantów dla 
wiary katolickiej, a pomiędzy ty
mi także i Polaków, których od- 
łąezonoby od polskości różnymi 
wpływami, powzięli uczyć swych 
przyszłych kapłanów także obcych 
języków, włączają także i polski. 
Przedsięwzięcie to jednak dotych
czas nie zostało uwieńczone pożą
danym skutkiem, i na przyszłość 
nie rokuje dobrych nadziei, szcze
gólniej zaś względem języka pol
skiego, dla dobrze znanych przy
czyn, których tu niema potrzeby 
omawiać.

Postawmy sobie teraz to pyta
nie: Czemu to Polacy duchowni i 
świeccy, znający prócz własnego 
także inne języki, czemuż mają 
powierzać ten obowiązek utrzy
mywania wiary w swych roda
kach innym lub czemuż mają po
zwalać, aby to zadanie i tę odpo
wiedzialność spełniali amerykań
scy duchowni i świeccy, jeżeli ta 
rzecz tak ważna dla Kościoła spa
da na nas, jako święty obowiązek ?

Józef Smoliński.

Większe żądania.
Z każdem podniesieniem 

zapłaty jest połączone żąda
nie o więcej 'roboty, a robo
tnik wie, że musi zarobić ka
żdy cent, który dostaje.Wte- 
dy staje się jego obowią
zkiem, aby utrzymać siebie 
w takim stanie fizycznym, 
jaki jest koniecznym, aby 
dorównać żądaniu. On musi 
mieć fizyczną siłę, czysty u- 
mysł i energię. Jak tylko za
uważy, że coś jdst z nim w 
nie porządku, on nie powi
nien odkładać, lecz szybko 
szukać lekarstwa. On nie 
może znaleźć lepszego lekar
stwa na usunięcie niedyspo- 
zycyi, brak apetytu, osłabie
nie, bezsenność nad Trinera 
Amerykański Eliksir Gorz
kiego Wina. On daje najko
rzystniejszy wpływ na sy
stem trawienia, czyniąc go 
zdolnym do przyjęcia i tra
wienia pożywienia. Jeżeli 
twoje trawienie jest słabe,to 
musisz być cały słaby. Tri
nera Amerykański Eliksir 
Gorzkiego Wina najprzód 
dopełnia twoje trawienie, a 
jako rezultat tego waszą 
krew czyni bogatszą, a kor
pus silnym.

On przygotuje cię do pod
jęcia każdej roboty, da ci 
wiarę w siebie. Czystość te
go lekarstwa jest gwaranto
wana przez U. S. Serial No. 
346. Wszystkie apteki. Jos. 
Triner, 799 S. Asliland ave., 
Chicago, 111.

KALENDARZ ŚCIENNY 
NA ROK 1908.

Piękny polski kalendarz 
ścienny drukowany w kolo
rach, z oznaczeniem wszy
stkich świąt polskich i ame
rykańskich, jakoteż postów 
w czerwonym kolorze powi
nien sobie każdy nabyć w 
naszej księgarni. Kalendarz 
ten jest wykonany artysty
cznie i może być ozdobą ka
żdego polskiego domu. Ka
lendarz ten wyślemy każde
mu, kto nam nadeśle 5c w 
znaczkach pocztowych.

W. DYNIEWICZ. 
532 Noble st. Chicago, Dl.

Wysyłamy darmo
Słabym i nerwowym 

mężczyznom.
Mam w posiadaniu receptę na cenne lekar

stwo. przepisaną przez słynnego lekarza, któ
ry mnie leczył, gdym zwiedzał Starv Kraj. 
Wiem z doświadczenia, że lekarstwo przyrzą
dzone według tej receuty, jest jednem z najle
pszych lekar-tw dla słabych, nerwowych 1 wy
cieńczonych mężczyzn, wiem o tem, ponieważ 
sam odzyskałem zdrów*« za pomocą t« go lekar
stwa, próbując p >prz<-dn‘o rozmaitych lekarstw. 
Wiem także, p -nieważ wielu innych, którzy by
li ch »rymi wskutek ciężkiej pracy, błędów mło
dości, niedyskrecyi i wybryków jak nerwo
wość, u pławy, o tablenie płciowe, zła pamięć, 
utrata żywotności, b*ak ambicji. przygnębienie, 
wstydliwość ból w krzyżach, o/olne osłabienie 
itd., pisali mi, że zostali wyleczeni.

Wiedząc Jak trudno j«et wyleczyć sie w tym 
kraju, postanowiłem pomóc innym, którzy po
trzebują takiego lekarstwa Każdy kto mi napi
sze, otrzyma w liście receptę I potrzebne infor- 
macye bezpłatn e. Możecie tę receptę mieć wy 
konanf, w każdt-j dobrej aptece. Posłuchajcie 
mojej rady, spróbujcie i przekonacie się, że to 
jest doskonałe lekarstwo, które was wyleczy, 
wzmocni i uczyni szczęśliwymi. Nic n’e posy
łamy C. O. D. ek<p esem i nie mamy żadnych 
speknlacyi na wyłudzenie od was pieniędzy ani 
też nie sprzedajemv w*m lekarstwa, j- kiego nie 
chcecie 1 Jeżeli przekonane się o moj» j nieucz
ciwości możecie mnie skrytykować w tej gaze
cie. Piszcie zaraz, bo to ogłoszenie może się Już 
nie pojawi. Pamiętajcie, że otrzymujecie recep
tę i lnformacye darmo. Adres: (83)

C. H. Bentson 11. box «22, Chicago, III.

Ten piękny zegarek $3.75.
Zanim kupicie zegarek, 
poślijcie swój dokładny a- 
dres 1 ekspres ofis, a po- 
śleiny wam ekspresem na 
obejrzenie ptękny zega 

i łańcuszek C. O. D.
za 83.75. o dwóch my
śliwskich kopertach, pię
knie grawirowany, nakrę

cany 1 nas.awiany uszkiem, gwaranto
wany za dobre trzymanie czasu z łań
cuszkiem dla kobiety lub mężczyzny. 
Jeżeli go uznacie za tak dobry jak 
•35 złotem napełniany zegarek, za
płacicie na ekspresie $’.75 i będzie 
wasz. Gwarancya na 20 łat. Napiszcie 
czy chcecie męski czy żeński.

M. C. FARBER.
Dept. 32, 225 Dearborn st.,

Chicago, 111. (49)

szej potrzebnej
ślijcie nam swój uu.«-, — —.......
biżuteryę pocztą. Gdy ja sprzedacie, przyślijci 
nam $2.40, a my wam poślemy zegarek i łańci . .. > __ : __ i......

Złoty albo niklowy 
zegarek i łańcuszek 

darmo.
Amerykański zegarek z ko

pertą grubą po'łacaną lub ni
klową. gwarantowany, że trzy
ma dobrze czas, wygląda tak 
dobrze Jak $10 zegarek, da- 
jemy zupełnie darmo każde
mu, kto sprzeda 21 sztuki na- 

j biżuteryi po lOc sztuka Po- 
>J adres, a my wam poślemy tę 

“■------ J—przyślijcie
nam a my waui jiuwamuj * »«.UCU-
azek albo inny piękny podarunek. Piszcie po 
katalog biżuteryi.

CKÓWN JEWELKT CO.,
■ «3 Bandolph ,t.. Dept. 3T, ChleMO. 111. 

(Dec. 19)

Na gwiazdkę.
Kto chce swym krew

nym lub znajomym posłać 
na gwiazdkę cokolwiek pie
niędzy, może to uczynić za 
naszem pośrednictwem. — 
Wysyłamy choćby najmniej 
szą sumę — do wszystkich 
części świata.

W. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, III'

Kobieta z Notre Dame 
apeluje

Wszystkim, którzy przyślą 
swój adres, poślę za darmo ra
zem z dokładnemi wskazówkami 
łatwe domowe leczenie na Opad
nięcie macicy, nieregularne lub 
nadmierne peryody, białe upła- 
wy, ból głowy, krzyża i żołądka, 
nerwowość, przejmujące zimne 
i gorące dreszcze, przygnębienie, 
skłonność do płaczu i melancho
lii. Matkom i cierpiącym ich 
córkom, przedłożę korzystny spo
sób domowego leczenia. Jeżeli zde
cydujesz się leczyć, to będzie Cię 
kosztować tylko 12c. tygodniowo, 
a gwarantuję wyleczenie. Powiedz 
i ińnym cierpiącym o tem. To 
wszystko o co ja proszę. Jeżeli 
jesteś interesowaną pisz zaraz po 
polsku do Mrs. M. Summers, 
Notre Dame. Ind., Box E.

LzldCóCijU azynki do pinanla listówI
Każdy kto chce 
pisać wyraźnie 
listy do swych 
przyjaciół, powi
nien mieć ma
szynkę, która 
drukuje wyraź
nie i szybko.

Maszynka ta jest zrobiona ze stall i 
jest liardzo trwała Maszynka ta jest 
tak dobra, jak o wiele droższe maszyn
ki. Kosztuje tylko $7.50 Tańsze ma
szynki nie są prakty< zne. Jert to bar
dzo stosowny podarunek na Gwiazdkę. 
Pieniądze poślijcie w liście registrowa- 
nym lub przez Money Order. Adres:

EAGLE SUPPLY HOUSE
531 Noble st., Chicago, 111.

zzzzy^zz^ ЮСЮОООСООСЭОСХХi s
я

KALENDARZE ŚCIENNE $
na rok 1908.

Drukowane w kilku kolorach 6 
po polsku, z pięknym koloro- A 
wym emblematem i herbem Pol- x 
skl. Q

Mogę u nas zamawiać bizne- A 
slścl z ogłoszeniem ich firmy po x 
cenach następujących: 6

100 sztuk ------ $4.00
200 “ - . . $7.50
300 “ - - . . -$|0.00
500 “ .............. $12-50
1000 “ .............. $20.00

Kalendarze te mogą być ozdo- j 
bą każdego domu polskiego, gdyż i 
oprócz pięknej roboty, są w nim ] 
zamieszczone wszystkie święta 1 
polskie, posty i rocznice narodo- i 
we całego roku. Adres:

w. Dyniewicz,
532 Noble St., Chicago, 111. !

JOOSCCK <OCKX <XXXZXOtZZZZZ.

Coś nowego!

NOWY WYNALAZEK
Na wzmocnienie i utrzy

manie włosów:
Tysiące łysych ludzi dostał) 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z ułowj

w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastaję nowe nader barwne włosy 

WSZELKIE INFORMACYE DARMO. Po 
szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy.

Prof. J. M. Brundza,
Broadway, &S. Sth, llklyu, New York.

Jesteś Chory?
Nie blerz daremnie lekarstwa! Przekonaj eię 

naprzód, co ci dolega, a etanieez się w ten epoeób 
twoim własnym Tekar-em Przyślij nam twój 
mocz, ślinę albo inne odłączenie wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adreaem. -ałączając 
równocześnie trzy dolary ($8.00) za egzaminacyę, I 
a my odeślemy cl z powrotem wynik mikroeko- 
nicznej i chemicznej egzaminacyi twego moczu, 
śliny itd. lako też podamy zara/era przyczyny 
twej choroby I Jak eię niej możeez wyleczyć, 
przyłączając również skuteczne lekarstwo

Sztab naszego leczniczego zakładu składa eię z 
najstarszych I najpraktyczniejszych doktorów, 
chemików i aptekarz», wykształconych w naj- 
leps ych szkołach w Europie i w Ameryce, po
siadających najlepsze dyplomy My nie znamy 
humbugu i gwarantujemy dla tego za każdy nasz 
czyn My nie leczymy specjalnych chorób, ale 
wszyskie choroby waszego szczególnego systemu.

(’waga: Jak przesłać odłączenie wilgoci ciała:
Mocz: Napełnij jedną małą 2 uncyową butelkę 

twoim moczem, pierwszym rano oddanym, za
mknij dobr,e korkiem 1 odeślij do nas w małem 
pudełku eipreeem z góry opłaconym.

Almy Napluj do małe! szerokiej butelki wy
plucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij do nas 
w ten sam sposób jak mocz Adres:

Pedicura Remedy Co.
460 N. Robey st., Chicago, III.
 

Kłn rlire kuplć 8ZCZero'zto,y 
jut grerbny zegarek 

łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny ilustrowany kata
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera śli
czne ryciny na złote i srebrne odznaki i 
medale dla towarzystw i klubów. Adre
sować należy:

K. 8TACHOW8KI & Co.
588 Noble st., Chicago, 111.

KANTYCZKA
CZYLI PASTORAŁKI 1 KOLENDY

obejmuje przeszło 700 ątronic. Jest to cała Kantyczka, 
jeszcze raz prawie tak gruba jak Kantyczka, którą 
sprzedawaliśmy poprzednio, a kosztuje tak samo 75c. 
Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, zawiera piosn
ki, wesołe ludu w czasie świąt Bożego Narodzenia po 
domach śpiewane, a przez księży misyonarzy zebrane. 
Zawiera nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz szo
pki dla małych dziatek, jako to:

Nabożeństwo dziewięciodniowe do Najśw. 
Maryi Panny przed Narodzeniem Zbawicie
la świata Jezusa Chrystusa; Msza na Boże 
Narodzenie; 164 Pieśni na Boże Narodzenie;
2 Pastorałki; 1 Szopka dla dzieci; 163 Ko- 
lend; 11 Pieśni Adwentowych: 4 Pieśni na 
Wielki Post; 5 Pieśni Wielkanocnych; 2 
Pieśni na Zielone Świątki; 6 Pieśni na Bo
że Ciało; 7 Pieśni o Najśw. Maryi Pannie;
3 Pieśni o Świętych Pańskich; 4 Pieśni 
Przygodne; 1 Pieśń za umarłych; 1 w do
datku; kilkanaście Kolend Kościelnych.

Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księży 
misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znajdują się 
Szopki i Pastorałki do przedstawienia : : :

JASEŁEK.

Pojedynczo sprzedaje się po 75c. w księgarni

W. Dyniewicza, 532 Noble Street, Chicago, 111.

WINO
jest najlepszym napojem, gorz

kie zioła najlepszem lekar
stwem na żołądek.

TRINERA
AMERYKAŃSKI

ELIXIR

GORŻKIEGO

WINA - -

just kombinacyą wina z zio
łami i dlatego stanowi naj 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo
gaca i wyrabia krew. Do na
bycia w aptekach.

JOSEPH TRINER,
799 S. Ashland av., Chicago, Ul.

; Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyalista j 
’CHORÓB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH

Dr BADGER
posiadający najlepsze dyploma i ma
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecająo swym znajomym, 
nazy wająo go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku.

DR. BADGER LECZY
mężczyzn, niewiasty i dzieci.

SŁOWNIK 
Języka Polskiego 

NOWE WYDANIE 
podług Lindego i innych źródeł 

opracowań]/ prtcz 
E. RYKACZEWSKIEGO 

Rozmiar 6x4^ cala — Zawiera 
1155 stronic wyraźnego druku na 
pięknym papierze. Opraw a twar
da I złocone tytuliki. Słow nik ton 

drukowany został w* drukarni 
“Gazety Polskiej w Chicago”.

Cena $1.00
W. Dyniewicz, 53? Noble st., 

Chicago, lit

Jego porady są brzpłatae a otwarte i pełno wspób 
czucia Jogo skuteczność w leczeniaJ<*tdowie- 
dclona przez Betki podziękowań od wdzięcznych
Jemu pacjentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Rpecyalność Jego jeet wl e 
czenla zan ta rżał ych chorób nerwowych 1 reumatyzmu, kataru głowy, nona, gardła i kanałów 
oddechowych, kataru żołądka 1 kiszek, llsząjl, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu- 
I wazelklch chorób pochodzących z krwi. On leczy z jaknajlepazymi skutkami wazelkle CHO
ROBY KOBIECE a zwłaszcza zaatarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca ezczególną nwa> 
gę na wrazyatkle CHOROBY PBYWATNE 1 zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazane) 

’ 1 leczy Je prędko 1 akutecznle. Kle trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, rdyż zaniedba» 
> nie ale sprowadza goraze naat<p«twa 1 złe akutkl na przyazłożć. Każdy cierpiący powinien bes» 
* zwłocznle plaać do nlero o poradę, niech oplaze «woje cierpienia, poda iwćj wiek 1 płeć 1 załączy 
’ troszkę włoeów 1 2 centowy znaczek pocztowy w lMcle a natychmiast otrzyma PORADĘ DARMO, 
czy choroba jeet wyleczalna lub nie. Można plaać po polsku, słowacku, ezeeku, angielska 

’ lub niemiecku. AdiYat И

! Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio.

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
5 IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski 1 turecki; oraz herbatę rosyjską róż- ] [ 
S nych firm. , i
ę FABRYKUJEMY TAJEEPSZEGO GATUNKU CYGARA
J PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA, <[
S Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, iż FARJłYKA NASZA 8PRZE- ’> 
C DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! <•
J Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- ', 
S szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, , > 
e bibułkę i t. d. I [
C HERBATA ROSYJSKA K. S. POPOWA. ' [
| MAGES & TRACKT, 77p ATE ■ CBIWoo, iluwois.

PRZYŚLIJCIE NAM TYLKO $1.00
a poślemy wam jedną z poniżej p< danych Harmonik do obejrzenia i jeżeli wam będzie się podobać, to zapłacicie re
sztę pieniędzy agentowi expresowemu.

Rozmiar I 
$3.

No. 91.—Tania, ale dobra 
półtonówta. Imitowana a 
różanego drzewa w mocnej 
oprawie, niklowe klucae, 
podwójne miechy, niklowe 
rogi i klamry. 4 basy, 19 
kluczy, 2 astopay, dwa rzę
dy piszczałek. Rozmiar 11% < 
zł cali. Cena $6

No. 8.-Nowej mody Anon harmo
nika, doskonały instrument, z dobrym 
głosem, bardzo lekka i dobrze wygląda. 
10 kluczy. 2 basy. 3 aztopsy, 3 rzędy 
piszczałek, hebanowa oprawa, otwarta 
klawiatura, niklowe klucze, okryte rogi 
i klamry oraz podwójne miechy. Jedna 
z najlepszych w małym formacie bar- 

.rnonik. 10>5% cali. Cena |3-
No. 9.—Dobrze znana baunonika. 

’iedua z najpopularniejszych. Ma otwar- 
! H klawiaturę, 12 ozdobnych trąbek, ni- 
Iklowe klucze, rogi i klamry oraz po- 
[iwójne miechy. 10 kluczy. 2 basy, 2 
»ztopsy, 2 rzędy piuczałek. “ 
13x6% cali. Cena

Imitacya różanego drzewa, 15 
wiszowy, 15 »ulowych głosów. 
15Hx10%x8% cali. Ładna za
bawka dla dzieci. Cena • $1^0
Imitacya różanego drzewa opra
wa, mocniejszy i ładniejszy in
strument jak poprzedni, 15 kla
wiszowy. 15 stalowych głoaów, 
16%xl4x9 caJi. Ślicznie orna
mentami ozć'35iony. Ładny po
darek dla dzieci. Cena $2.75

No. 45 - Profe« ~ 
ayonalna harmoni
ka. 10 kluczy, 2 ba
sy. 3 sztopsy, trzy 
rzędy piszczałek.be 
barowa oprawa, o- 
twaitft klawiatura 
prędko reperowana, 
perłowe guziczko
we klucze, niklowe 
rogi i klamry, ko
losalny głos, uty* 
wana jest przez pro
fesorów. Jedna z 
najlepszych harmo
nik. 13Kx6}4 cali. 
Cen. • SL75

PIENIĄDZE najlepiej przysyłać przez Money Order lub w liście registrowanym.
DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze, otrzyma w prezencie śliczną HARMONIKĘ USTNĄ. Kto chce 

sprowadzić droższe lub inne instrumenta, niechaj piszę po wielki Illustrowany Katalog Polski, przysyłając 5c 
w znaczkach pocztowych na przesyłkę. Adresować należy:

THE PUŁASKI MAIL ORDER HOUSE, 8ió N. Hamlin ave, CHICAGO. ILL.

Otrzymaliśmy wielką ilość wido
ków do steroskopów, przedstawia
jących

miasto San Francisco 
zaraz po katastrofie 

trzęsienia ziemi.
Są to zdjęcia fotograficzne, przed
stawiające w naturalny sposób te 
straszne widoki zniszczenia.

25 widoków z przesyłką 
kosztuje 60c.

Widoki te sprzedajemy tak ta
nio dlatego, aby je mógł nabyć 
każdy z naszych czytelników po
siadaj' cy steroskoo.

Władysław Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, III.

piszcza%25c5%2582ek.be


20 GAZETA POLSKA W CHICAGO

POSZUKIWANIA.
Nim kupicie u kogo innego bilet okrę

towy (gzyfkaitę) lub wyślecie pieniądze 
do kraju nie zapomnijcie się wpierw 
spytać o dokładne ceny starej i zaufa
nej firmy. A. Grochowski & Co. 181 E. 
7th st. New York City. (Feb. 28 - 8)

NAJLEPSZA MASZYNKA do pisania 
listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
1 praktyczna, na której każdy może 
prędko i łatwo list napisać, litery są 
wyraźne, kosztuje tylko $7.50. Lepszej 
maszynki za tę cenę nigdzie nie dosta 
niecie. Pieniądze należy nadesłać przez 
Money Order pod adresem: EAGLE 
8UPPLY MOUSE, 581 Noble st., Chicago, 
111. (x)

DO NARODU POLSKIEGO. 
Zakład Wina Piw*a i wszelkich Likie
rów, ceny tanie a trunki dobre, dosyła- 
ne do domów darmo. John H. Dugan 
23 Center st., Rutland Vt. (X)

TYLKO KILKA DOLARÓW 
kosztuje u nas szybki odjazd do kraju 
na najlepszych pasażerskich okrętach 
przy małej usłudze. Jazda od 7-9 dni. 
Odjazd do Hamburga, Bremen, Rotter
dam i Antwerpen co drugi dzień na 
przemiaa. Opieka braterska. Ręczymy 
za zadowolenie. Nikt nie ma więcej 
wydatków. Spróbuj i napisz list a bliż
sze objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Immigrant La bor Exchange 
Inc., 2 Carllsle st., New York, N. Y.

POTRZEBA agentów we wszystkich 
polskich osadach w Ameryce. Płaca i 
komisowe. Sprytny człowiek może za
robić piękne pieniądze i to mu nie bę
dzie przeszkadzać w innej pracy. Na
tional Land Otfice, 276 W. Division st. 
Chicago, Ills. (Dec. 5-07)

W sprawach spadkowych poszu
kiwani są spadkobiercy lub 
krewni następujących osób:

1. JAN ADAMCZYK, z Taraw-Łag- 
wy, w W. Ks. Pozn.

2. PAUL FELIX KUMBARSKI, z 
Różnowa (Rosemberg) w Prusach Za
chodnich.

3. MARYA ŚLIWIŃSKA (z domu 
Haase), ostatnia wieść o niej była z 
Robertson Co, Texas.

Po osobach powyższych są do ode
brania spadki w Starym Kraju, więc 
kto wie co o krewnych tychże, niech 
raczy zgłosić się do Kantoru Polskiego, 

C. W DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee ave., Chicago, 111.

Proszę po opłatki na gwiazdkę dosyć 
wcześnie się zgłaszać, gdyż późniejsze 
obstalunki trudno jest wykonać. Opłat
ki dostać można u Fr. Chojnackiego, 
4724 Winchester Ave., Chicago, III.

GORZAŁ & A. Kto z rodaków używa 
a chce sam sobie zrobić dobrej i 
zdrowej gorzałki, niechaj do nas napi
sze załączając 2c markę na odpowiedź. 
Adns: Stan. Grablun, box 19, Colfax 
Iowa. (51 j

POSZUKUJE się piekarzy polskich 
dobrych, trzeźwych i rzetelnych, dobra 
płaca dla dobrych piekarzy, muszą u 
mieć rozmaite roboty ręczne i maszy
nowe piekarskie 1 muszą mieć prakty
kę. Zgłosić się do: Polish National 
Baking Co, J. P. Strzelczyk Manager, 
17-19 W. Cherry st., Shenandoah, Pa. 
____________ ________________ (52) _

JANIAK Franciszka, rodem ze wsi 
Dobrzechów w Galicyi, poszukiwaną 
jest w ważnej sprawie przez J. Janiak, 
Box 128, Audenried, Pa. (48)

DARMO. Kto chce mieć dobrą 1 po
żyteczną rzecz doczytania, ten nie< h 
pośie swój adres, a ja poślę mu to 
darmo. Mój adres: Mrs. J. Swanoffy, 
1718 Washington ave., New York, N. Y. 
________________________ (50) 

ROBOTY Z WŁOSÓW 
wykonuję artystycznie jako to: peruki, 
warkocze i łańcuszki do zegarków. H. 
Szymańska, 977 N. Robey st., Chicago,

FARMY. Nim kupisz dom, farmy, 
lub sztor, przybądź lub pisz na niżej 
podany adres, w. jakiejkolwiek porze, 
wielki wybór duży I mniejszy. Farmy 
z zabudowaniem, inwentarzem i plonem 
blisko miast, fabryk I dobry market. 
Farmy od 5 set i wyżej, dobra ziemia 
do 5 doi. za akler i wyżej, też sztory 
I grosernie z farmami. Tykiet tylko $1.2 i 
do New Yorku. Bardzo łatwe warunki. 
Adres: Daniel Kudllk, Colchester, Conn.

(50)
POSZUKUJĘ panny sprzedawczyni, 

do storu nowo otwartego, któraby umiała 
sprzedawać, “Dry goods”, zarazem, żeby 
umiała pisać i czytać po polsku I an
gielsku. Jeżeliby posiadała jakikolwiek 
majątek, to jeszcze owszem, bo mogę 
się później z nią ożenić, ponieważ 
dotychczas jestem kawalerem. J. M. 
Jurema, Oakburn. Man., Canada.

TOWARZYSZKI życia panny lub 
wdowy, która ma trochę gotówki lub 
nie, poszukuje kawaler 38 lat liczący i 
posiadający ładną farmę przy mieście. 
Adres: W. Ejsymaut, Cabel, Wis.

CZAK Grzegorz który przed dwoma 
tygodniami przyjechał do Ameryki, po
szukiwanym jest przez swego syna Sta
nisława Czak, 23 Central ave., So. Port
land, Me.

GOCLIK Jan, przebywający 2 lata w 
Sykesville, Pa., poszukiwany jest w wa
żnej sprawie. Rtoby wiedział adres do 
niego proszę ml nadesłać. Ludwik Bi
niek, Holdingfort, Minn. R. F. 2.

POTRZEBA Agentów, dobry zaro
bek, inni zarabiają do $20 na tydzień. 
Przyślijcie adres i znaczek po infor- 
macye. Anton Hoc, Ricketts, Pa.

CHŁOPY, USZY DO GÓRY!
Kto się chce śmiać przez cały 

rok na całą gębę do rozpuku, nie
chaj sobie zaprenumeruje pismo 
humorystyczne ‘‘Kumoszka’’.Wy
chodzi co sobotę i kosztuje ro
cznie dolara. Adres: "KUMO
SZKA”, 519 Milwaukee ave., Chi
cago, Ul.

STÓSOWNE PYTANIE:
Czy chcesz, aby Zaziębienie 
tkwiło w Tobie przez całą zimę 
i zniszczyło Twoją siłę? Za
pewne nie, jeżeli to w mojej 
mocy. W takim razie możesz 

go się pozbyć zapomocą
PAIN-EXPELLERU, 

którego każdy aptekarz do
starczy. Butelka po 25 i 50 ctw. 
Przyjrzyj się dobrze, czy “ko
twica” znajduje się na karto
niku. F. AD. RICHTER*CO., 

215 Pearl Str., New York.
Masz zepsuty żołądek, zażyj 
Dra Richtera Kotwicznych 
proszków Doka. 25 ctw.; 
pocztą wprost od nas lub 

w aptekach.

^Nowiny Miejscowej

Alderman 28 wardy D. 
Herlihy zawiadomił dziś ks. 
J. Piechowskiego, że stara
nia jego w sprawie miej
skich kąpieli zostały przy
chylnie przyjęte przez radę 
miejską, która przeznaczyła 
na ten cel $50,000. Tak więc 
dzięki ks. Piechowskiemu 
stanie na Jadwigowie wspa
niały budynek, w którym 
mieścić się będą bezpłatne 
kąpiele, wanny i łaźnie pa
rowe. Ks. P. ma wskazać 
miejsce najodpowiedniejsze 
na ten budynek, a wybrane 
ono zostanie przez Polaków, 
zamieszkałych w tej dzielni
cy w porozumieniu z ks. Pie
chowskim.

Trzysta robotników roz
poczęło pracować przy bu
dowie i reperacyi okrętów w 
So. Chicago. Spodziewają 
się, że niedługo 1,000 robot
ników będzie pracowało.

Na poniedziałkowem po
siedzeniu rady miejskiej 
przyszła pod obrady sprawa 
budowy nowej poczty i rad
ni miejscy większością gło
sów uchwalili, aby zażądać 
od władz washingtońskich 
pobudowania na zachodniej 
stronie miasta nowego gma
chu nocztowego kosztem 
półtora miliona dolarów.

Nowy gmach, w którym 
się obecnie mieści poczta, 
jest za małym wobec olbrzy
miego ruchu na tutejszej 
poczcie. Zdaje się, że rząd 
washingtoński przychyli się 
do życzeń rady miejskiej, 
gdyż nowa poczta jest ko
nieczna dla miasta Chicago.

Rada miejska na posie
dzeniu w poniedziałek zała
twiła bardzo mądrze sprawę 
zamykania salonów w nie
dzielę. Uchwalono mianowi
cie jednogłośnie, że sprawa 
ta obchodzi wszystkich oby
wateli chicagoskich i roz
strzygnąć ją muszą wszyscy 
obywatele podczas następ
nych wyborów miejskich. 
Bardzo mądra to uchwała, 
szanująca i prawo pisane i 
prawo wolności obywatel
skiej.

Zdaje się, że podniesienie 
cen mleka przez trust mlecz
ny o jednego centa na kwar
cie nie zrobi wielkiej różni
cy. Tymczasem rocznie to 
podrożenie wyniesie $3,500,- 
000, które dostaną się do ni
gdy nie dających się na- 
pcliać kieszeni milionerów; 
dziennie zaś wyniesie sumę 
$9,000. Asystent stanowego 
prokuratora Barbour wczo
raj oświadczył, że z całą su
rowością wvstaDi nrzeciwko 
trustowi mlecznemu.Oby się 
do tego władze zabrały jak 
najprędzej, a nie poprzesta
wały na robieniu ludowi tvl
ko obietnic.

Finanse banków chicago
skich znajdują się w znako
mitym stanie. Wczoraj ban
kierzy tutejsi chcieli zała
twiać wszelkie wypłaty go
tówką, lecz wstrzymali się, 
ponieważ w tej sprawie nie 
otrzymali stanowczej decy- 
zyi z New Yorku, gdzie wy
płata odbywa się przy po
mocy certyfikatów. Stosun
ki finansowe na prowincyi 
znajdują się w stanie nor

malnym. Najlepiej zaś upo
sażone w gotówkę jest Kah- 
sas City, gdzie banki posia
dają na depozytach $165,- 
000,000. Prócz tego miasto 
to posiada zboża, gotowego 
na sprzedaż, za $200,000,000.

Kompania tramwajowa 
puściła w ruch 130 nowych 
wozów tramwajowych na li
nii Cottage Grove ave.; pa
sażerowie będą zmuszeni 
płacić zaraz jak wsiadają. 
Tramwaje te nie będą wca
le na oczekujących po ro
gach zatrzymywały, jeżeli w 
środku będą wszystkie miej
sca zajęte. Każdy z tych no
wych wozów kosztuje około 
$8,000.

Stowarzyszenie Polskich 
i Litewskich Organistów 
święciło zeszłego piątku 
dzień św. Cecylii, jako pa
tronki muzyki kościelnej z 
wielką uroczystością. Nabo
żeństwo odbyło się w koście
le św. Jana Kantego; mszę 
św. celebrował ks. kapelan 
Stanisław Rogalski, chór 
złożony z pp. organistów od
śpiewał pod dyrekcyą Anto
niego Małłek mszę Ziętar- 
skiego i pieśń św. Cecylii 
Klonowskiego. Na organach 
grał p. Karczyński.

Siedemnastoletnia Geno
wefa Wiśniewska opowie
działa policyi co następuje:

Szukając zatrudnienia, u- 
dała się do biura stręczeń J. 
Komunicka, pn. 425 Mil
waukee ave. Powiedziano 
jej, że zatrudnienie nape- 
wno otrzyma i że tymczaso
wo w owym domu mieszkać 
może. Kilka innych dziew
cząt już tam czasowo miesz
kało.

Przed kilku dniami przed
stawiono ją 65 letniemu 
G. Hoffmanowi. Powiedzia
no jej, że jest tu bogaty 
wdowiec, który poszukuje 
kobiety lub dziewczyny do 
prowadzenia domu i dano 
jej do zrozumienia, że mógł
by z nią się ożenić, gdyby się 
przekonał, że z nią się zgo
dzi. Odpowiedziała, że za 
mąż wychodzić nie myśli, a- 
le gospodarstwem domowem 
zajmie się chętnie za odpo- 
wiedniem wynagrodzeniem. 
Następnie z Hoffmanem u- 
dała się do jego mieszkania 
pn. 578 Holt ave. Tam Hoff
man zaraz ją zamknął i znie
wolił ją do picia wina, a po
tem wódki. Straciła zupełnie 
przytomność, a kiedy przy
szła do siebie, miała uczucie, 
że stała się jej wielka krzy
wda. Hoffman był przy niej. 
Jej krzyków rozpaczliwvch, 
jak się zdaje, nikt nie sły
szał. W niedzielę tak była 
zamknięta w domu, że uciec 
nie mogła. W poniedziałek 
dopiero wymknęła się i po
spieszyła do mieszkania Ko- 
municka, aby mu robić wy
rzuty. Ten starał się ją u- 
spokajać, z losem pogodzić, 
a przedewszystkiem nakło
nić ją, aby nie skarżyła się 
policyi. Ona jednakowoż 
wybiegłszy udała się wprost 
na stacyę policyjną i wszyst
ko opowiedziała kapitanowi 
Kandzi. Ten natychmiast 
wysłał detektywów, by zba
dali całą sprawę. Detektywi 
najprzód poszli do domu 
Komunicka, gdzie żona te
goż im powiedziała, że mąż 
jej wyjechał do Gary, Ind. i 
wieczorem powróci. Udali 
się potem do mieszkania 
Hoffmana, a tam zastali 
Hoffmana i Komunicka. A- 
resztowali obydwóch, a nad
to jako świadków zatrzyma
no na policyi ową Wiśniew
ską i trzy inne dziewczęta, 
które w domu Komunicków 
znaleziono.

Tutejsze banki mają w 
tych dniach rozpocząć wy
płaty gotówką. Stowarzy
szenie chicagoskich banków 
przesłało zawiadomienie do 
New Yorku,że poweźmie ten 
trok, jeżeli nowoy orskie 

banki w tenże sam sposób 
postąpią.

Banki narodowe w New 
Yorku postanowiły wypu
ścić w kurs swoje noty ban
kowe na sumę $25,000,000.

Sławny Dom F. A. Richte
ra i Spółki, wyrabiający 
“Kotwiczny PainExpeller” 
otrzymał na różnych wysta
wach międzynarodowych 36 
medali. Wielka ta liczba od
znaczeń świadczy i aknaj do
bitniej o doskonałości Pain 
Expelleru. Niema też nad 
niego, jak to dowodzą liczne 
świadectwa lekarskie, nic le
pszego na reumatyzm, neu- 
ralgię i podobne cierpienia. 
Cena buteleczki 25c i 50c.

Ostatnie Wiadomości.
Fall River, Mass., 27 listopada. 

— Farmer 99 letni, Chas. W. 
Chase zażył trucizny, ponieważ 
sprzykrzyło mu się życie.

Berlin, 27 listopada. — Przy o- 
twarciu parlamentu pruskiego od
czytano posłom sprawozdanie bu
dżetowe, z którego wynika, że 
Prusacy maję państwowego dłu
gu 4 miliardy, 3 i pół miliona do
larów. Ministeryum marynarki żą
da jeden miliard, 43 milionów do
larów na przeciąg następnych lat 
dziesięciu. Skąd wezmą tych pie
niędzy, to jest palącą kwestyą.

Neapol, 27 listopada. — Wul
kan Wezuwiusz zaczyna znów 
wyrzucać lawę. Ludność okoli
czna zaczyna uciekać w dalsze 
strony.

Rzym, 27 listopada. — Dnia 15 
grudnia zamianuje papież trzech 
kardynałów włoskich.
* Cincinnati, O., 27 listopada. — 

Podczas pożaru w składzie Wm. 
Windhorst and Co., zginęła jedna 
kobieta, 5 osób odniosło śmier
telne rany, a kilkanaście lżejsze.

Clinton, 111., 27 listopada. — 
Nieznani rabusie obrabowali tu
tejszy bank na $2,200.

Washington, 27 listopada. — 
Flota wojenna zaczyna już ruszać 
na ocean Spokojny.

Paryż, 27 listopada. — Rząd 
francuski pożyczył Anglii kilka
dziesiąt milionów dolarów.

Jak się pozbyć kaszlu?-
P. Franciszek Kret, z De

weyville, Tex., piszę, co na
stępuje: “Miałem ciężki ka
szel. Wtedy zacząłem uży
wać Severy Balsam na płu
ca, i po jednej użytej butel
ce ból w piersiach i kaszel 
ustał, i teraz dzięki temu le
karstwu jestem całkiem 
zdrów.” Słowa te wykazują 
wysoką pożyteczność Seve
ry Balsamu na Płuca. Jest to 
najlepsze lekarstwo na ka
szel, choroby płuc i gardła. 
Cena 25 i 50c we wszystkich 
aptekach albo u W. F. Seve- 
ra Co., Cedar Rapids, Iowa.

$1,000 w zlocie
zapłacimy komukolwiek, kto 
wynajdzie skutecznlej-zy śro
dek niZ KI DOLO. Tysiące lu
dzi zaświadczą, te Kldolo wy
leczyło ich z chorób Nerek, 
Pęcherza, Wątroby, Żołądka 
i Kiszek, z Bólu Głowy, Bólu 
Krzyża, Reumatyzmu 1 t. d.

Lekarstwo to wytwarza nową krew, 
wzmacnia organizm, daje apetyt I robi 
człowieka silnym i zdrowym. Nerwowe 
i inne bóle głowy ustępują natychmiast 
po jego zażyciu.

Specyalaa oferta. Przez 
czas krótki posyłać będziemy 
dolarowe pudełko za 25c., albo 
cztery pudełka za $1.00 Cztery 
do sześciu pudełek zazwyczaj 
wystarczają do wyleczenia na
wet najuporczywszych dole
gliwości. Przesyłkę opłacamy 
sami. Przyślij marki pieniądze _ .
papierowe lub przekaz (money order).

THE KIDOLO CO.
No. 140 Adams Bldg. Toledo, O.

8
NOWA KSIĄŻKA.

WYBÓR PISM
Maryi Konopnickiej. Jubileuszo
we wydanie ludowe, ze słowem 
wstępnem Lucyanh Rydla, z ry
sunkami Wyśpiańskiego i ozdo
bą tytułową Winę. Wodzinowskie- 
go. Cena 40e.

W. Dyniewicz, 532 Noble st 
Chicago, 111.

I/TA nunc dostać DAR- 
MU Unbt MO wielki 
kataliog Magicznych Sztuk z 
któremi może zabawić się i ra
zem mieć korzyść, niech przy
szło swój adres całączając 2 c 
pocztowy znaczek.

H. I. SMITH
84 WASHINGTON ST., ROOM 21-22
CHICAC.O, - -

(40)

Najstosowniejszy prezent 
na Gwiazdkę.

531 Noble st..

Kto chce sobie ku
pić szczerozłoty o- 
zdobnie g r a w i r o- 
w a n y krzyżyk,sto
sowny do zegarka 
lub do naszyjnika dla 
kobiet, niech nam 
nadeśle $2.00. Krzy
żyk ten jest zrobio
ny z 14 karatowego 
złota. Dla chrześcian 
katolików jest to 
najstosowniejsza pa 
miątka. Adres: 
Eagle Supply Mouse

Chicago, 111.

Listy Polskie na Poczcie.
Lltty te zowtaną na poezcle w Chicago przez 
dwa tygodnie od czaau ich ogłoszenia. Po dwóch 
tygodniach będą odeałane do Washingtona, 

«dzie będą otworzone 1 zniszczone.

1363 Andruezka J 
1376 Baczański F 
1379 Banaezklewicz M 
13*6 Sarnacki W
1387 Barrzcz J
1388 Bartoazyk S 
1391 Batzybaki W 
1414 Blemicki F 
1416 Blllfirka F 
1433 Boryczka J 
1444 Borow-kl J 
1446 Budzyfi-kl W 
144» Broński R 
1479 Cboroezewicz J 
1483 Chmielewlcz A 
1486 Cboroslewlcz K
1492 CleAla W
1493 Clochon W 
1495 Clmlelekl W
1511 Czeezak K
1512 Czajkowski S 
15 3 Czarniak J
1533 Dobosz J
1534 Dopk owaki A 
1536 Dombkoweki J 
1545 Drozdowski P 
1554 Dudek J
1558 Dzlenclołoskl M 
1578 Firek 8 
1592 Gabińakl M 
1594 Gawlickl A 
1597 Gałuszka J 
1607 Głowacki 8 
1628 Gomollński I 
1638 Grzcbielucha A 
1646 Grzesklewlcz I
1649 Guńka A
1650 Gurecki A 
1666 Herdzina 8 
1709 Jabłoński I 
1718 Jałowiec A 
1716 Jabłoński M 2
1723 Janiak A
1724 Jaakulka A
1725 Jaszewlcz J 
>731 Jaslfieki A 2 
1785 Jelonek J 
’747 Kalłnoskl J 
>748 Kamiński 8 
}75O Kaczmarski T 
}75l Kamiński K 
*754 Karulowskl M
755 Kaźmlrskl W 

*759 Kasprzak W 
1771 Kitowski A 
1780 Klima D 
1788 Kowalczyk O 
1799 Konopacki K
1802 Kowalczyk T
1803 Kowalczyk A 2
1804 Kowalczyk J
1805 Kowalski F
1806 Kozicki W 
•8<'8 Knzłoskl A 
1814 Kozik J
1828 Krawczewskl W 
1835 Krzyzoweka J 
1844 Knbiak M 
1847 Kubowicz 8 
185? Kuszewski A 
1866 Laslński D 
1877 Lewiński K

1888 Llgtąza A 
1905 Mackiewicz A 
1908 Malanowi ki 8 
1924 Marciniak 3 
1947 Menchowskl J 
19 2 Mlenkoweki T 
1961 Mieezwa J 
1974 Minkiewicz I 
1978 M »tyka M 
1989 Mtichowna A 
1992 Naatereki J 
1998 Niemiec 3
2004 Nierucki W
2005 Nowak L
2006 Nowak J
2007 Nowak W
2008 Nowak J
2080 Pac.nklewicz P
2031 Panek W
2032 Pankowska К
2033 Paproeki F 
2037 Padryckl M 
2048 Pawłowska К 
2019 Pawlicki J 
2051 Pawłowski W 
2060 Piotrowski J
2092 Powronik A
2093 Poturaleki 8 
2111 Przoda M
2121 RadziemkiewlczM 
214t Rogalski W 
2'42 Rordelaeiński J 
2145 Rozdykowski 8 
2152 Rodowicz F
2163 Ruszkowski 8
2164 Rutkowski A
2165 Rutkowska L 
2175 Sakowski A 
2178 Sadowski 8 
2-4)7 Sestakowski J
2219 '•Iwiński T
2220 Sikora W
2225 Simonow akt M
2226 Slemaezklewlcz A
2227 Sienkiewicz К 
2233 skiba M
2245 Smaglewfka A
2247 Sob >)ewska J
2248 Sobotka J 
2266 Stachowska К 
2271 Stańczyk F 
2286 Stefanowskl A 
2290 Stopka W
2304 Stefanowicz К 
2307 Suchodolski J 
23'0 Snlkowe«! 8 
2313 8utkowski .1 
2336 Szymański W 
2364 Trojak T 
2373 Uraszewskl К 
2391 Waduckl J 
2396 Wawrzyniak M 
2401 Wenglerskl F 
2423 Witków-ki F
2434 Wojciechowski J
2435 Wojnarowicz P 
2451 Zając Z
2463 Zboraka M 
2467 Zemantowskl W 
2471 Zleleńskl W

SPECYALNA OFERTA!

Największa w świecie fabryka Fortepianów i Orga
nów firmy

W. W. K1MBALL CO.
Z okazyi 50-lctniego jubileuszu założenia swych fabryk, zniżyła 

ceny na wszystkie instrumenta swego wyrobu od 15 do 25 procent i to 
na przeciąg 30-tu dni.

Sprzedajemy: Fortepiany (Pianos), Fortepiany Samogrające (Self- 
Playing Pianos), Samograje do fortepianów (Piano-Players), oraz 
Organiki Pokojowe (Reed Organs) tak nowe, jak i mało używane, 
w najlepszym porządku od najniższych cen, na łatwe spłaty do wszy
stkich miejscowości Stanów Zjednoczonych.

Polski Departament sprzedał tysiące instrumentów swym Roda
kom, a wszyscy są zadowoleni z kupna.

Firma W. W. Kimball Co. posiada sześć własnych fabryk i wy
rabia każdą składową część, od najdrobniejszej aż do zupełnego wy
kończenia, a przez to ceny są o wiele niższe niż gdzieindziej, ponie
waż towar przechodzi wprost w ręce odbiorców.

Instrumenta wyrobu W. W. Kimball Co. nagrodzone zostały na 
wystawach światowych dyplomami uznania, złotemi i srebrnemi me
dalami.

Jest to więc teraz korzystna sposobność do nabycia czy to for
tepianu lub organiku pokojowego, nowego, albo używanego i na do
godnych warunkach (pierwsza niewielka wpłata i małe miesięczne 
raty).

Katalogi ilustrowane i “Echo Muzyczne” z nutami na forte
pian. Polonez Kościuszki, (Har. Prof. Antoniego Malika) wysyła
my na żądanie bezpłatnie.

Koresgondency£_prowadzini2_w^j^jjçujmlskim.

Ceny fabryczne. Towar dobry. Za dobroć instrumentów gwa
rantujemy na lat pięć.

Fortepiany Nowe Eleganckie (Pianos) 
od $i50.00 i wyżej.

Organiki Pokojowe Piękne (Reed Organs) 
od $35.00 i wyżej.

Stołki i nakrycie na fortepian oraz opakowanie dajemy bezpłatnie.

Polski Departament firmy

W. W. KIMBALL CO.
Ed. L. Kołakowski,

Zarządca Polskiego Departamentu
J. S. Dereński — A. S. Kęszycki, 

Reprezentanci Polskiego Departamentu.

Duży ofist 824 Milwaukee Ave., Chicago, III.

CENY TARGOWE.
CHICAGO, 27 Listopada, 1907.

MĄKA: beczka
Twarda zimowa patents 4.40—4.60
Straights 4 20-4.30
Czysta 3.70-3.80
Żytnia 4.00-4.40

PSZENICA ZIMOWA (buszel)
No. 2 czerwona 94
No. 8 czerwona
No. 4 czerwona 94-95
No. 4 biała 88
No. 2 twarda 95-98

PSZENICA WIOSENNA (buszel)
No. 3 92—1.02
No.4 80-94

KUKURYDZA (buszel
Zwykła 47
No. 4 58-59
No. 4 żółta 59—60
No. 4 biała 59 60
No.3 59—60
No. 3 biała 57-60
No. 8 żółta 60-61
No. 2 żółta 61
No. 2 59-60
No. 2 biała 61
Jęczmień 60-65

ŻYTO
No.2 81-84
N0.8 75—66

OWIES (buszel)
Zwykły 36
No. 4 44
No. 2 46
No. 2 biały 45
No.3 44
No. 3 biały 46 50
No. 4 biały 43-48
Standard 50-61

SŁOMA (1000 funtów)
Żytnia 1.00—11.50
Pszeniczna 8.50—9.50
Owsiana 9.50—10.00

PRODUKTA MLECZNE
Ser brlck 15
Szwajcarski 15—16
Limburski 15
Masło śmietankowe 23
Firsts 22-23
Seconds 20—21
Darrles 22
Jaja, (tuzin) 22—26

DRÓB (funt)
Kury (żywe) 9
Indyki 14
Kurczęta (żywe) 11—12
Kaczki 10-11
Gęsi za tuzin 6.00-8.50

JARZYNY
Marchew 1.00—1.25
Kapusta 100 główek 2.50 8.50
Ogórki tuzin 90-1.00
Selery pęk 15
Groch zielony baksa 50-1.00
Sałata baksa 60-1.00
Cebula pęk 6-7

„ worek 1.10
Kartofle buszel 52-60

„ słodkie beczka 2.25—8.85
Pomidory 6 koszyków 3.00
Brukiew buszel 1.50
Groch strączkowy buszel 50—1.00
Słodka korna beczka 1.00—1.50

OWOCE
Jabłka beczka 1.75-5.50
Banany pęk 75-2.00
Ananasy pudło 1.75-3.25
Pomarańcze baksa 2.25—5.00
Cytryny baksa 4.00—6.00

HUMORYSTYKA.

Miłosierdzie.
— Co to za krzyki były u was w 

nocy, Walenty?
— A to złapaliśmy złodzieja, ale 

przez dobre serce, tośmy go nie 
oddali do gminy, jeno przełama
liśmy mu rękę i wybili oko; a po
tem poszedł sobie z Bogiem wolny, 
gdzie chciał.

U dentysty żydowskiego.

— Czy to jest mieszkanie den
tysty 1

— Tak, pani, raczy pani otwo
rzyć usta.

— Ależ panie!
Dentysta łapie obcęgi i nie da

wszy przyjść do słowa pacyentce, 
zabiera się do wyrwania jej zęba.

— Panie, nie chwytaj mnie pan 
za ramię... gwałtu! ratunku!

— Otóż ząb wyrwany, służę pa
ni dobrodziejce.

— Patrzajcic go, zbrodniarza, ja 
przyszłam dowiedzieć się o miesz
kanie do wynajęcia, a on mi ząb 
wyrwał.

— Ach! więc to było nieporo
zumienie, w każdym razie proszę 
o dolara za dokonaną operacyę.

Na balu.
— Czy mogę pannę poprosić do 

tańca?
— Zatańczyć mogę, ale mnie nie 

trza obrożać, bo jo ta żodno pan
na nie jezdem.

— Jakto? A przepraszam panią.
— Jo ta nie jest ani panna ani 

pani, jeno Maryna, bo mie tak 
okrzcili i tak mie w chołupie prze
zywali.

Nierozumieli pytania.
Ksiądz proboszcz pytał się mło

dej pary, przy egzaminie przed
ślubnym czy przygotowała się na
leżycie do tego ważnego w życiu 
kroku.

— Naturalnie! — odpowiadają 
rezolutnie narzeczeni — zakłóli- 
śmy paciuka dużego, sześć gęsi, 
dwanaście kur, napiekliśmy koła
czy i strucli cały stół. Tak się nam 
tedy zdaje, żeśmy należycie przy
gotowani.

Po co?
Do handlu N. przy ulicy W. 

wchodzi wieśniak i żąda kiełbasy 
gorącej z musztardą. Subiekt po
daję mu kiełbasę i przysuwa ar
eały słoik musztardy.

— Cóż ojciec — pyta p. N. ou- 
bierając od chłopka pieniądze — 
smakowało wam?

— A juści, że smakowało — od
powiada wieśniak, drapiąc się w 
głowę, i pokazując pusty słoik z 
musztardy, który do dna wylizał 
— ino nie wiem bez co mi pan do 
tyćkiego kawałecka kiełbasy, dał 
tyle onej muśtordy?

Ambicya.
— Felek —t odzywa się jeden z 

nich — co to jest ta ambicya? 
Nie wiesz ty?

— Idźże! I ty brachu nie wisz? 
Ano nieprzymierzający naprzy- 
kład, gdyby ci ktoś powiedział, że 
tyś mu buchnął zegarek złoty, a 
ty go odrazu buch w mordę — 
to widzisz byłaby ambicya!

RADY DLA MĘŻATEK.
1. Gdy męża poślubisz, kochaj 

go.
2. Po weselu staraj się obser

wować go i całkowicie zrozumieć.
3. Jeżeli jest szlachetny, sza

nuj go.
4. Jeżeli jest wspaniałomyślny, 

oceniaj jego przymioty.
5. Gdy jest smutny, rozweselaj 

go.
6. Gdy jest gniewliwy, zabawiaj 

go.
7. Gdy mówi wiele, słuchaj go.
8. Gdy jest kłótliwy nie zwra

caj uwagi na wymówione słowa. 
Milczenie rozbroi go prędko.

9. Gdy jest szlachetny, pochwal 
go.

10. Gdy jest w wątpliwości, do
radź mu.

11. Gdy jest skryty, ufaj mu.
12. Jeżeli jest zazdrosny, ulecz 

go z tej przywary.
13. Zawsze okazuj, że go we 

wszystkiem rozumiesz, a nigdy 
nie daj poznać, że nim rządzisz.

Powyższe rady uczynią każdą 
mężatkę szczęśliwą, jeżeli je bę
dzie sumiennie spełniała.

Czy widzieliście już żywe obrazy?
Kto chce mieć w swoim domu żywe 

obrazy, zabawić siebie lub towarzystwo; 
dawać amatorskie przedstawienia, mile 
i wesoło przepędzić Święta i długie zi
mowe wieczory, ten niech zaraz kupi u 
nas magiczną maszynę żywych obrazów. 
Obrazy te świetlne naturalnej wielkoś
ci. Najwspanialsze widoki 1 scenerye. 
Patrząc na nie każdy zapomnle o tro
skach. Bawcie się w kółku familij- 
nem! Cena od 4—>8 doi. Slijcle pienią
dze lub piszcle na adres. (51)
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